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E'welina Pęksowa 
' 

Znakomita zakopiańska ar-

tystka otrzymała nagrodę 

Ministra Kultury i Sztuki. 

Szczerze gl'atulujemy kolej­

nego sukcesu i przypomina­

my, co Ewelina Pęksowa na­

pisała onegdaj o swoim ro­

dowodzie: 

„L)s mnie wyróżnił, dając 
za miejsce urodzenia Zako­

pane i góry. Cale życie spę­

dziłam w tym najcuó.owniej­
szym m1eJscu na świecie, 

gd7.ie halny wiatr niesie le­

gendy i baśnie, gdzie zawie­

rucha śnieżna 7.miata i przy­
krywa w:szystko, co złe i 
brzydkie, gdzie rozgrzane 
słońcem hale pachną mio­

dem i rajem. 

- byli szczęśliwi i swobod­

ni, bo natura wynagradzała 

szczodrze za wszystko. Je­

stem wtopiona w tę przesz­

łość i w ten krajobraz, bez 

którego żyć bym nie mogła. 

Kto podczas kurniawy nie 

stał na nartach na oblodzo­

nym stoku, kto nie .wisiał na 

klamrach podczas burzy, kto 

nie zakładał pierwszego śla­
du na nartach w słoneczny 

wiosenny dzień - ten nie 
zna gór i nie wie, jak silnie 

można je przeżywać i czuć 

się z nimi związanym". 

Pięknie owocuje miłość 

Eweliny Pęksowej do ojczy­

stej Żiemi i radujemy się, że 

jej obrazki na szkle mało-
, 

wane doczekały się zasłużo-

nego uznania 7..e strony 

władz państwowych. 

Grunwald - na szkle malowany. 

Tutaj moi przodkowie 
Zubki, Gąsienice, Bachledy i 

Gali ce, a po matce Rokiccy. 

Bryniarscy i Pawlikowscy 

Nastąpiło jawne zderzenie się 
rac.ii załogi i racji ministra. Co w 
tej sytuacji ma zrobić organizacja 
J)<lrtyjna? Przemilczeć konflikt 
czy postawić sprawę na ostrzu 
noin? A może je�t inna droga'! 

Komitet Zaikładowy sądeckiego W<;­
z.la PKP J>O$tanowil nie kluczyć i wz.iql 
byka za rogi. J<?SZ.Cze raz, pun:kt po 
pWlkcie przedyskutowano s,pornc kwe­
stie. Wychodzi na to, że ollłągnlc;da 
sawodOwe t,de;is,tego irodowiska ko­
lejarskiego są ewidentn�. A zatem kto­
kolwiek śmie kwesUonować kh doro­
bek, Po prostu ml.Ja się z prawdą. W 
tej sprawie nie ur,-tąpiq, podobnie jak 
w ocenie tamte.go spotkania z mini­
strom, które ,:a�nilo na.pii::cia. N:1to­
miast s.1 s.klom1.j posłuchn.ć sugestii I 
sekretarza KW, że emocje to zły eh­
radca i że idzie głównie o t-0. by 1..a­
łatwić dwie pilne sprawy: mies;,:i'.,a.1ia 
dla załogi ol"aiz elektryfik;tcj(; i mc:dt•1·­
niza.cję li.J).'ii kolejowej z Tar:1owa dt, 
gr21"ricy państwowej. 

Dyrektor Pachota z krakowski<' J 
PDOKP podejmuje propo.1.ycję Józera 

Broż.ka. Więc 7,amiast rozważań o aro­
ia11cji, o krzywdzącej ocenie pracy, o 
bratu konsultacj; przed rcorgani:,..a­
cją - mamy dyskusję o przyszłości. 
Jak przezwyciężyć mara.:m .służb od-
1>mviedzialnych za przygotowan.ie te­
renńw pod bttdou:nictwo miesz1canio­
we? Co trzeba zrobić, żeby ruszyło 
C'Lel:tryfikacja t.rakcji? Czy realne sq 
obecne plany 1,e::. ośrodlca kierownicze­
uo w Nowym Sąc.::1i? Kto będzie się 
troszczył o ;:;aopatr::enfo matl'!rialowe 
t pilotowanie spraw bieżących? 

Powiało trochę oPtymizmem po od­
powiedz.i dyr. Stanisława Pachoty. 
Kraków jest gotów �ziąć na siebie 

·-, 

.rolę koorctynatora, odbyła się Jut. ro1.­
m9wa z. prezyc!Pntem Nowego S,1cz.a 
o mie9'1Jka,nincsh dla kolejarzy, będzie 
opracowany harmonogram elektryfi­
kacji, mo;;.na oczekiwać postępu rów-
11ież w inn�·ch kwestiach trapiąc�·<.·h 
załcg�. 

Na poc7.ątku zdawało się, że dys­
kus,ja zabrnie na ślepy tor. Ze ura-
1.y - w pełni zrozumiale - zaciążą 
na decyzjach plenarnego posiedzenia 
Komitetu Zakładowego partii. S�lo · 
się inaczej: pretensje odsw1ięt.o ua dru­
�i pla11, powiea.aJąc instancji woje­
wódzkiej podjęcie stosownych kroków; 

.zawierz.ono równie'.i: zo'..>0wią:t.aniom d;r­
-rekcji PDOKP. 

Czas poltaże, czy nie akceptowana de• 
cyzja o reorganizacji, nis:zJCząca dotych­
czasqwe struktury, przyniesie pozytyw. 
ne rezultaty. Organizacja party}na wy. 
kazała ma•ksimum '*>brej woli, nazwa­
la rzec?.}' p0 imieniu, ale przeszła nad 
ni.n1i do porządku w imię dobra spra­
wy. Idzie o to, by ludz.l nie ogarn�ła 
apatia. By rozbieżność zdań nie pa­
raliiowała roboty. Mądre poszukiwanie 
kompromisu wystawia towanysz.orn :it 
Węzła chlubne świadectwo. Trud.110 
przesądzać, czy odniosą su:kces, ale 
chyba ta•k właśnie należało postąpić: 
jeszcze raz spróbować, by nikt nie ;,:a­
rzueil im pochopności. A jt>śli u pn'.>ba 
o.ka"i..e i·ię chybiona, będzie przynaj­
mniej wiadomo, kto zawiódł nic do­
trzy:mując słowa. 

Partia wystąpiła tu w roli rzecznika 
interesów załogi, goduie, ale bez za­
cietrzewienia. Wykazała r<>wnoc1,e�nie 
gotowość konstruktywnego ppśred:ni­
czenia w negocjacjach x resortem, któ­
ry nie zdołał zjednać sądeckich kole­
jarzy dl.a swych koncepcji. Co 1. tef.o 
wyni�nie - sami jestesmy dekawi. 

Przed trzema loty ukozał się pierwszy numer naszego tygodnika. Napisaliśmy wówczas: ,.wiatr w 
oczy wieje; wśród niebezpieczeństw zagrażających naszej nadziei dwa są szczególnie widoczne: na je· 
dnym biegunie - brak umiaru, na d;ugim - ospałość hamująca ozdrowieńcze procesy. Wybierają� 
krytycyzm wobec skrajności, nie wybieramy łatwego żyda. Innej drogi jednak nie widzimy". 

Nadoi pragniemy iść środkiem ·drogi. Mówić o ścisłym związku swobody i dyscypliny, praw i obowiąz­
ków, trudu i zapłaty. Nadoi wierzymy w szansę przezwyciężenia wewnętrznych tarć i trudności.· Mocniej 
natomiast uwiera I niepokoi sytuacja m·iędzynarodowa: obłęd zbrojeń wymaga zdwojenia czujności, 
zespolenia sil pragnących pokoju .. Na nasze polskie sprawy poro spojrzeć z perspektywy wielkich za­

grożeń podzielonego świata i pojqć wreszcie, komu na rękę jest Polsko skłócona. 



Luc!de w teJ gmłnle zaradni, ,:ospo­
darni. Umieją pracować, ale po,rafią 
się te-ł bawic, gdy ,ies& okazja. Więc 
dożYnki przygotowa.li jak się patny. 
SoJidnie i z fantazją. 

nie 7ą)Orn!llal, czego dowiódł, gdy 
trzeba było Zllibrać gło.s. Wład�..e wojc­
wód.iJkie r�ezen<towałi: 1 se.kret.aa-z 
KW, Józef Brożek; prezes WK ZSL, 
Stanisław Smierciak; przewodniczący 
WRN, Tadeusz Zapiórkowski t woje­
woda, Antoni Rączka. 

BaJ1deria konna, bry<:7.iki, tradycyjne 
wieńce, prz�'Piew'ki i rodzimy folklor 
UŚ'Wietnily doroc-z..ne s:potilrnnie ludzi 
rolniczego łrt!du. Wielką zasługą Marii 
Porębskiej, kierającej tutejszym Gm.in­
nym Ośrodkiem K.ultury, jest takie 
prowadzenie lllliPrerLy, że wszyscy cru­
li się swojsko. Jej swoboda, naburał­
ność i �raiwne posługiwanie się góral-

Pornói:;ł Związek Hodowców Bydła, 
Nowooądeck.i Ośrodek P�lępu Rolni­
czego i Spółdzielnia Mleczarska. Dz.ię­
ki  temu pokazano kilkadziesiąt pięk­
nych krów rasy polsk..iej cztN:wooej. 
Wśród okazów hodowlanych fachowcy 
najwyżej ocenild krowy Franciszka 
Zura z Chabówki, Stanisławów Wiel­
kiewicza i Kalaty z Kowańca oraz 
Stanisława i Władysława Gubałów z 
Maruszyny. W kategorii bydła tzw. u- ską gwairą to przyildad dobrej roboty 

Dożynki w Białym Dunajcu 
fytkowego najlepsze sztuki prezentowa­
li Wojciech Kopuiski z Szaflar oraz 
Franciszek Matyga i Władysław Gali­
ca z Białego Dunajca. 

Była również wystawa ciągników 
skonstruowanych przez rolDlików, któ­
rzy własną pomysłowością naidrabiają 
zapófnienia przemysłu wobec górskje­
go rolnictwa. Był drobny sprzęt pro­
dukowany w regioruie głównie przez 
Państwowe Ośrodki Maszynowe. Były 
plony tegorocznego lata - owoce, _ o­
kopowe i zboża. O wyżywienie niemal 
pięciu tysięcy uezestników dożynek za· 
troszczyły się Gmi:nne Spółdzielnie „Sa­
xnopom-0e Chłopska". 

Serdecznie powitano gosc1: dwóch 
rolni.k.ó'W z ko::wi i kości pelmiącyoh 
wysokie fun'kcje polityczne i państwo­
we, czy,li Zblegniewa Michałka., sek.I-e­
tarza Komite.tu Centralnego partiJ o­
raz ministra roł,nktwa, Stanisława Zię­
bę, który z Podhala się wywodzi, tu­
taj chodził do szkoły i mowy ojców 

Szczyt bezmyślności: Stanisław Z. 
z Łomnicy postrzelił z wiatrówki 
4-letnią Jolantę M. Wiatrówka była 
nie zarejestrowana, a Stanisław Z. 
nie posiadał· zezwolenia na broń. 
e Obradował m Wojewódzki 

Zjazd Delegatów Kółek Rolniczych. 
Zasłużeni rolnicy: Maria Babiasz z 
Łapsz Niżnych, Stanisław Uryga z 
Ujanowic, Anna Mogilska. z Nowej 
Białej i Stanisław Olszanecki z Wil­
czysk, otrzymali .Krzyże Kawalerskie 
Orderu Odrodzenia Polski. Szerzej o 
naradzie przedstawicieli Wojewódz­
kiego Związku Rolników, Kółek i 
Organizacji Rolniczych napiszę w 
następnym numer.le. 

e MóWi I sekretarz Komitetu 
Gmmnego PZPR w Muszynie, TA­
DEUSZ WOŁOWIEC: - Organizacja 
liczy 390 członków, działających w 
dwudziestu pięciu POP. Co udało 
nam się osiągnąć w ostatnich dwóch 
latach? Przede wszystkim przywró­
cić właściwą rangę pracy społeczne;. 
Muszyna i je; okolice nigdy nie na­
rzekały na niedostatek ludzi odda­
nych swojej miejscowości, ale bra­
kowało jakiegoś ośrodka koordynu­
jącego te społeczne działania. Społe­
czni.cy byli w urzędach traktowani 
;ak uciążliwi petenci, których trzeba 
się jak najszybciej pozbyć. Dopiero 
uchwala Gminnej Konferencji Spra­
wozdawczo-Wyborczej PZPR zjedn:>­
czyła ludzi dobrej woli z naszego te­

renu. Postanowiliśmy wbrew kryzy­
sowi, odrobić zaległości z poprzed­
nich lat. Nie idzie łatwo, wielu spo­
łeczników traci nerwy na załatwia­
nie istotnych dla Muszyny i jej oko­
lic spraw, jednak efekty są coraz 
baTdziej widoczne. Na przykład u­
dało nam się - poprzez budowy i 
modernizacje - poprawić bazę szkol­
ną. Rozbudowywany jest ośrodek 
zdrowia w Muszynie, przymierzamy 
s;,ę do budowy placówki zdrowia v, 
Zegiestowie. Kończone są prace przy 
s:tadionie LZS w Muszynie przy uli­
cy Słoneczne;. Uruchomiliśmy wy­
ciąg orczykowy z Dolin11 Wilczego, 
nie gorszy niż ten w Suchej Dolinie. 
Postawiliśmy przekaźnilci telewizyj­
ne w 2egies,tawie na Jaworzynie i u, 
Mu.szynie na Mal,niku. I to wszystko 
dzięki ofiarnej pracy społeczników 
takich jak np. JAN KONIECZNY i 
JAN ZIEMNIK z Żegiestowa, JÓZEF 
CZACHURA i RUDOLF SMYDA z 
Po\l'.rroźnika, bracia SERWIŃSCY i 

kullura,lnej, wolnej od sztampy i IYU­
dy. Ponimvaż i pogoda sprzyjała 011ga­
nizatorom - w.szystko było na medal. 

Przy okaizji wall'to zaru.ważyć, że ży­
czenie l1Udz.i żyjących z trudu włas.nych 
rą'k, by częściej odwiedzali ioeh przed­
stawiciele władz - jest realizowane. 
Nie tylko z wojewódz.kiego Sącza jeź­
dzi się dzisiaj w teren, również z War­
szawy. W okresie ostatniej kadenc;i 
władz partyjnych byli w Nowosąde­
ckiem m. in. Kazimierz Barcikowski, 
Stanisław Opałko, Albin Siwak, Jao 
Glówczyk, Włodzimierz Mokrzyszczak, 
Maufred Gilrywoda, Marian Orzecho­
wski. Kazimierz Morawski, Władysław 
Loranc, Józef Oleksy. Zapowiedział 
przyjazd w najbliższych dniach mero­
nim Kubiak. Te be7JPOŚredn.ie kontaikty 
służą dobrej $Prawie, cze.go nowe do· 
wody mieliśmy w pierwszą niedzielę 
paMziernilka w Białym Dunajcu i Ka­
miann�·i, o której weWlnątrz nUlllleiru 
pisze red. Słaiwomir Sikora. 

ADAM MAZUR z Muszyny. Nie bra­
ldo także działaczy bezpartyjnych, 
np. WINCENTY SPIECHOWICZ z 
Żegiestowa, PIOTR LUBIAK u 
Złockiego. W pewnym okresie dzia­
łało aż dwadzieścia jeden społecz­
nych komitetów budowy. Postanowi­
liśmy skłonić do częściowej partycy­
pacji w kosztach tych inwestycji 
przedsiębiorstwa posiadające swoje 
obiekty wypoczynkowe na naszym 
terenie i spodziewamy się od nich 
100 mln .zł. 

e Jak informuje Joanna Jucha z 
Wydziału Przemysłu i Usług UW: w 
Nowosądeckiem na trzydzieści jeden 
jednostek drobnej wytwórczości tyl­
ko Spółdzielnia Rękodzieła Ludowe­
go i Artystycznego ,,Pieniny" w Kro­
ścienilru prodJUkuje obecnie wyroby 
oznaczone znakiem jakości „1". Są 
to przede wszystkim wyroby ze skó­
ry: torebki, paski, kufedc.i, portfele 
i obuwie regionalne. Reszta jedno­
stek drobnej wytwórczości nie jest 
zainteresowana produkcją wyrobów 
z znakami jakości. W ogóle nie wy­
twarzane są u nas artykuły ze zna­
kiem „Q". Jedynie Spółdzielnia In­
walidów „Spójnia" ze Starego Sącza 
podjęła starania o wprowadzenie do 
produkcji białej kredy szkolnej ze 
znakiem „1". Reasumując: wymie­
nione jednostki zwracają większą u­
wagę na rentowność i opłacalność 
swojej produkcji niż na jej jakość. 

• Mówi WACŁAW KRAWCZYK, 
przewodniczący Związków Zawodo­
wych w Gorlickich Zakładach Mate­
riałów Izolacyjnych: - Nasz związek 
zarejestrowano jako czwarty w No­
wosądeckiem. Na niecałe pięćset 
pięćdziesiąt osób załogi jest dwustu 
dziewiędziesięciu zwiqzkowców. Na­

leżymy do zarejestrowanej niedawno 
Federacji Związk6w Zawodowych 
Budowlanych. Spodziewamy się, że 
przez tę panadzwiązkową organizację 
uda nam się załatwić dodatek do e­
merytury, dla tych, którzy odeszli od 
nas w ubiegłym roku. Mamy bardzo 
młodą załogę; sześćdziesiąt procent 
nie ukończyl.o 35 roku życia. Prężnie 
działa zakładowe ZSMP na czele z 
MIECZYSŁAWEM TYRKOWICZEM. 

SWIĘTO MILICJI 
Pierwszym atkcentem obchodów w 

naszym wojewódz.twie 39 rocznicy 
utworzenia Milicji ObywatelS'kiej i 
Służby Bez.pieczeń!.iwa było uroczyste 
ślubowanie najmłodszych członków 
mili<:yjnej spo,leczności - nowo przy­
jętych do służby funkcjonariuszy. Po  
nim nastąpiły kolejne rocznicowe im­
prezy. Odbywały się w całym woje­
wództwie, bo wszędzie ludzie w mili­
cyjnych mundurach strzegą naszego 
spokoju i bez.piec1.eństwa. Władze lo­
kalne i organizacje społeczne wyra;;..a­
ły im swe uznanie i podziękowanie za 
codzienną, odpowiedt.iamą służbę. 

narius1,0m w,rQczono nominacje na wyż­
sze stopnie oficerskie. Gospodarztm tej 
pięknej uroc..zystooci był przewodniczą­
cy WR PHON Jan Turek. 

Tego samego dnia - z inicjatywy 
Komitetów Zakładowyc'h PZP� W()je­
wódiTJtiego Urzędu Spraw Wewn�trz... 
nych i Karpackiej Brygady WOP -
zor,ganizowano spotkanie aktyw:stów 
pa.rtyj.nych i działaczy TPPR z wice­
konsulem ZSRR w Krakowie, Wła:li­
mirem Onoszą. Mówiono o aktualnr:j, 
skompliiko,wanej sytuacji politycznej w 
świecie i o tym, jak rzutuje ona na 
sytuację wewnętrzną poszczególnych 
krajów, na warunki normalizowania 
sytuacji w Polsce. Mówiono też o po­
trzebie dalszego zacieśniania \,.,ięzi 
między obywatelami bratnich państw 
wspólnoty socjalistycznej, sl'Użących 
lepszemu wzaj.emnemu zrozumie-niu i 
lepszej współpracy w imię doba·a na­
szych społeczeństw i w imię świato­
wego pokoju. Nie przypadkiem więc 
przedstaw.iciele naszych najbliższych 
sąsia<łów - wicekonsul Ono.sza i dele• 
gacj.a pracowników słowadkiej służby 
bezpieczeństwa z Bańskiej Bystrzycy _. 
byli goś6mi uroozystośc,i rocznicowych 
po:L<kiej Służby Bezpieczeństwa i Milicji 
Obywatelskie,j w województwie nowo­
są<lec,kim. 

5 października w sądeckim Raotuszu 
prz.edstawuciele władz politycznych i 
państwowych województwa spobkali się 
z prawie stuosobową grupą funkcjona­
riuszy MO i SB, z których wielu wy­
różniono wysokimi odznaczeniami pań­
stwowymi i resortowymi. Mjr Mikołaj 
Topuz.ak udekorowany został Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski, siedmiu jego kJCXlegów odzna­
czono Złotymi, piębnastu - Srebrny­
mi i czterech - Brązowymi Krzyż.ami 
Zasługi, wielu też otrzymało odznaki 
.,Za Zasłu :gi w Ochronie Porządku Pu­
błicznego" i „W Służbie Narodu". Me­
dale „Za Zasługi dla Obronności Kra­
ju" otrzymali płk Jan Staniszewski i 

płk Bogusław Strzelecki. Kilku funkcjo- ElżBIETA GLINKA 

Ruszamy z budową zakładowego blo­
ku, w „Matizolu" na mieszkania O• 
czeku.je pięćdziesiąt osób, chcemy u,­
zyskać dla nich dach nad głową. 

e Andrzej Sarota. sekretarz Urzą­
du Gminy w Nawojowej powiedział 
nam, że rozpoczęto budowę szkoły 
podstawowej w Bączej, trwają prace 
wykończeniowe przy - ciągnącej się 
od 9 lat - budowie przedszkola w 
Nawojowej. Naprawiane są drogi i 
mostki, które ucierpiały podczas o­
statnich powodzi. Nie najlepiej prze­
biega skup zboża; do tej pory rolni­
cy odstawili do punktów około 7,5 
tony zboża, a plan zakłada 25 ton. 
Podjęto wstępne rozmowy w spra­
wie budowy budynku administracyj­
nego dla Urzędu Gminy. Najwięcej 
interesantów przychodzi w kwestii 
funduszu emerytalnego dla rolników. 

e Ostatnio odbyło się posiedzenie 
Rady Wojewódzkiej Federacji NOT, 
podczas którego podsumowano wyni­
ki konkursów w dziedzinie techniki 
oraz oszczędności paliw i energii. Po­
szczególnych laureatów prezentowa­
ła już „Gazeta Krakowska". Chcę 

więc tylko z"vrócić uwagę na kilk<t 
interesujących wypowiedzi z dysku­
sji. Jan Harmata z Gorlic mówił np. 
o tym, że przy płytkich wierceniach 
za ropą naftową pomija się partie 
złoża do głębokości 400 m, przez co 
traci się około sześćdziesiąt procent 
złóż ropy naftowej. Chodzi więc o 
zmianę istniejących przepisów wier­
tniczo-górniczych i eksploatację złóż 
także tych do 400 m, gdyż jest to 
postępowanie ekonomicznie uzasad­
nione. Witold Pawlus, także z Gor­
lic, postulował wprowadzenie szko­
leń dla robotników wykwalifikowa­
nych z zakresu reformy gospodarczej 
stworzenie ośrodka informacji tech­
niczn"ej. Mówił także o potrzebie wy­
dawania katalogów firmowych infor­
mujących o wyrobach, które mogły­
by być eksportowane. Na przykład 
,,MERA-KFAP" w Limanowej wy­
t\varza analizatory spalin i pirome-

' 

try, które - zdaniem Witolda Pa­
wlusa - mogą śmiało konkurować z 
produktami firm zagranicznych. A­
lojzy Oracz z ZNTK wspomniał o 
konieczności efektywniejszego wyko­
rzystywania kadry technicznej w 
przedsiębiorstwach, a także o wpły­
wie systemów motywacyjnych na za .. 
robk.i inżynierów. 

• Z KRONIKI Mll.ICYJNEJ. Roz­
boje: Krynica - w czasie libacji 
alkoholowej doszło do bójki i Ed­
wardowi T. wybito oko. Sprawców 
zatrzymano + W szpitalu w Nowym 
Targu przebywa z ciężkimi obraże­
niami ciała Andrzej K. z Kliikuszowej. 
Ustalono, że został on z.a�io.ny 
w okolicach dworca PKS, a następ­
nie pobity przez trzech nieznanych 
mężczyzn, którzy zabrali mu 8,5 tys. 
zł + W Starym Sączu pobito Józefa 
P. z żeleźnikowej. Nieznani spraw­
cy, z którymi pił razem wódkę, za­
brali mu zegarek i 500 zł. Milicja u­
staliła, ie jednym z przestępców był 
Tadeusz S.  ze Starego Sącza. Kra­
dzieże: W Krynicy turystce z Wro­
cławia skrad1jono plecak z odzieżą, 
pieniędzmi i dwoma a,paratami foto­
graficznymi. Wypadki drogowe: 3-
letni Zdzisław P. z Podwilka pozo­
stawiony bez opieki dorosłych wtar­
gnął nagle na jezdnię prosto pod ko­
ła nadjeżdżającego samochodu, po­
nosząc śmierć na miejscu + W Pod­
wilku nietrzeźwy_ Kazimierz K. po­
trącił samochodem pieszego Józefa 
K., który zmarł na skutek odniesio­
nych obrażeń oraz Władysława J. 
Ten ostatni z ciężkimi obTażeniami 
ciała przebywa w szpitalu. Kazimie­
rza K. aresztowano. Bimbrownictwo: 
Nowosądeccy milicjanci podczas in­
terwencji domowej u Zygmunta J. 
zauważyli kompletną aparaturę do 
produkcji bimbru oraz pół litra tego 
specyfiku. Zygmunta J. aresztowa­
no + Funkcjonariusze z Korzennej 
zabezoieczyli u Jana N. z SiedJec 35 
litrÓ\V zacieru + U Stanisława J. z 
Andrzejówki zarekwirowano 3,5 litra 
samogonu oraz aparaturę służącą do 
jego produkcji, a u Stanisława P. z 
Toporzyska i Mnrka Ł. z Jordanowa 
31 butelek czystej wódki i 5 spirytu­
su. Spekulacja: Funkcjonariusze MO 
z Rabki - na podstawie posiadanych 
informacji - przeszukali pomiesz­
czenia Katarzyny W. podejrzanej o 
nielegalną produkcję pantofli. Zabez­
pieczono 151 par pantofli oraz wy­
kroje i nici. Prokuratorzy rejonowi 
aresztowali: Władysława Z. z Gorlic 
podejrzanego o czyn nierządny z u­
mysłowo chorą, która ze względu na 
stan zdrowia nie mogła kierować 
swoim postępowaniem; Wiesława K. 
z Nowego Sącza za kradzień z pry­
watnego mieszkania przedmiotów 
warto�ci 200 tys. zł; Andrzeja K.. z 
Zakopanego za rozbój na Stanisławic 
L. i zabranie mu złote«o sygnetu. 
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Limanowa gościła turystów 
Okazją do spotkania organizatorów 

l działaczy turystyki naszego woje­
wództwa był $wiatowy Dzień. Tury­
.styki. Od rana na limanowskim ryn­
ku prezentowały swe wyroby spół­
dzielnie, zakłady pracy, rzemieślnicy i 
'ludowi twórcy. Wyróżniały się stoiska 
miejscowych spółdzielni: Ogrodniczo­
-Pszczelarskiej imienia Józefa Marka, 
lVi:leczarskiej oraz „Samopomocy Chłop­
skiej". Obok nich nagrodzono także 
twórców ludo\l,rych: Józefa Citaka. z 
Krynicy i Ryszarda Gasidlę z Limano­
we 

Równolegle z atrakcyjnym jarmar­
kic-m odbył się konkurs piosenki tury­
stycznej. Po czterech godzinach - wy­
peinionych występami 21 zespołów i 

Marian Sliwa, przewodniczący Komi­
tetu Zakładowego Federacji Stowarzy­
szeń Naukowo-Technicznycll NOT w 
FMWiG „GLi:nik" nie ukrywa, że wo­
lałby przesunąć naszą rozmowę o kil­
ka miesięcy. - PrzeW-Odniczqcym jes­
tem dopiero od kwietnia - tłwnaczy 
- więkSzość członków Zarządu, to tak­
że ludzie nowi, dopiero �c się „do­
cieramt/'. Od początku przyjęliśmy 
jednaJc generalnq zasadę: lepszy mniej 
bogaty program działania, ale za io 
konkretny, na miarę możliwo§ci. 

W ruchu naukowo-technicznym w 
„Gliniku" działa pięciuset inżynierów 
i te<:hników, zrzeszonych w pięciu ko­
łach branio•.vych: mechaników, e­
lektryków, odlewników oraz iniyniP.­
rów i techników przemysłu naftowego 
i gazowniczego. Obecnie gliniccy 
NOT-owcy aktywnie włączają się w 
obchody 100-lecia swojej Fabryki; 

S('llistów - sąd konkursowy przyznał I 
nc.:grodę (ufW1dowan14 przez GKT) kołu 
P'l'TK przy sądeckim Zespole Szkół E­
konomicznych, nagrodę Wojewody wy­
śpiewał zespół Studium Wychowania 
Przedszkolnego z Rabki, nagrodę Dy­
rektora Wydziału Kultury Fizye2.nej 1 
Turystyki UW zdobyli „Wolni Włóczę­
dzy" z nowotarskiego LO. 

Wśród solistów wyróżniono Grażynę 
Wiśniowską z LO w Grybowie, Martę 
Ryś i Halinę Pajor z LO w Limanowej 
oraz duet sądeckiego ZSME: Janusz-­
Jędruś. Nagrodę publiczności podzieliły 
Danut.a Bieniek z Rytra oraz grupa 
,.Oni dorwali się· do plecaków" z li­
manowskiego ZSME. 

Laureaci wystąpili następnie w ma-

NOT w ,,Gliniku" 
przygotowują trasy do zwiedzania za­
kładu, informatorów, przewodników. 
Duży nacisk położono na reaktywowa­
nie ruchu wynalazczego, odbyły się 
jui piervv'Sze giełdy racjonalizatorskie. 
Członkowie NOT bi<l'rą udział w licz­
nych konkursach technicznych, np. na 
temat oszczędności paliw i ene.rnii 

- Okres wakacji - mówi Marian 
Slivva - nie sprzyja działalności spo­
łecznej. Dlatego d-0piero teraz - w je­
sieni - zaplanowati§my kilka odczy­
tów. Aby je uatrakcyjnić zamierzamy 
zaprosić redaktorów z „Przeglądu 
Technicznego". W osuztntch latach 
wśród załogi i kadry technicznej do­
szło do rozbicia. Lu.d.Zie odsunęli ,ię 

RoMAN KOSTAHEGKi _____ _ 

.,Urzędnik państwowy p-0wiuien 
chronić interesy państwa oraz pra­
wa i słuszne interesy obywateli, 
wykonując swoje obowiązki w spo­
sób zapewniający sprawną i prawi­
dłową realizację zadań urzędu o­
raz doskonalić jego funkc.ionowa­
nie". Te słowa wyjęte z ustawy o 
pracownikach urzędów państwo­
wych stanowiły niejako motto u­
roczystości ślubowania i wręczenia 
aktów mianowania pracownikom 
Urzędu Wojewódzkiego w Nowym 
Sączu. Przygotowania do wręcze­
nia aktów nominacyjnych trwały 
od kilku miesięcy. Wspomniana u­
stawa i wydane z jej upoważnienia 
przepisy wykonawcze z.mieniają 
status p.racowntków administracji 
w sensie prawnym 1 materialnym 
w zakresie nie notowanym w powo­
jennej historil Powoli w opiniach 
społeczeństwa upowszechnia się 
prze/konanie, że urzędy „dministra­
cyj� zaczynają lepiej I skuteczniej 
wypełniać swe zadania. Jest to nie­
wątpliwie pozytywny ··�,,sk" mi­
nionego okresu. Ale byłoby wiel­
kim uproszczeniem, gdyby te pozy­
tywne tendmicje odnieść do wszy­
stkich ogniw i całych zespołów pra­
cowniczych. Oznacz�łloby to samou­
spokojenie I nied'.lstrzeganie tych 
braków i słabości. jakie cechują je­
szcze działalność arlministracji. 
Szczególnego znaczenia nabiera sto­
sunek d,:, obywatela i soraw. z któ­
r.vmi przyrh'.ldzi do urzedu. Pro­
blem ten został szczeg,iJnie m".lrno 
zaakcent1wa11y w v.·,•st�nieni.u w:>­
jewody · A,tonie„o R.i><'zki, 1-:thrv 
przy jmo,,. al �lubowanie i \\Ter.zał 
rll"'lliPacje P1wie-•h.ial on m. in.: 
. Nawet ned.'t, wnv st'.lsunek cl'.l 
srra,,·y nie zv:ahiia nas orl \\ltśni-

• ,,:rrr'> r"r'C' i�c-::, f-, c-�hwic•·:t 11r ('­
c:trzrrpr,la ri(\ tyll-o 1 �!\norci\u nr.,­
\\":'l. a'c !P''ZP ,uvrro<> w kult ,rv. 
j'>l· a  mui,j rcc1'riwal• J,-.ż..-l "0 pra­
C{'v·�P„a i'rlt ·�i ·' rc1ri;•, 
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nistracji opuścili ludzie nie roku­
jący pozytywnych wyników w pra­
cy. 

Wręczenie nominacji stało się 
również okazją do uhonorowania 
długoletnich i zasłużonych pracow­
ników. Medale „Zasłużany Prac·ow­
ni,k Państwowy" otrzymalJ: Anna 
Długosz, Krystyna Martelus, siani­
sława Olchawa, Maria Pasoń. Ry­
szard Aksamit, Stanisław Błachut, 
Zbigniew Drobot, Zbigniew Dzie­
dzina, Mieczysław Pacholan:, Józef 
Puch, Józef Slhva i Ryszard Wolny. 

Uroczystość zaszczycill swą obec­
nością: Grzegorz Jawor - sekre­
tan KW PZPR, Tadcuss Zapiór­
kowski - przewodniczący WRN o­
raz jego zastępca Kazimierz Wę­
glarski, Jan Turek - przewodni­
czący WR PRON. Ministra Admi­
nistracji I Gospodarki Przestrzen­
nej reprei.entował Zygmunt Bin­
kowski. 

• W Grybowie odbyła się nara­
da Wojewody N-:>wosądeckiego z 
naczel-nikami miast i gmin z całe­
go województwa. Jej tematem było 
nakreślenie zadań administracJi te­
renowej na TV kwartał br. Jednym 
z nich jest opracowanie projektów 
planów społeczno-gospodarczych ua 
rok przyszły. Po raz. pierwszy od 
kilku lat w 1984 r. powinien nastą­
pić wzrost wytwor zonego dochodu 
narodQ\\ ciro. wt.rośnie zarówno pro­
dukcja przemyshwa. jak i rolna. 
Nie uda się jednak w pełni przy­
wrócić równowagi rynkowej, unik­
n;'!ć pr'Jccsbw inflacyjnych oraz za­
pewnić d'lftatku miesa i jego pn:e­
tworrw Pr1.y formulov. ani u przysz­
kroczri�·ch planów trzeba również 
uw "''f'd! il- falrt żP nie u<lalo się 
.ic!>icze oi,i:,g1•r (; ,,-�zy!itkich para­
metr,,, 7"'";1r �eh ,., pr�aramie o­
S,C'7 1 ofri'l\"ym. ::1 front irwc�ty­
r.vjrv J 0t "' cfol zvm cfr-ru zrla-
1 �nv Te , ·sz,·<: l•<p l'wan,r.k'.l\\''3.­
n·-i • .,, 1 'a ';i oh:,, ·. z-k k•)I1s'rl'Q­
\/3 ,a pl�r ·\\ l"P'lrtl"(h !'>J::H:t.n·h 
, n r-et '· j � li i<' i <:'CC' • 
7..,"'F z ... ,,-iń ł-.... r""'CZ' rl L 
1 " ., ""l""'•r"'l�rr · i'"'I r""t1�� ''" n"r-"t-h)­
(' • '" l' ,•l•�r\T"°'' ·1 z?cl" V. ra­
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lldonte 1nU2yczno-�yst)'(:znym. 
Podczas spotkania z władzami 1·egio­

nu uhonorowano ludzi zasłużonych dla 
aldywizacji turystycznej województwa. 
Nagrodę Przewodniczącego GKT przy­
znano Kazimierzowi Wę�larskiema. 
Złote odznaki „Zasłużony Działacz Tu­
rystyki" otrzymali: m. in. Zbigniew 
Arct, Zdzisław Lutrosiński, Antoni Rą­
e:zka, Michał Wrona, Tadeusz Zapiórko­
wski. 

Ogłoszono również wyniki konkursu 
na najlepszy punkt informacji turysty­
c:mej, wyróżniając równorzędnymi na­
grodami Oddział Wojewódzki „Groma­
dy" i Dom Wycieczkowy ,,Panorama" w 
Nowym Sączu 01·az z Zakopanego: Od­
dział Miejski „Gromady" i tamtejszą 
ekspozyturę „Orbisu". Indywidualnie 
zwyciężył Adam Mazuga ze „Snieżni-
cy". "' 

JAN WIElEK 

od dziaŁalncści społecznej, w nic nie 
chcq. się angażować, w nic, co nie 
przynoSi im natychmiastowe; korzyś­
ci. Co gorsze - taką postawę można 
zaobserwować wśród młodych techni­
ków i inżynierów. Chcemy zintegrował 
kadrę techniczną n<l$Zego przedsiębiOT• 
siwa. Dlatego u, klubie „Gwarek" o,... 
oamzujemy turnieje brydżowe i sza­
chowe. Staramy się codziennie wyko­
rzystywać klubowy lokal dla t1aszych 
ce!.ów. 

Z inicjatywy glinickiego NOT, rai; 
w miesiącu prze-dstawiciele dyrekcji 
spotykają się z kadrą technicz.ną. Na­
rady poświęco,ne są istotnym dla Fab­
ryki sprawom. Jeszcze w tym roku 
NOT-owcy zamierzają także z.organi­
zować wycieczkę do użytkowników 
wyrobów FMWiG „Glinik". 

(0.8.) 

ministracji państwowej jest usu­
wanie z codziennego życia wszy­
stkiego, co ludz.i drażni, dcn-erwuje 
i bulwersuje. Szczególnej rangi na­
biera rozliczenie się administracji 
:z. realizacji wniosków zgłoszonych 
pod jej adresem na konferencjach 
i zebraniach i-nstancji l organizacji 
PZPR oraz sesjach rad narodowych 
i posiedzeniach ich organów. W to­
ku rozpoczynającej się wkrótce 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
w partii administracja musi zdać 
sprawę ze wszystkiego, co zrobiła 
dla realizacji nakreślonych przez 
PZPR programów i z tego jak po­
deszła do zgłoszonych wniosków. 
Zbliżające się wybory do Sejmu 
PRL i rad narodowych będą rów­
nież dla admi.nistracji kolejnym e­
gzaminem ze sprawności działania 
i umiejętności rozwiązywania naj­
ważniejszych problemów społecz­
nych. Kolejnym zadaniem jest roz­
liczenie w,szystkich jednostelk ad­
ministracy.)l'lych l gospodarczych z 
reallzaeJI programów oszczędnościo­
wych. Wojewoda dokona takiego 
rozliczenia podporządkowanych mu 
jednostek jeszcze w tym miesiącu. 
J'ut dzisiaj można pr zewidzieć, że 
ocena ta nie dla wsz.yst'klch będzie 
korzystna. 

Realizacja skupu zlboża to temat 
już prawie wstydliwy dla woje­
wództwa nowosądeckiego. Pr2..odu­
ją miasta: Nowy Sącz i Gorlice. 
miasto i gmina Mszana Dolna oraz 
gminy: .IUoszczenica, Łuina, Gorlice 
i Chełmiec. Gminy, które są naj­
wi�kszymi dłużnikami, wymienię 
za tydzień. 

• Jak informuje wojewoda An­
toni Rączka - prezes Rady Mini­
strów powołał międ zyresortowy ze­
spół dla opracowania programu 
rozwoju rolni ctwa w warunkach 
górskich. Przyg,otowane materiały 
staną się jednym z. tematów prac 
nądu. Otl41otowujemy len !akt za­
róv.-no z 11adzieją, jak i z satysfak­
cją, g,clyż propozycje w tym zakre­
sie były od lat kie-rowane z na$ze­
go wojcv.órl,:, a co \\ ladz central­
nych. 

O Do u�•J\\ania skutków powcdd 
w woje,\ó,Lhdc walnie przyczyniło 
się wojsko. Wt>.rto o t) m wspo10nie,:: 
nie tylko vlf'.rn1.ji 10 -lccia L\!P, 
ale ! n de w�zy�t! m dl:1te-;n, ze 
w rei.or< O\\ no tc-m1 ie zrobiono 
ni p1 a,Hc. -c. ie du:i.o. W d u 
,•.rzc"nia od p?c' lew 7)-łal 2.lJu! 1-
, a y mc·t o ch g ·ci 60 m�H w 
w S ·1ii 70\\C'j w irn·nic Eol,�n ·t. 
r:-tc-r, ' l „ Fo ie c''Jlc:mano p;run­
h\\ 1 ci I"' r'cri iz:icji n :i•tu, a w 
I'f11�·r; G r, ej wybud:iw:rno pr y­
cz.(' ·1 i prze;.,ła, poz.o. W\\ iajrc 
rn, 1cj uc :,ż!h,e prace R�jor o,d 
DróJ Pul IH, yd1. 

lnstancje i organizacje pacty jne 
kontynuują pr zygotowania do kam­
panii sprawozdawczo-wyborczej. 
Na zebraniach POP i posiedzeniach 
egzekutyw doGconuje się ocen cało­
ksz.tałtu działalnooci wewnątrzpar­
tyjnej ze szczególnym uwzględnie­
niem realizacji zadań statutowycll 
oraz wJ1iosków -zgłoszonych na ze­
braniach i konferencjach sprawo­
zdawczo-wyborczych oraz w trakcie 
kadencji. Uwaga ogniw partii kon­
centnije się na .rozliczaniu realiza­
cji wniosków i uchwał własnych o­
raz instancji nadru.:dnych. Wiele 
troski poświęca się problemom u­
mocnienia jedności ideowo..poli�­
cznej partiL 

* 
Na wy jawo wym posioozenlu do 

Now0cądeckieg-0 Przedsiębiorstwa 
Cerami!ki Budowlanej w Nowym 
Sączu obradowała Egzekutywa Ko­
mitetu Miejskiego PZPR. Oceniono 
realizację rządowego programu pro­
dukeji materiałów budowlanych. 
Stwierdzono, że większość }ednc,­
stek gosp,oda.rczych tej branży nie 
podjęła w wystarczającym zakresie 
produkcji materiałów budowlanych 
z sur-owców lokalnych. Egzekutywa 
�bowiązala organizacje partyjne w 
tych jednostkach do zainspirowa­
nia pełniejszego wykorzystania ta­
kich możliwości. Zobowiązano pre­
zydenta miasta, b7 w ramach 
swych uprawnień koordynacyjnych 
doprowadl:ll do pełniejszego spożyt.. 
kowania zasobów surowców lo'kal­
nych. W trakcie zebrania załogi 
wskazano na spore jeszcze rezerwy 
w orga11izacji produkcjL 

* 
Ocena realizacji zadań wynfkają-

cych z uchwały XI Plenum KC 
,PZPR i NK ZSL była tematem 
wspólnych obrad plenarnych Ko­
mitetu Gminnego PZPR oraz 
Gmiiilnego Komitetu ZSL w Gród­
ku n/Dunajcem. W ożywionej dy­
skusji poddano krytyce ceny na 
maszyny r-0lnicze, mówiono o bra­
ku dostatecznej Hośd wapna n;i­
wozow�o ora-z bralk:'1 pasz wy­
miennych za dostarczony ży­
wiec, co zdaniem dysku,tantów 
ma niewątpli'W:ie ujemny wpływ 
na wyniki skupu żywca w gmi­
nie. Negatywnie oceniono dzia­
łalność służby rolnej, podlegającej 
NOPR. Problemem, który od daw­
na bulwersuje mieszkańców, jest 
stan dróg lo;kalnych. Przyjęto u­
chwałę wytyczającą kierunki roz­
woju rolnictwa w gminie na lata 
1984- 85. 

* 
W Tymbarku Komitet Gminny 

PZPR dokonał oceny stopnia reali­
zacji zakładowych programów o­
.sz<:�nościowych oraz bhp w wy­
.branych zakładach, a także funk­
cjonowania Społecznej Inspekcji 
Pracy. DyrektoN.Y trzech natwięk­
szych zakładów pracy w gminie 
przedstawili rzecz.owe sprawozda­
nia z realizacji przyjętych progra­
mów. Zalecono szersze nii dotych­
czas zainteresowanie tą tematyką 
pracowników bezpośrednio produk­
cyjnych. 

WYDZIAŁ INFORMACJI KW 

Gorzki list 
W zwiqzku z brakiem od11owie­

dzi na naszP pisma i konkretneg, 
ustosunkowania się do prob:emu 
zmiany lokalu dla naszej filii biblio­
tecznej przy ui. Ducha 11, obsługu­
jącej dzieci i miocl'zicż, jeszcze raz 
zwracamy się do Obywatela Pre­
zydenta N ou:eno Sqcza o przydział 
oclpml'icclnievo lokalu. Naclmicmiamy, 
:i·e placówka ta od dnia 15 czerwca 
1983 r. jest zaml:nięta dla m!,'.Jdyclt 
czi ,,,z i'!-. hv. pou:ody tej 1ias ej de­
cyz 'i zostały pl"._(!,: I OS O'mÓ1V!OTIC 
już w pi mach u:czefoiej.szyc11. 

Proli'cm. t<'n m,· 'b11 1J11ć cl'TW7tO 
1·0...-7•,: ,. "11, ad•1b11 <'ns:ln do reali­
::nc ·i tl c •:; i W1 cl i''1n Go r,ocla I i 
'l'erc>n u·ej i Ochro1>?J .�·ro<lo,vis1,u 
T'W, pr::1 r' ', la1qcej I.n t111• cl 1u�11 
ul. Tt o t,.., ieJ 21. 

Dyr ·� ,-
mgr FARBA?.A i .. .'�m:n"ŁA 



wych<>wa.nłe młodego pokolein!e w ,e. 
dnol-itym duchu umacnia Ojczyznę i 
naród. Tak.ich właśnie jasnych i kla­
rownych kierunków oddZialywania na 
młodzież (ale róv.nież na dorosłych) o­
czeku jemy od XIII Plenum. Ustalenia 
Plenum dotyczyć będą nie tylko człon­
ków partii. Całemu sP<}łec7..eństwu mu­
si zależeć na umacnianiu naszej Ojczy­
:11ny, na dążeniu do szybszego wycho­
dzcni_a z kryzysu eko1wmicz11ego i mo­
ralno-ideowego. 

z - zbio O\NV 
jfnotici - są perspektywą 1>i4=kuą, ale 
moiliw4 wyh\c=ie w bajkach. I dlate­
g.o w codzie,n,riej pracy ideowo-wy cho -

s;,..c��ia indywi<.luamcgo bez doh1·a o­
gółu. 

Część amatorów lekkich zarobków l 
zwolenników zachodniego blichtru opu­
,icila już nasz kraj i udała się na po­
szukiwanie szcz�:::cia u obcych. Inni 
wszakże chcą buriuazy jny tryb życia 
v.-prowadzać u uas (na zasadzie sp1,'lku­
lacji, zdzierstwa cenowego i nicliczenj:l 
się z dobrem ogółu) i ruckiedy ten wła­
śnie margines sµolec;,,ny głosi hasła do­
br;>bytu bez pracy. W ustroju sprawie­
dliw'<:>ści społecznej trzeba takie hasła 
usunąć w cief1, a amatorów lekkich za­
rohków zneutralizować ni. in. poprze:! 
:iprawiedliwy system podatkowy. zaś 
wszystkim enluz_iastom ustroju kapib­
listycznego uall!ży ckić otwa1·tą drogQ ua 
Zachód ..._ niech u nas ni<' mącą ha­
słami, że bez pracy, bez nauki i w�·sil­
ku m ):ina dol1r ;,c 'i.yć. 

H paźd�rn.ika ol.,chodzimy Dzień 
Konusji Edukacji Narodowej i Dzień 
Nauczyciela. Tego samego dnia rozpo­
czni-e się XUI Plenum KC PZPR po­
święcone problematyce ideowo-wycho­
wawczej. Już sama zbieżność dat jest 
bardio wymowna. Chyba nikt bardziej 
nJ.ż szkoła i nauczycwl nie jest z.ainte­
n�sowany tC'matem wychowania. 

Ostatnie dwa lata, pełne wst-rz.:1sów 
spol;,;.!znych, nie sprzyjały spokojnej 
pracy wychowawc;,,cj (pamiętamy, ie 
młodzież, a nawet dzieci., wciągano do 
strajków!). Właśnie w dokumentach 
Komisji Edukacji Narodowej znajduje­
my przejrzystą myśl pedagogiczną, że 

Nawiązując do sz.lachctnych myśli 
Komisji Edukacji Narodowej należy u­
wypuldić. że historyc,mym zadaniem 
wszystkich wychowawców jest ukaza­
nie młodemu pokoleniu, że sztuczne za­
wężanie pola poszukiwań satysfakcji 
zyciowych (choć może dać pozorny, 
krótkodystansowy sukces, zwłaszcza w 
i,ndywidualnym wymiarze) nie może 
dać saty11fakcj;i pokoleniowych. Jak do­
tąd nazbyt często Ojc1.yznę h-aktuje »ię 
jak przysłowiowy „kawał sukna", z 
którego każda grupa społeczna i po­
szc;,.ególne jednostki chcą ·wyszarpać 
jak najwięcej dla siebie. Trzeba v..ięc 
zdawać sobie sprawę, ze wsz('lkie gwał­
towne st,okl z król<•slwa kłopot.ów, kry­
eysu i niedostatku w królrstwo pomy. 

wawczej trncba uc:ty ć r/1lo<lzież (ale 
równici d-0ro:;łych - zwłaszcza ;ima­
torów lekkich ;-,arobków), ie nie ma 

Trzeba llobic ja�no uświadomić - nie 
tylko w dniach xur Plenum - żC' suk­
ces naszej Ojczyzny w wychodZ('niu z 
trucl11ości ekonomicznych zalt.?ży w du­
żej mic•rze od kgo, na ile poru;tawą 

Bohaterowie są potrzebni kaźdemu narodowi; by­
wają wzorem do naśladowania, są czczeni i p0-
wszechnie szanowani , w.z.nosi się im pomniki oraz 
opiewa ich czy-ny w pieśniach i utworach litcrac­
klch. Bardzo obszerny jest rejestr nazwisk na­
S7.ych bohaterów narodowych. Są wśród nich tacy, 
których wielkośei i osiąg,nięć nikt raczej nie kwes­
tionuje, ale spotyka się i takich, których czyny i 
postępowa.nie po wielu, wielu latach weryfikuje 
czas, nadając ich dz.iałalności nieco inną rangę i 
prop0rcje niż niegdyś. Bywa jednak 1 tak, że ocena 
następuje bardzo szyoko i wcwrajszy idol okazuJe 
się raptem gwiazdą jednego sezonu, przypadkowym 
:z.biegiem okoliczno:lci wyniesioną na piedci;taJ. 
Przykre to zarówn<.> dla bohatera, wielbicieli i ki­
biców, jak i dla kreatorów jego „suikcenu"! 

Na pewno S7..okiem dla wiciu stało się publiczne 

zaprezentowanie magneto.ronowego 7.apisu ro1.mo­
wy braci Wałęsow. Niewątpliwie, trudno pogodzić 
si.ą z myślą, że pfe-Ięgnowane od pewnego cza1;u 
wyobrażenie o niei;kalanym bo.h.aten.e narodowym 
oka7.ało się mitem! Różnie próbują sobie niektórzy 
tłumaczyć ten dziwny dialog; mniej wyrobionym 
politycznie pomaga, jak tylko może. monacbi)Ska 
rozgłośnia, ale nie da się ukryć: ,,katzenjamer" po­
ZJOJltał! Jak w popularnej baśni: król okazał si� 
nagi! Mit o szlachetności· i przede wszystkim bez­
interesowności · byłego przywódcy związkowego 
prysnął jak bańka mydlana; pozostał natomiast 
wizeruncfk zwykłego, najzwyklcjs1,ego pod słońcem 
człowieka. o dość przeciętnym - oględnie mówiąc 
- Intelekcie, posiadającego cały szereg wad i sła­
bostek, lubiącego czQsto. gęsto, soczyście, po doroz­
karsku zakląć, no i... przywiązującego - wbrew 
.ro�zechnia1nyrn offojal-nie ,..,,szem i wObec de­
.k:Iaracjom - racr.ej dużą wagę do spraw całkiem 
pn.)'%iemnych. 

A więc, po prostu przcclęiuy Obywatel, którego 
zu-oełnie przypadkowo (na jego miejscu równic 
doarr.e mógł się znaleźć całkiem kto inny!) fala ro­
botniczego protestu wyJ·zuci·la bardzo wysoko. Mo­
ie nawet cokolwiek z.a wysoko! Ludzie nie przy­
ZWY(:zajcni · do dużych wysokości, gdy nagle maj­
d:ł się na wierzchołku jakiejś góry. łatwo dostają 

zawrotu J(łowy, a UJ)lldek - jezeli się wówczas 
pr:t.)1.ra!i - bywa najc;,,ęściej s1;alenie przykry, 7.,a. 
równo dla ofiary wypadk,u, jak i jego najbliż.,;zych. ,/ 
Niewątpliwie, trudno pogodzić się z faktem, że 
jcs,.czc wcw1·aj było się kimś, a dtiś trzeba z ko­
niec�no:lci przyjąć status przeciętnego oby\\:at!'la, 
jednego spośród trzydziestu sześdu milionów! 

Chyba niC' tylko ja szukałem odpowiedzi na py­
tauie: jak to fost możliwe (a przy.kładów w his­
torii jest sporo!), że człowiek zupełnie prz.ecięt.ny, 
może raptem, dosłownie w jednej chwili zostać kre­
owany na przywódcę narodowego? Po:twólcie, Dro­
dzy Czytelnicy, że oddam na chwilę głos Józefowi 
Heno\vi, pisarzowi, którego bardro cenię, mimo że 
nie otrzymał nagrody Nobla. Oto jego słowa: 
_ .. c::ę-st-o bytva - bardzo wil'lkie um11sly poddają 

się małym, .::a to absoł.utnte pe·wnym s,iebie, wszyst­
ko wied.::qcym, wszystko rozstr::ygającym bez wa­
him,ia, i próbują ::a tymi małymi iść, pr::ypisując 
im, mocą swojej wyobraźni i dobrej wai, ceclty 
u•yroc::-ni". 

W.}daje mi si<:, że wyl>iLny polski pisari. trafił 
w samo sedno; casus Wałęsy zdaje się potwierdzać 
te-Lę. że c;,,.yn.nikiem decydujqcym może stać się po 
prnstu nag,romadzenie przeróżnych sprzyjających 
okoliczności. Przy}1·2.yjmy się uważniej, jakie ele­
ment.y towarzpzyły swoistej nobilitacji leadera 
·:tv.•iązkowc,:to? Przede wszystkim pamiętny robot­
niczy protest lata 1980 roku. bez którego w ogóle 
nie byłoby mowy o całej sprawie. ponadto blamaż 
niektórych członków ekipy r:1.ądu1cej. Istnieje rów­
nież odwrotna st1·011a medalu: nie wo1no zapomi­
nać o chwy-tliwych, acz - każdy chyba przyzna -
cokolwiek demagogicznych hasłach o zbudowaniu 
drugiej Japonii! Dla narodu trapione-go codzien­
nymi troskami i kłopotami wizja p0wszechnego do­
brobytu była szalenie kuszącym mirażem! 
· Na.pomknąłem o dość przecic:tnym poziomie in­

telektualnym byłego przywódcy związkowego, zaz­
naczając .icdnocześnic, że to dość łagodne określe­
h�. Nie jest to wcale kQW)!_1ie lcżącC'go! Proszę ml 
wybacL.yć. ale co są<l1.ić o poziomie umysłowym 
człowieka, który z rozbrajającą szczerością przy-

zn.ał niegdyś oficjalnie, że nic luui czytać i prr.ez 
całe życie pr;,t'c7.ytal zaledwie jedną ksiąik<:"! Ct.y 
w dzi..,iejszych cz.asach sam talc-nt prZ) wól:lczy (je­
żeli nawet takowy posiadał!) może wystarciyć cło 
ohjęcia kierowniczej fuukcji w pai1si.wic, do czego 
tak usilnie dążył? Sądzi;, że odpowiedź narzuca :.ie: 
niejako sama! Czy d;dwić się należy. że w swoim 
czasie wr�cz „zachłysnql siQ'' Zachodem? Albo J·1-
ponią? Nie jego pierwszego Ci chyba nie ostatnie­
go) urzekł bli<:htr wystaw sklepowych i neouów, 
wspaniałych samochodów, automatyz.acji i techniki. 
Zamarzyło mu się ,,pn.cflaucowanic" tego wszy!'t­
kiego na rodzimy nrunt. Manenia, owszem, pi(lkna 
rzecz! Ale jeśli ktoś ma �spiracjc, aby być poli­
tykiem, powini<'.n przcoe wszystkim być realistą. 
Nie wolno o t.ym za.pominać! 
· Pozostaje jeszcze jedna kwestia:  czy Wałęsa miał 
sza�1se, aby w dalszym ci4gu stać na c:tele zwią;,,.ku 
zawodowego? Na fJt.'\Vno miał, ale tę szansę odri.u­
cil! I to nicjcdnokrot11ic! W piNwsr.ych micsi<}cach 
stanu \\·ojcnn('go proponow;mo mu ro7.mowy. P1·0-
poz.ycje I.akie od,1·7.ucal, żi1daj;1c udziału doradców. 
Przepraszam bard:t.0, &le kto miał w tej sytuacJi 
prawo do dykt.owania warunków? Dziwić się na­
leży, że są jc-szczc ludzie. którzy usilnie dowod;r.ą, 
że Wałęsa nie był marl<.>n<'tk,J, kierowaną i mani­
pulowaną przez określone koła! Jeicli tak, to dla­
c7..ego nie zga-d7.al się na ro;r,mowy bez ucu.ialu szl.a­
bu doradców i ekspertów? Ręka wyciągnięta przez 
wład;,;ę została odr:mcona! A wraz ... ? W tej chwili 
eks-leader zwi:11.kowy jest po prostu jednym z 
wielu obywateli na!izego kraju. c1�0 jedna� ani 
on sam lli<' chce juk°" prr.yj;1ć do wladom<>l!ci , ani 
nie chcą sie z tym faldrm pogod/.ic uiektórz.y j(.-go 
zwolennicy. 

Czyt nalc:iy s1� d;,.i\\ic ro1;ca1rowaniu, gdy nagle 
okawło się, .że ,.bohater". sławiany przedtem na 
piedestale, c;,,c:,.ony i wiclhiony po.cz miliony „za­
ślepionych" i „nawiedzonych"'. okazał si� rapt<'m 
najzwyklcjs:tJm c.:Jowicki<:m'! Chyba nic! Sł.koda 
tylko, że w wiciu wypadkach otrzeiw:onie przy­
szło ta'k p6ino i potrzebny był dopiero zimny prysz­
nic, aby do niekt..,rych te prawdy i fakty dotarły! 
W tym wypadku weryfikacja nastąpiła dość szyb­
ko: wczoraji,zy idol został sprowadzony do właś­
ciwych wymiarów. Dobrze, r.e stało sif; to w miarę 
szybko, gdyż w przeciw,nym wypadku trudno by­
łoby przewidzieć konSt'kwcncjc. Historia uczy :i.C 
niejednokrotnie objęcie kierowniczej funkcji w 
państwie p-rzc� niewłaściwego c1.lo,vieka końc1.y lo 
:się tragiC?,nie. Nie tylko dla pl'zywódcy, ale i _dla 
narodu! Najwyzszy c:aii; na wyciągnięcie wnioskow. 
Gdy w grę wchodz.i łoi; cale�o narodu, trLeba od­
rzucić scntymcpt.\• i "l.acząć nareszcie m)•śleć re­
alnie! 

JERZY NORMAN 

Wnioski i postulaty - wymagają spawiedliwości i rozsądku. Ale sporo ca tl"ybu postępowania i kot1troli wzgl<;du nie clziwi pewna wrażli-
renowacji i przywrócenia im właś- było nahvności, zacietrzewienia i realizacji wniosków. Rozpoczynają- wość, z jaką reagują POP na sposób 
ciwcgo znaczenia, bowiem w prze- zamierzonych (lub nie) nonsensów, ca się właśnie kampania spawo;z.- załatwiania ich wniosków kicrowa-
s:rlości zyskały sobie pod wpływem dobijających gospodarkę i pai1stwo. dawczo-wyborcza jest dobrą okazją nych do in.stylucji ró:i11ycb s1.czcbU. 
koniunkturalnych naleciałości dwu- Dziś akcentujemy rolę wniosków do rozliczenia wniosków 1, ubiegło- w całym województwie uowosą-
z.naczną opinię. Przypomnijmy kam- jako istotnego narz�dzia ludowladz- roczuej kampanii sprawozdawczej. deckim (a gdzie nic?) nagromadziło 
panię przed VIII Zjazdem partii na twa. Odbijają one bowiem w spo- Ma to walor pragmatycz.ny - kar- się wiele t.rosk i dokuczliwych trud-
początku 1980 r. I sam Zjazd. Orga- sób wyrazisty poglądy i aspiracje dyoalną zasadą I warunkiem slrn- ności. Totez ubiegłoroczna partyjna 
nizaeje partyjne, członkowie partii, społeczei1stwa. Także te wygórowa- teczności funkcjonowania wszelkich kampania sprawozdawcza przynio-
delegaci, a także liczni bezpartyjni ne, niekonsekwentne i nie liczące instytucji i organizacji jest egze- sla obfity olon różnorodnych wnios-
sformułowali szereg wniosków, do- się z realiami i możliwościami. U- kwowanie przyjętych ustaleń. Prze- ków. Część nie mogla być uznana z.a 
strzegając w fundamentach państwa rz.ędnik może się w takich przypad- de ws-zystkim jednak dostrzegać słuszne, ale to margines. NajwięceJ 
groźnie powiększające się rysy. kach zżymać, ale nie może mieć trzeba polityczną istotę realizacji wniosków dotyczyło poprawy za-
Chcieli naprawić Polsk�. Zjazd og- pretensji do obywatela i wątpić w wniosków. Dotyczyły one bowiem opatrzenia w artykuły pierwszej po-
niskował Ich nadzieje. Niewiele z te- jego dobre intencje. Prosty człowiek głównie spraw, którymi żyją całe trzeby, środki czysto:ki l obuwia. 
go wyszło, wnioski pozostały w nie ma Obowiązku znać wszystkich środowiska. W podejmowaniu ich, w Kolejna najliczniejsza grupa - re• 
większości na papierze. Potem Sier- uwarunkowań. Trzeba mu je wyjaś- pr6ba<:h przełamywania trudności montów. rozbudowy i budowy szkół. 
pień - 1 pamiętna lawina tysięcy nić. To także część procedury zala- i bolączek organizacje partyjne do- Potem - poprawa funkcjonowania 
(może milionów?) słynnych postula- twiania wniosków. strzcgają swą powinność jako poli- PKS i WPK, budowa i remonty 
łów. Część była słuszna i te są waż- Od ubiegłego roku obowiązuje w tycznych przodowników, l szansę na dróg, zaopatrzenie rolnictwa w ma-

. ne do dzisiaj, odcedzone na sicie partii specjalna instrukcja dotyc7..ą- skupienie ludzi wokół siebie. z tego szyny. spr:ięt i materiał siewny. 
�-----------------------------------------------------------------------------------------------
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obo'\Viązek 
iu11kcjonowanLa państw.a ,i€st partia, 
rozumiana jako organiLJn społeczny, w 
którym gromad:t.i się najbardziej a­
w-�ng,ardowa część społeczeństwa. To­
te:i. zwłaszcza młodzież winna poprzez 
samowychowanie · oraz realną analizę 
sytuacji spoleczno-politycz.nej wiidziec 
swoje miejsce wlaśnje w parii:l. Ale 
wstępowanie w szeregi parti:i musi być 
decyzją świadomą, głęb<)ko przemyśla­
ną i wewnętrznie umotywowaną. Ta­
kia motywacja może rodzić się w trak­
cie rzetelnie prowad7_o.ncj pracy ideo-­
wo-wychowawczej. 

Proces scalania narodu. wzbogacania 
duchoweg<.1 i ekonomicwego - będzie 
na pewno długi i truduy. X1II Plenum 
óaje szan.sł; przyspieszenia tego pro<:e­
su. ale zależeć t.o b�dzie od żarliwości 
każdego członka part·i i l od aprobaty 
sp:>lcczncj dla wypraco\\'l'tnych doku­
mentów i 1.vytyczn.vch. 

MARIAN JANIGA 
ROPA 

CentralnA Komi:1ja Ko11lr-01i Partyj. 
nej popros:la na „męską rozmowę" sze­
fów kilku ffrm zainteresowanych spra­
wą... sznurka. Bro.k tego sznurka do 
snopowiązałek od lat utrudniał zbió1· 
zbóż. choć pogoda spraw:ila, że tegoro­
czne ż.niv."a przeszły bez. przeszkód. Za­
winiły trudnośc.'i z imporwm. Brako­
wało surowca - sizalu. Czyli trudno­
wt o b i e k t y w n e. Jalk zwykle! 

Właśnie. Tak najc�cic-j . Uumaczy 
się u n.rus rótne mankarncrwty. Tymcza­
l<Cm argumenty tego typu stanowią ty}_ 
ko połowę lub ćwial'lkę prawdy. Oprócz 
bmviem I'7.eczywistych pr:1..eszkód, nle­
�ależnycb od naszego przemysłu, jest 
Jc.:;zcze zawsze zwyczajne zaniedbanie, 
brak inicjatywy w wykorzystaniu su­
i-owców krajowych. brnk zwykłego po­
myśltm.ku i odpowi.cdziahności. W tym 
przypadku zaś chodziło o odpm\;e­
dzi'o.lność p a r t y j n ą ludzi w rand7.e 
podsekreta;i-zy stanu, wi<s.>preU'sów 
Wielkich firm zaopatrzeniowych itp. 

'Przypomni-alem produkcyjne re.alia 
c.btyc:tc1ce motywów interwencji Ccn­
tra1n.ej Komisj.i Kontroli Partyjnej_ ahy 
C7.ftcln-icy wicdzi�U, o C() chodzi. Na­
wmiaRt szcZE'stólnie chciałbym zaakcen­
toY-,'ać sam f:111,t z.1'111.(>rc-:iowani,a się 

podwyżki "Cen skupu płodów rol­
nych, gospodarka ziemią, koustytu­
cy jnc ;aapcwnienic trwałości gospo­
darki chłopskiej, obsługa rolttictwa, 
ochron.a środowiska naturalnego i 
wiele, wiele innych. 

Wi<;:kszość wniosków była rcalizo­
w.i.na w zakładach pracy, miastach i 
gminach. Blisko 200 trafiło na szcie­
bol wojewódzki, a 21 na centralny. 
Wiele z nich zostało już załatwio­
nych. Lepsze jest zaopatrzenie w 
żywność, mydła i proszków do pra­
nia jest w bród. z ,dość dobrym 
skutkiem zniesiono reglamentację 
obuwia. Od 1 lipca obowiązują wyż­
sze ceny skupu surowców rolni­
czych, jest w Konstytucji PRL tzw. 
zapis chłopski. Komitet Centralny w 
specjalnych biuletynach informuje o 
realizacji wniosków wymagających 
działa11 ogólnopaństwowych. Sytua­
cję można więc uznać za dobrą. Jest 
tu jednak zastrzeżenie: Urząd Rady 
Ministrów nie odpowiedział formal­
nie na 21 wniosków. Toteż Egzeku­
tywa KW PZPR poleciła ponownie 
wystąpić do URM o pisemne odpo­
wiedzi dla konkretnv<·h w•iiosko-.,., ._..,.ów. · 

�tkać icb mofoa ws�dz:1� w au­
tobusie i w kolejce po zak.u;py, w pra­
cy, w kawiw.ni i na zawodach sport.<>­
wy,ah, w czasie obri.ędów rel:igijnydh l 
na zebraniach. Rozplenili się niesamo­
wicie. Zatruwają nam życie na każdym 
kroku. próbują przy każdej okazji po­
słać ziarno zwątpienia, a gdy się im to 
uda, triumfują., jakby nie Wiadomo ja­
ki sukces osiągnęlL 

To maikontenci!  Istn�eją wprawdzie 
na całym świecie, jedna,k u nas ten 
„gatunek" ludzki rozwinął się chyba 
najbardziej. Z reguły nic podoba im 
się nie, albo prawie nic. Korzystają :ie 
tego, że najczęściej słucha się ich jed­
nym uchem i potrafią z dnia na dzien 
zm:ieniać swe poglądy, dostosowywać je 
do aktua•lnych ·realiów. 

Trudno spotkał! w naszym kra}u l\too 
dz.i za.do\v·o.Ioaiych z istniejąceg.o stanu 
rzeczy. Każdy myślący człowiek do­
skonale zda.je sob-re sprawę z ogromu 
trudności pi.ętrzącycb się na każdym 
nii�mal kroku. ale jednocześnie każdy 
na swój sposób wierzy, że wyjdziemy 
z kryzysu, że za Ueś tam lat staniiemy 
na nogi, ie rozwiążemy nękające nas 
problemy. Co by nam pozostało w koń­
cu bez tej wiary? Całk.owi.ł.a rezygna­
cja równająca się zbiorowemu samobój­
stwu? Wypadek raczej bezprecedonso­
wy w historii nowożytnego świata! N� 
mo� przecież z.ginąć naród mający ta­
ki dorobek, i to we wszystkiich dzie­
dzinach. Bo nawet, choćbyśmy me 
wiem jak krytykowall okres gi.k?rkow­
ski, Io z ręką na sercu trzeba przyznać, 

Malkontenci 

wet nie podpadała pod żaden paragral 
kodeksu karnego. Jak przeciwclzialal 
takim praktykom? Przede wszystkim 
do akcJi musi wejść najbardziej ŚWia­
doma część naszego społeczeństwa (n1e 
tylko członkowie paTHi), wysZJukiwaf 
kontrargumenty - a coraz łatwiej o 
nie - tłumQczyć, dementować plotki. 
wyjaśniać. Malkontenci, szczególnie ta 
meliczna grupa, muszą si-ę poczuć wy­
i7.olowani, ośmi-es:wni. 

Czy są S/.kodli wi'! W więks;,,ości nie. 
chocia:i. traLiają się osobniki wybi�ją­
ce srię ponad pp,eciQti10$Ć'. Są to mal­
kontencl w miarę oczytan.i, osłuchani 
(przede wszy!'.tkim w audycjach senvo­
wanych z obcych rozgłośni), wyrobieni 
towarzy:;ko, łatwo nawiązujący kon­
takty towarzyskie i w miarę szybko 
7.yskujący 7,aufanie. Ci llie przepuszczl\ 
ża;dnt!j ok'-.1zji, gdyż w:;zystko może być 
dobr,e na znalezienie dziury w całym: 
Iłowa ustawa, wtizyta jakiegoś męża 
:,tanu, zdementowanie plotki o rzeko­
mych podwyżkach cen żywno:k.i, ogra­
niczenia paliwowe. utworzenie nowej 
organizacji litera,tów ... Udają świetnie 
7.<>rientowanych. przechwalają się swo­
imi rzekomymi umiejr;tnościami czyta­
nia między v.1crszami, 7. tajemniczą 
miną jakhy mimochodem wspominają 
o „1iewnych" źródłach. Nie przeceniał­
bym ich działalno,ści, ale tei nie po­
mijałbym mi!c/..eniem foktu, że p:>tra­
fią wywierać pcwie11 wpływ ua swoich 
interlokutorów. Pr:i;ede wszystkim ly,:h 
niezdecydowa,nych. trochę zaguhionych, 
zdezorientowanych w n<.:t<;zx!j trudt.l('j • 
rzeczywistości 

J.ECłł WiNiĄRSK: 

pr� CKKP tego ro<h-.aju pncwiuic­
Il.'iiami, jak zaniedba.nie. k o n k r e t­
n y c h ludzi w k o  n k r e  t n y  c h spra­
wach gospodarcltych. Dotychczasowa 
praktyka polegała racz,ej na tym, że 
komisje kon,troli partyjinej wkraczały 
do działania w przypadkach popełniie­
nia p17..e2 członków partii różnych czy­
nów nieetycznych, sprzecznych z ko­
deksem karnym czy też przejawiania 
postawy obcej ideowo zasadom partii. 
Pijak. złod,li-cj, chuligan, wyrodny mąi 
u ojciec maltre:tujący rodzinę, człowiek. 
który stoc:1.ył się n.a pozycje antypar­
tyjne - oto typowi ,,J:-Odsądni" zespo­
łów orz,eka.ląc�·ch partyjnej Temidy. 

Administracja wojewódzka na 
ogół właściwie oduiosla sit; do 
przeclstawionyc.,h pod jej adresem 
wniosków, udzielając wyczcrpują­
cy<:h wyjaśnień i odpowiedzi. Ko­
misje problemowe KW krytycznie 
ustosunkowały si<; do odpowiedzi w 
13 przypadkach, m. in. dotyczących 
budowy Telewi.7.yjncgo Ośrodka Na­
dawczego na Przehybie i sposobu 
rozwiązywania przez admini,strację 
pa11stwową problemu mieszkań w 
gminach dla nauczycieli i innych 
fachowców. Czę8ć wniosków nie 
może być, niestety, zrealizowana w 
najbliższym czasie - to te wyma­
gające zaangażowania inwestycyjne­
go. Będą one brane pod uwagę w 
miarę uzyskiwania możliwości fi­
nansowych, materiałowych i wyko­
nawczych. Nie brak jednak wt1ios­
kó:w już 1.realizowanych. bądź bę­
dących w trakcie realizacji. oto kil­
ka przykładów. 

Stosować m<1ksymalne ulgi poda,t­
kowe d!a wta�cideli domów W1J· 
najmujących mieszka.n-i.a. 1uiuczy­
cielom wiejskim. Opodatkowanie 
czynszu w takich pr7.ypadkach 
:,_...,niejsz.ono z 25 do 1,5 proc. 

że prócz błr;<low ms:1.czących się obec­
nie - pozostawił on w spadku rów­
nileż trwałe osiągnięcia. Proszę pojei­
dzić trochę p0 Polsce j rnzejr:1.eć się 
dobrze. Nie potępiajmy wszys.tki<'go w 
czambuł: każdy okres w dziejach Pol­
ski Ludowej ma swoje osiągin,ięcia i 
nie można temu zaprzeczyć. Ze były 
wypaczenia  i nieprawidłowości'! P1-oszę 
rni wskazać kraj, któreg,o ro:1.wój prze­
biegał be'L żadnych zakłóceń i zgrzy­
tów! 

„In:l.(!li�cntni" malkontenci z upo,.,.m 
godnym lepszej sprawy usiłują dowo­
d1.ić na każdym kroku, że ustrój jest 
do niczego • .;,e nie mamy żadnych :;za1is 
na wyjście z trudnoścL Gdy twierdze­
nia te trafiają do umysłów chwiejnych, 
niezdecydowanych, potrafi,q wyrządzić 
witle szkody, zasiać ziarno zwątpicn.ła 
I w tym mi<ejscu zaczyna się działal­
ność - mo:.lJc jeszcze nie wroga, cho­
c1a:1. granica jc:<t szalenie płynna -
lecz na J){'wno szkodliwa. c.,hoćhy na-

Wspomniana informacja świadczy o 
wyraźnym podrricsteniu wymaga11 ide­
owych wobec członków partii, zwła­
szcza peł.niących odpowiedzialne fun­
kcje spolecme i gospodarcz.e. Jeb 7..&­
niedbania, niedopatrzenia, brak wyczu­
cia następstw tych błędów - to  taki.e 
naruszenie ideowo-moralnych powinno­
ści członka partii. 

O przo<k>\Ą,,1ict.wie członków partii 
mówimy często. Podkreslamy - i słu­
sznie - że na partyjnego ślusana, mi­
str:t.a, nauczyciela. urzędnika bardziej 
badawc2,0 i ,.wymagająco'' patri.y śro­
dowisko bezpart yjne. Dlatego każdy z 
tych czl•?11ków partii powinien hyć 

Na obecnym ctapi.c „inteligentny" 
maLlrontent jest, jeżeli się dobrZl8 
przyjrzeć, po prostu śmieszny. Na co 
więc czekać? Należy go jeszcze ba,rd:cieJ 
ośmieszyć, aby nie dopuścić do sytua­
cji, kiedy stanie się niebez,pieczny. Nia 
dajmy się otumanić tej nielicznej grup,­
oe wiecznie niezadowolonych, siejących 
p,anikę, dopatrujących się we wszyst­
kim niezdrOI\Vej sensacji. W końcu jest 
nas - tych, którzy pragną, OO'by było 
lepi.ej - zdecydowana większość. Ro­
zejrzyjmy się wokół, poszuk"1jmy tych. 
którzy sieją ferment i nie ułaitwiajmy 
im życia. Niech nareszcie zrozumieją. 
że n:ie tędy droga., że mamy jed.!111 
wspólną Ojczyznę, którą należy chTO­
nić pr:oed atakami i solidnie dla mej 
pracow1ać, gdyż innego wyjścia l'llie ma. 

ANDRZEJ SZYMA�SKI 

p r z y k ł a d e m  dobrej roboty, uczci­
wości, mistrz.ostwa w z.aiw-od7.ie, aby 
pociągać za sobą innych. 

Jeż\'!li tak, to na wyższych szc-"e,­
blach obow�ązek prwdowania pow!inien 
polegać na tym, aby człOll'lkowUe par­
tii na funkcjach ministrów, prezesów, 
dyrektorów departamentów itd. zrobili 
wszystk,o co tylko możliwe, aby w ca­
łych branżach. w oalycb sferach ec,,­
spodarki rugować mara7.m, godzenie Się 
z ttudnościami, wygodnictwo. Wkra.­
czanie w tę sferę CK.KP uważam za 
:;ymptom zmian w życiu public=ym. 
Jest 01w tym berd.ziej 1ue7.hędne, ze 
chyba żadna organizacja pa·rtyjna w 
miinistcrstw.ie lub w centrali któret,aś 
z wielkich :r.wią:r.ków spółdzielczych nie 
uiobędZN? Się na odwagę, aby podjął 
ową ro ę s k ą  r o  z m o w f:  ze swym 
ctlonkicm na tak wysokim foite!u . ału._ 
bowym. Podobne zahamowania. wy� 
pują również w urzędach i 1nstytu­
cjac:h na 57..czeblu wojewódz.tw, miasł 
i gmin. Dlatego naprawdę skutecznie 
ocldr.i'aływać tu roogą na poonos� 
stopnia o<lpow:icdz.i.alności party �j 
kadr kiero-w,\iczycb - terenowe komi­
sje kontroli partyjnej. 

CKKP dała przykład: Naśladown.1,­
ct wo wskaz.a.ne. 

l'odwyżs:;;yć cen11 ziemi wykupy­
wanej przez 7XlftSt1.oo. Zarząd:,,;cnicm 
w sprawie ustalenia wysokości sta­
wek odszkodowania za wywlasz<.·zo­
ne grunty ul'ealniono stawki za w y ­
właszczane grwrly. 

Ustalić realne plany w zak.resie 
skupu. zbóż. W ub. roku wojewódz­
ki plan skupu zboża wynosił 27 tys. 
ton, w tym roku wstał zmniejszony 
do 2 tys. Dla wielu gmin górskich 
w ogóle nie u·stalono planu. 

Wprowadzić zdecydOwanq i kon­
sekwentną politykę fiskalną w sto­
stmku do nieuczciwych pod.atfltików. 
Cała działalność służby finansowej 
zmierza w tym celu. W ramach o­
gólnopaństwowej reorganizacji u­
tworzono w Nowym Sączu I� 
Skarbową i pięć ·podległych tereno­
wych Urz�dów Ska·1·bowych. Syste­
matycznie prowadzą one kontrole 
i lustracje działalności zarobkowej w 
rzemiośle, handlu, usługach, placów­
kach agencyjnych, gospodarstwach 
ogrodniczych i sadowniczych, u po­
siadaczy kwater itp. Ujawnia się 
tym sposobem liczne prnestępstwa 
podatkowe i Cl!zckwuje podatki idą­
ce w setki milionów złotych. W br. 
szczególnej uwadze podległa po­
wszechność i realność wymiaru po­
dat·ków od nieruchomości i lokali 
oraz ujawniru1ie 1 opodatkowywanie 
nadmiernych i nieuzasadnionych 
dochodó,v. 

Przyspiesz11ć prace zwiq.utne li 
P'l'Zygotowaniem svrzeda.żv grmL• 
t6w dla rolników na te7enie gmi.ny 
Uście Gorlickie. Dokonano korekiy 
planu· sprzedaży gruntów PFZ na 
1983 r., zwi�szając areał z 55 do 75 
ha, przy równoe:�ym ?Pr:acowa­
niu d-OkumentacJi gcode:r.y J,11eJ. 

Zlikwidować sprzedaż a.rtykutów 
przemy"8łowycli w .::ami.an za zboże. 
Nie ma już takiej praktyki. 

Zezwolić na sprzedaż paliwa. TO?­
nikOl7l indywidualnym w bazach pa­
liwowych SKR. Tam, gd�ie jest 
odpowiednio przesz.kolony personel, 
a urządzenia zapewniają bezPieczeń­
stwo pracowników i klientów, 
wprowadzono taką możliwość. 
Sprzedaż paliwa prowad-z:ą SKR-y w 
Gorli:cach, Jodłowniku, Jordanowie, 
Korzennej, Skrzydlnej i S tarej Wsi. 

WACŁAW RACZKOWSKI _.., ______________________________________ _ 
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. . . ... DLA 5/lOIJOWiSKA 
W popriednim numerze rozpoczęliśmy prezentację poglqdów i za­

mierzeń dyrektora Wydziału Ochrony Srodowiska i Gospodarki 
Wodnej. Diiś Roman Kostanecki referuje ciąg dalszy koncepcji, któ­
re dojrzały w Urzędzie Wojewódzkim. Byłoby cenne, gdyby po za­
kończeniu tego cyklu publikacji zechcieli zabrać głos przedstawi­
ciele instytucji współodpowiedzialnych za ochronę przyrody w rejo­
nie. Pod koniec października sprawie tej poświęci plenarne posie­
dzenie Komitet Wojewódzki partii. 

Obok poczynań oświatowo- w y cho­
V1,awczych i propagnndowych oraz pozy­
skiwania sojuszników, drugim ważnym 
kierunkiem realizacji programu ochro­
ny śrooowi!'lk:a będą działai1ia admini­
stracyjne. Na pierwszy plan wysuwa 
aię tutaj ud oskonalenie systemu bieżą­
cej kontroli stanu powietrza, wód, gleb 
i rośli,n oraz stanu zdrowi.a ludności. 
Temat ten został już podjęty przez sze­
reg placówek badających stan środo­
wiska, ja.k Sanepid, Samodzielna Pra­
cownia Badań i Kontroli środowiska, 
Instytut Ochr0111y Roślin. Instytut Sa­
d<>wnlictwa oraz laboratoria Rejono­
wych PrzedsiGuiorstw Wody i Kanali­
zacji, Zespołów Opieki Zdrowotnej o­
raz przedsiębiorstw przemysłowych. Ta 
baz.a badawcza stwarza poważne możli­
wości w ramach samego województwa. 
Są to jednak m,o,iliwości jesz cze nie w 
pełni wykorzystane, potrzebna jest ho­
w.iem lepsza koordynacja badań środo­
Wiska prowadzonych przez poszczegól­
ne placówki. Musimy o<lpowi.edzieć so­
bie na pytanie, które badani.a można 
przeprowadzić lokalnymi siłami i środ­
kami, a oo naleey zlecić placówkom 
badawczym spo,za województwa. Na 
bazie laboratoriów znajdujących się w 
województwie stworzony zostanie wo­
jewódzki system badania stanu środo­
rwiska. W tym systemie każda placów­
ka będzie miała własne maejs ce i z.a. 
dallllia, będzie dZJ'3łała według swojego 
programu, ale skorelowanego z potrze­
bami województwa. Ten system musi 
sprawnie funkcjonować nie tylko na 
co dzień, ale przede wszystkim w sy­
tuacjach gwałtownego zagrożenia śro­
dowJska wynikłego z różnego r-0dzaju 
awaril. Każdy zakład pracy powinien 
być przygotowany na taką ewentual­
ność {np. SZEW na aiwarię elektrofil­
trów). Musi mieć opracowane szczegó­
łowo metody przeciwdziałania i usu. 
W.mda skutków awarii, system informa­
cji, nadzoru f kontroli. Sprawą ogrom­
l'M!j wagi jest odpov.iednie przeszkole­
nie pracow:ników. Gdy takie systemy 
będą prawnie w zakładach funkcjono­
wać, nie będrzJe przypadków wypu­
ltZczania zanieczyszczeń do rzek i at­
mosfery, nie będzie skażeń gleby i żyw­
ności. Rygory w tym zakresie muszą 
być przestrzegane z ielazną konsek­
�eacją. 

Podjęte zos,tały ponadto starania, by 
11a bazie Samodzielnej Pracownj Ba­
dań i Kontroli Srodowil>-ka utwonyć 
ośroook ba<daii o wyższym stopniiu or­
ea.ruz..a cji. 

Walory naturalne naszt>go woje­
wództwa są szczególne, wymaga więc 

011,0 specjalnej trosld. Stąd wynikają 
uporc:e.ywe zabiegi o wypcsażenie re­
gionu w nośniki energii jak najmniej 
szkodliwe dla środowiska, dla czysto­
ści powietrza. Idzie o preferencje dla 
eruergu gazowej i elektrycznej. Zwlia.. 
szcza w miejscowościach uzdrowisko­
wych nieodzowna jest lepsza jalkość 
węgla i koksu. Wiadomo np., że dzięki 
zastosowaniu w Krakowie opalu o le­
pszej jakości zmniejszono prawie o je­
dną trzecią emisję pyłów w powietrzu. 
Przed każdym inwestorem podejmują­
cym budowy w Nowosą.cleckiem staiw-ia­
ne będą rygo.rystyczne wymogi w za­
kresie instalacji oczys,zcnalni, filtrów i 
innych stosownych urządzeń. Wobec 
nai·uszających normy p:ra,wne w zakre­
sie ochrony środowiska _stosowane bę­
dą sankcje adminiskacy jne i karne. 
Będz,je to jednak ostateczność, gdy za­
wiodą środki pozarepresyj'lle. 

Realizacja referowanego programu 
byłaby nńemożbiwa bez szerokich kon­
taktów z naukowcami. Wiele tematów 
do naukowego opra cowani.a zlecają za­
kłady przemysł.owe. SZEW zlecił bada­
nia w zakresie zanieczyszczania Powie­
trza prz.ez pyły emitowane z tego za.­
kładu. Akademia Górnicro-Hutnicza w 
Krak.owie podjęła się badań zanieczy­
szczeni,a wód i gleby w obszarze od­
d2lialywani.a gotli<:kiego ośrodka prze­
mysłowego. Podjęcia wymagają takie 
temruty, jak studium hałasu w rejonach 
uzdrowislrowych o naitężonym ruchu 
pojazdów, oddziaływanie pól elektro­
magnetycznych i wiele innych. Kom­
pleksowego potraktowan.i.a wymaga 
zbadanie zagroienia lasów w wyniku 
zanieczyszczenia atmosfery. Pilne jest 
rozpot.l.:nanie zagrożeń wywołanych ko­
rodowaniem różinych urządzeń wodo­
ciągowych i sanitarnych. 

Wyd:z:'al Ochrony SrodowLc;ka i Go­
spodarki Wodnej UW zamierza utwo­
rzyć oonk informacji o środowisku na­
tul'alnym województwa. Będą one słu­
żyć administracji państwov.-ej, głównie 
dla celów planistycznych, a także or­
ga.nizacjom realizującym program o­
chrony środowiska, szkołom i zakładom 
pracy. 

(Ciqg 61.alszy ,za tydzie1t) 

ROMAN KOSTANECKI 

ANPR�i,szvMAWSKi------------

WARiAcX 
ZAKOl>iAISl<iE 

Jednym z bardziej a:>ara,doksal­
nych zjawisk towarzyszących pol­
skiemu .kryzysowi jest coraz pow­
szechniejszy brak rąk do pracy. 
Aby dojść do takiego wniosku, wy­
starczy nawet pobieżna lektura o­
głoszeń zamieszczanych na lamach 
prasy, a w przypadku Zakopanego 
- tych, które widnieją w witry­
łlach sklepcwych. Brakuj€ J>raoow­
nfków w ;placówkach handlowych i 
usługowych, w lokalach ga:strono-

micznych i domach wczasowych, w 
budownictwie wreszcie. A'JJO,kalip­
tyczna wizja masowego bezrobocia, 
jakie miało wystąpić w naszym 
kraju, nie lij)rawdzila się; jest 
wręcz przeciwnie, niż przewidywali 
pesymiści. 

Mam przed sobą terminarz odda­
nia do użytku poszczególnych in­
westycji na terenie naszego woje­
wództwa: szkoła podstawowa w 
Maniowych - rok 1989, pawilony 

Gorlice w 1990 r. 
Jak będą wyglądać Gorlice za siedem 

lait? Na to pyitanie odpowiada - opra­
cowany przez Wojewódzkie Biuro Pła· 
nowanfa Pl'zestrzennego Architektury 
i Nadzoru Bu<iowlanego - ogólny plan 
zagospodarowania prrestrze1mego Gor· 
lic. Za\varte w nim rozwiązania były 
tematem dyskusji na ostatniej sesji 
Wojewód1.kiej Rady Narodowej. Z sze­
regu in!Ol'lllacj.i wybieram te, które -
jak sądzę - powinny inaj.bardz.iej zain.. 
teres<J<Wać gorliczan. Przede wszystkim 
budownicitwo mieszkaniowe: nowe 
osiedla powstaną na górze Lodownia i 
przy ulicy Pocies.zka orru: na stoku 
góry cmerutarnej - osiedle Ko,rczak, 
.roz,budowywane będzie· także osiedle 
XXX-lecia PRL, a na Łęgach i w dziel­
nicy Stróżówka znajdzie l<>kalizację bu­
downictwo jednoro<lz.i:n:ne. Rozbudowie 
ulegnie elektrocieploWll'lia miejska przy 
ulicy Szopena, pn..ewiduje się także 
w jej pobl�u budowę nowej elektro-

efeplown.i. W rez.ultade będą zał>e;i.p� 
czonc potrzeby zakładów pracy i miE'SZ.. 
kańców, ponadto uda się całkowicie 
wyelimi11ować około pięćdziesięciu po• 
jedync.zych kollowni. Istnieje moili \\ ość 
rozbudowy wodociągów miejskich z lo­
kalizacją w Ropicy Dołnej. Pozwoli to 
;i€d,1ak 11a pokrycie potrzeb maksy.,11 il• 
nie dwudziestu siedmiu tysię<'y micsz• 
kańców. Dopiero więc po wybudowa-
niu zapory wodnej w Klimków ce 
wszystk.ie potrzeby zostaną zaspokojo­
ne. Planuje się zlokalizowanie nowej 
oczyszczalni na prawym brzegu Ropy. 
Po ro-llbudowie szpital będ:z.ie dyspo11-o• 
wał około siedemset ł67..kami. powRta• 
nie nowa pr.zyc-hodnfa na o!i.icdlu 
XX.X-le<:ia PRL. Projektuje się bu<hwę 
campingu przy ulicy Kościuszki na 
około trzysta miejsc. Ośrodki rekreacyj­
ne będą zlokalizowane w Bielance • 
Szymbarku, Bartnem i Wapiennem. 
Większość zakładów usługowych zapro­
jek1owana jes.t w dz.iclnicy Zawod1.ie, 
część 2.naj<lzie lokalrzację przy nowych 
osiedlach mieszkanioWYch. 

(D. B.) 

Roz'1Vód 
Wojewódzkie Zrzesrenie Prywatne�o 

Handlu i Usług Hczy 2520 człOillków, z 
których 1997 - to właścici,ele środków 
transpcrtowy.ch. Członkowie Zrzeszenia 
prowadzą 374 placówki handlowe 
wszys,tkJ.c-h braint, 92 placówki gas,t.ro­
nomicz:ne i 57 - usług nierzemieślni· 
czych. (Nie naleiy mylić Zrzeszenia z 
rzemiosłem ani z aje.nltami, którzy do 
Zrzeszenia nie należą, choć C7..ęsito 
właśnie na Zrzeszenie spada odium za 
ich rozmaite źle widziane przez społe­
czeństwo praktyki). Od grudnia 1981 r. 
sieć placówek handlowych wzrosła o 
33 proc. , usługowych - o prawie 148 
proc.. tran.spc,rtowców przybyło ponad 
14 proc., pr:z.y czym w tej ostatruej gru­
pie niepokoić może duża rotacja 
przybyło ogółem 467 taksówek, ale uby­
ło 203. Minimalnie rozwinęła się pry­
watna gastr001om.ia - o niecałe 6 proc. 
Mało kito wie zapewne, że ZArzeszeniu 
podle-gają także 3 prywatne biura tu­
rystyczne. 

Prywatnego Handlu i Usług w całym 
kraju rozpadają się na dwie części, wy­
dzielając z siebie Zrzeszenia T.ranspor• 
tu P.rywaitnego. RóWU1i� nowooądeckie 
WZPHiU przygotowuje się do tego roz­
działu. Na 25 paidzk)rni:ka zwołuje się 
I Zjaw ZTP, a od I stycznia 1984 nowe 
Zrzeszenie zyska osobowość prawną i 
władzę wykonawczą. 

Czy te.n r-0z<lz.i,al jesrt pckz.ebny? -
Taka jest decyzja Sejmu - odpowiada 
prezes WZPHiU. Teraz nie ma już 
czasu na rozważania, lecz trzeba doko­
nać ruemałej pracy nad podziałem ma. 
jąlku i dokumenta,cj,i. Trzeba też przy­
gotować kadry admi'l'listracyjne do 
działania w dwóch odrębnych zrzes1.e­
niach. 

Miejmy nadzieję, iA? ,,ro.zwód" rze­
czywiście posłuży klientom J samym 
czł-0nkom obu nowych z.rze,5zeń. Zgodnie z decyzją sejmową - obo· 

wiązują<:ą od 1 lipca br. - Zr7.eszenia elg. 

przy zakopiańskim SZRODiM-ie -
term1n bliżej nieokreś10'!1y {z plano­
wanych 488 mln zł - do 1985 r. 
przerobi S'ię zaledwie 45 mln!), o­
czyszczalnia ścieków w Zakopanem 
- zakończenie prac w terminie ró­
wnież nieokreślonym (do 1985 r. 
planowany jest przerób 130 mfo zł, 
pozostanie jeszcze - ok. 230 ml,n !). 
Jak ważna jest to inwestycja, niech 
świadczy fakt, że łączna. ilość ście­
ków w woj. nowosądecki.ro wyno­
siła w 1982 r. 21 mln metrów sześ­
ciennych, a z tego jedynie ok 56 
proc. było oczyszczcmych! Planowa­
na roczna przepustowość zakopiań­
skiej oczyszczalni wyniesie ok. 6,5 
mln m sześć. nieczy.stości płynnych. 
To dużo! Gdy jesz cze ruszą inne 
planowane obiekty tego typu, moż­
na będzie nareszcie odetchnąć z 
ulgą; ,na polu ochrony środowiska 
zrobiony zostanie w ko1'lcu jakiś 
krok do przodu! 

Właśnie budownictwo talkie 
n a  terenie Zakopanego - poważ-

Jubileusz 
Dębno - niewielika wieś leżąca w Wf• 

dlach Białki i Dua1,aJ,ca, znana jest w 
całym krajiu ze słynnego kościółka 
wmieslone,go w XV wieku. Historycy 
tu właśnie upatrują początków osadni­
ctwa polWtieigo w górnym biegu Du­
najca, o czym świadczą zaipiski z 1254 
raku, wymieniające wieś Dębno (,pier­
wsza na1ZW.a Dąbno) w k:ronice lQ!ka­
cyjnej. 

Mieszkańcy tej w.ioski są dumni V! 
swego historycZ111ego rodowodl\l i głębo· 
ko zakorzenionej kultury podhalmi­
skiej. Jej zewnętrznym odzwierciedle­
niem jest kultywowanie starych zwy­
czajów ludowych oraz bardzo silne 
przywiązanie do regionalnego stroju 
górali Skalnego Podhala. 

nie odc:z.uwa deficyt siły roboczej, 
a konsekwencje tego ponoszą mie­
szkaticy. Nie bę<lę przypominał, ile 
mieszikań oddano do użytku w ro­
ku ubiegłym pod Giewontem, aby 
niepotrzebnie nie drażnić oczekują­
cych na własne lokum członków 
Spółdzielni Mieszkaniowej. Portfel 
zamówień zakopiańskich przed�iG­
biorstw budowla11ycb je6t pełny po 
brzegi: poza „miesikaniówG<:ą" 
centralna kotłownia na Łukaszów­
kach, rozbudowa Spółdzielni Mle­

czarskiej, cały szereg przeróżnych 
„drobnych" budów, jak chociażby 
wspominany onegdaj przeze mnie 
parking na Chram c6wkach. 

Narzekamy wszyscy na poz.bm 
usług w placówkach hand�owych, 
ale brak ludzi powoduje, że przyj­
muje się często pracowników bez 
odpowiednich kwalin'kacji, a nie­
raz i talkich brakuje. Przykładem 
nowy, duży sklep spożywczy przy 
tychże Chramców.kach: zamkniqty, 
gdyż nie ma kto ,stanąć za ladą' 
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Modelarstwo l.otniczo-kosmiczne ko­
jarzy nam się przeważnie z muszyń­
skim klubem „Zefirek". Tymczasem od 
dziesięciu lat również nlQdelarze .._ Pań­
stwowego Domu Dziecka w Nowy-rn Są­
c:.rn należą do czołówki krnjow-ej w lej 
d� ,.;cypli nie sportowej. 

Zaczęło się od tego, że w 1970 roku 
dyrnktorem Domu Dziecka został Sta­
nisław Jacak, entuzjasta modeli latają­
cych, uczestnik ogólnopolslcich zawo­
C(IW. Potrafił swą pasją zarazić wycho­
wanków. Już w trzy lata później za­
wodnicy z Domu Dziecka: Zdzisław 
Hiro. Krzysztof Job i Jan Pasiut star­
tują w Muszynie w Zimowych Zawo­
dach Modeli Rakiet na taśmie. Zajęli 
wc,wczas drużynowo VI miejsce. Nie­
bawem podczas zawodów w Kosanys­
kach upla!;owali się na IV pozycji. 
Podczas III Zimowych Zawodów Ra­
kiet Amatorskich w Łososinie Dolnej 
Jan Pasiut zaJmuje Il miejsce, a Józef 
Góra - tll. Z okazja Dnia Kosmonau­
ty modelarnia przy Domu Dziecka or­
ganizuje na starym stadionie Sandecji 
I Zawody Rakiet Czasowych o ,,Puchar 
Wwsny". Startują wszyscy modelBTze 
zrzeszend przy Aeroklubie Podhalań­
�kim, na czele z kierownikiem wy­
szkoleni.a modelarskiego,  Wiesławem 
Obrzutem. a takze - medalistą Mi­
strzostw Sw1ata, Juliuszem Jaroi1czy­
kiem. Drużynowo zwycięża ekipa go­
spodarzy, a indywidualnie: Ja.n Pai;iut. 

Po takich sukcesach trzech modela­
rzy z Domu Dziecka: Józef Góra, Jan 
Król i Jan Pasiut zakwalifikowało się 
do Mistrzostw Polski w Modelach Ko­
smicznych. Debiut nie przyniósł wszak­
Ż<' spodziewanych wyników. 

Następne lata obfitują w mile wy­
darzenia. Uzyskane wówczas puchary i 
dyplomy zdobią teraz korytarze Domu 
Dziecka. W sumie w ciągu dziesięciu 
l.at tutejsi modelaTZe zdobyli dziew:i.� 
tytułów Mistrzów Polski. Uzyskali je 
koloe}no: Jan Pasiut (dwukrotny Mistrz 
Polski w kategorii rakietoplanów z lat 
1975 i 1976), Krzysztof Job (Mistrz Pol­
ski juniorów w rakietoplanach w 1976 
roku oraz wjcemistrz w kate.gorii ra­
kietoplanów wysokościowych i rakiet z 

, ,Zefirka" 
taśmą w 1982 r.), Słani.sław Sromek 
(wicemistrz Polski w klasie rakiietopla­
nów z 1977 roku), Andnej Legutko 
(wicemistr,z z 1982 r. i mistrz Polski w 
kategorii rakiet z taśmą z bieżącego ro­
ku), .Arkadiusz Jacak (wicemistrz Pol­
ski w rakietoplanach z 1983 roku). 

Obecnie w modelarni Domu Dziecka 
szkoLi się ponad sześćdziesięciu chłop­
ców. Wykonują swoje modele pod o­
kiem Krzysztofa Joba. W tym roku 
model.amia otwiera dTZWJ dla wszyst­
kich, których interesuje modelarstwo 
lo1rniczo-k-0smiczne. Chętni mogą się 
zgłaszać do Państwowego Domu Dziec­
ka w Nowym Snczu przy placu Kole­
giackim. 

(D. B.) 

Z OSTATNIEJ CHWILI: Podczas za­
wodów w Łosooinie Dolnej - rozegra­
nych z okazj:i 10-lecia sądeckiej mode­
larrtJi - w silnej obsadzie (bo z udzia­
rem wszystkich modelanit Aeroklubu 
Podhalańskiego oraz gości z Aeroklu­
bów Sląskiego I Krakowskiego) świet­
nie wypadli zawodnicy PDD. Andrzej 
Wójcik był pierwszy w konkurencji ra­
kiet ze spadochronami, trzeci we 
wsp6Jzawodnictwłe rakiet z taśmą i 
szósty w r-akietoplanaC'h (w tej ostat­
niej konkurencji Krzysztof Job zajął 
piąte miejsce). Zespołowo PDD uległ 
jedynie Aeroklubowi Krakowskiemu. 

Uroczystości jubileuszowe z;aszczycili 
swą obecnością przedstawiciele władz z 
Franciszkiem Bolystem. przewodniczą. 
cym MRN. Dom Dziecka otrzymał pla­
ktetkę Aeroklubu PRL; odznakę „Za­
służony Działacz Lotnictwa Sportowe­
go'' przyznano Janowi Sejudowi, od­
znakę „Za zasługi dla Aeroklubu PRL" 

Stanisławowi Jacakowi. Złotymi 
.,Tarczami Herbowymi Nowego Sącza" 
uhonorowano Krzysztofa Joba. Wiesła­
wa Obrzuta i Jana Pasiuta. 

OSP w Dębnie 
Kawa lok.alna uroozystooć ma tu 

swoją barwną. n.iepowta.rzałną apraiwę, 
wywołują(:ą podziiw lic2'lll.ie odwiedza· 
jących ten za;kątefic turystów krajo­
wych i zagranłcz.nych. 

Ta,k było i w ostatnią nie,dziclę v.vze· 
śnia, kiedy to cała ludność wio&ki ze­
brała się przed remizą OSP, by ucz· 
cić pięćdziesięciolecie Straży ()g!J1io­
wej oraz przekazanie strażakom sztan­
daru ufUIIldowanego przez mie�ową 
społeczność. 

Mimo deszczowej pogody - na nie­
w .elkiim placu strunęli w całej gal.i 
mundurowej, z orkiestrą, strażacy dę­
bniańscy i goście: przedstaiwieiele jed­
noot� OSP z sąsiednich w;;i. Reguła-

minowy raport dowódcy pododdziałów 
przyjął Komendant Wo}ewódzki Stra­
ży Pożarnych w Nowym Sączu , p!id: 
Józef Strojny. Na trybunie honorowej 
zajęli miejs<:a prz.edsta .... 'iciele władz 
wojewódzkich OSP, naczelnik gminy 
w Nowym Targu, przedstawiciele Mi­
licji Obywatelskiej. 

Historię straży w Dębnie przypo­
mniał jej obecny prezes Franciszek 01-
eoń. W roku założenia - 1930 - jed­
nostka dysponowała jedną ręczną si· 
kawiką oraz trzema odcilllkaani węży i 
prądownicą. Dopiero w roku 1949 ze 
wspólnych funduszów OSP i spółki 
wiej,i,1dej zak�iono pierwszą moto­
pompę. Następną fundacją - z roku 
1973 - był wóz koruny. a potem kolej-

Od lewej: Krz:vszt1>f Job, Arkadiusz Jacak, Andrzej Legutko, Andrzej Wójcik. 

na motopompa. Dz.iś OSP dyspon,uje 
wozem bojowym z prawdziwego zda­
rzeniji oraz innym sprzętem niezbęd­
dnym do 'I.Ir-alki z „czrwonym kurem". 

Z prawdziwą satysfai'kcją trzeba od· 
notować fakt wybudowania we wsi w 
latach 1974-76, wspólnym wysiłkiem 
miejscowej ludności, pięknej i funkcjo­
nalnej remizy. Spełnia nie tylko rolę 
strażnicy - znala2ło się w niej taikże 
miejsce dla klubu młodz.ie7..owego. �­
dny to naśladownictwa przykład wspól-. pracy strażackiC'j braci z młodzieżą. 

Przy okazji uroczystości jubileuszo­
wej nie zapomniano również o straża· 
kach-weteranach. Członkom legitymu­
jącym się najdłuższym, bo czterdziesto­
letnim, stażem: Franciszkowi Olconio­
wi, Władysławowi Olconiowi i Fran­
ciszkowi Ru!>nakowi - wręczono zło­
te odznaki. Kilku innych, o trzydzicsto­
i d\'111\ldziestopięcioletniei wysłudze, u· 
dekorowal!lo Olkolicz.nościowymi meda­
lami. 

Przekawjąc sztandar na ręce naczel.. 
nłk.a OSP, druha Antoniego Plewy -
pl>k Strojny złożył serdeczne gratula­
cje całej jednostce OSP w Dębnie l 
życzył jej dalszych suk.cesbw w chlu-­
bnej służbie, jaką jest ochrona ws.p(lr 
nego dobra przed pożarem oraz prq:,a­
gowanie idei zabezipieezenia przeeiwpo­
l:arowego. A niewątpliiwie do suikcesów 
trzeba za.liczyć fafict, że na terenie Dę­
bna od 35 lat nie było ani jednego po· 
żaru. 

Druh Olco11 skderował do współ.ziom­
ków apel: ,,Zwracajcie uwagę na ka.> 
dym kroku 114 wszystkie okoHczno� 
które mogą wywołać pożar, a unik-ni.­
cie wielu strat i nieszc�ęść". 

UroezysWć zrucończyła się zabaw11 
Jutlową. 

ANDRZEJ NIEMIEC 

--�---------------------------------------------------------------------. 
Ale to także „zasługa·• komunika­
cji na PoC:tatrzu! W wy\\ iadzie dla 
„Trybuny Ludu" sekretarz KM 
PZŁ'R w Zakopanem, Zbigniew 0-
laiil>ki, rzucił nieja•ko retorycz,ne 
pytanie: .. Czy nasz oddział PKS nie 
powinien wz.i.1ć na siebie wylqcz­
nic komunikację wewnętr:cną, kur­
sy zaś dalekobif'żnc przekazać in­
nym C<ldzialom?" Powinien. oczv­
\\ i�cic! Nin jeden raz d:dcnnikar�c 
,1) Etc,r,01,1 al i z tr kim i I ostulat.imi! 
Pr cież \\ ię,ksz:, ć ludzi praeuj;,­
cych '"" ZakJpa1,cm l:oj„żc1za z p:i­
b ·kich \\ ios:ck. v ic;c p-rop:ino\1 ane 
pi • � t J\\. Ol i1. dr :> rozv. i· z.,ni 

r" ie o, a'ol>y I r ie ko z1 ar  
t,c ·c  nyc·h \ H'7Ek1v.-ar1 1 a przs­
:;, "t.h . z gł T) .. zaplan'l\\ :11 " 

iu �J pr.::cy. � on rr,:e -
S \\i ,ciel 2p r lU po lit ·t llC") W) -
st u e 1. tak ,..ro oz� c- ·1. to i l 

ia ,e i na Jl 1 tu';, ty pr:1s H ·e 
c a z· opia· l ie ·o otl ialu 
-rz•1ic tro l ę i1 �c C'J t:r:>glą-

Sprawa wzajemnych relacji „in­
stytueJc - prasa" pav. inna się tak­
że zmienić na lep.sze w prt:ypadku 
aministracji pa11stwowej, gdzie 
nastąipiła wer;.fikacja kadr. Tym 

.bardaej, że sukcesywnie, w pa­
szcz<'.golnych urzędach odbywają 
się uroczyste ślub-O\\ ania pracowni­
ków. W Zakopanem również miały 
miej�ce takie uroczyst?ści. Jak 
m1 ie poi 1fonnowal z.-ca naczelnika, 
rn ,r Stanisław K\'.;ieriC'tl, pracow-
11icy Ur7.fdu szalenie pr1.eżywali 
te n \\ zn·szaj::icy moment: wre.cza­
u ie n�n: i'1�cji przysi ga na Kon­
sb LUCJC: PHL. Czy bę<!�l efekty w 
p > c• il c j oi,clugi i, terc•"l'­
t ·,, ? Sta I la\\ K\\ ·c.ci 11 zapcw ia. 
Ż:? t I I LOh, C Slll:O, ! 

A s, ; drog,1. c:!obrz.e by hyl ,, 
• . ) t. 1\ p· ze ta,, id le aónini-

c 1 , ••• h>...)\\ i zecllcic1i bi) �l,a­
\\ IC 'li� •• ó O\ rć I a kr) t) kę t)r:\­
SO\\ ąl Mojego prz) :"cirla Jc;,:lrka 
·c '1h) gc\ al ostat1 h J den Pr:>· 
b' r kt rv p"l�tr r:irn ·1ę przc·t!�ta- , 

wić w •,delkim skrócie - licząc, że 
tym razem kompetentni przedsta­
wiciele Ura;cJu Le<:hcą się d:Hi u­
stosun'kO\\ ać. W kv1icu ślub:>wa•iic 
do czegoś zobowiązuje! 

Sprawa, któró.! mam zamiar p:>­
ruszyć, wygląda d:,ść dziwnie. Otóż 
wlaścicic.-le trzech domów przy ul. 
Chalubii1skicgo powii;,ksz) li od stro­
ny p::>toku Bystrego swoje parcele, 
każdy mniej wi<;:ccj o cztery me­
try. Czysty zy�k dla każilego: plus 
mim1:, � sto metrów k\\ adrato­
wych t Ra1.€m: trzysta metrów kwa­
dr.il:>\\ ycht Kt J im na lo tez\ J!il. 
nie wi.:r'cir ! Ea! Je-den z nich na 
tej c·cc1ntl O\\O · .. wyrospJ arowa­
nC'j" rov. iE'rzd,ni wrctawił r:--, et 
jakąś szopę z pustaklw, br-araż czy 
c:iJ w tJ m r:it"i.aju. Pr2v. op::>c' ·,­
n:c, tak twicidz.q micc:zl'a cy p1-
bliskit.:h ĆQ,nÓ\ •, bez fa n "'::> zcz­
W'.llC'1 ia! N",- sJ ra\, c'z· I m. cz;} 
czywiśde ta', to W) ląda. jak o­
wią rlotkl. 1 f tcmi.i I z, • · ia 

mnie jed·na sprawa: w pewnym o­
kresie (wcale nie tak odległym!) 
nielegalnie wznoszone budynki bu­
rzyło się, zaś po roku 1980, gody na­
stąpiło rozlużnienie i każdy robił 
to. na ca miał ochotę. takich obiek­
t.ów zaczęło znowu przybywać! W 
wielu wypadkach krążą pl?teczki o 
najprzcrćżniejszych „ukiadach" i 
.. powiąza-niach" w poprzednim -O­
kresie... Może by tak sprób:iwać 
wy jal"11ić le i-praw :r, a w przyp a :H .u 
- gd, by wszystko odbywało slf' 
z.�odnie z prawem - po prostu zde­
mentowić krąż..1ce pogłoski? W 
końcu pracawnicy 'Grzedu ślubo­
wali. fo bf'clq pch i1i sh ż.chm\ r::>l� 
\\ 1.glt;d m sp:,Jeczr ństwa, a komen­
tarze miC'szkańcow są racLcj jed1 o­
w czre. Nie rr.am zamiaru ich po­
\� tai .ić.. f!t yż licz na sz\ bl·n rcf'k­
cję odpow1<:dnich w:. ch'alów U­
rzedu i \\ y1:isnic11le całej sprm, Y 
cło l.cńca. Zaufanie i:pol c-,:C'ii�twa 
zyl'kllje się wkfoie pr>nr ez takie 
c•z;., :1n·c-1 
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lfowtt drog11 mtttna. zaJechal tutaj • 
Nowego Sącza w pół godziny. Lecz do• 
wiesz się o tym dopiero od miejsco­
•1ych, bo nie zdążono jej nanieść na 
mapy, ustawić drogowskazów. Ta dro­
ga sporo trudu kosztowała, ale dzięki 
niej bliżej teraz i do gminy, i do woje­
wództwa. 

Dwadzieścia kilka gospodarstw, pół­
torej sclki mieszkańców - wioska, ja­
kich dziesiątki w naszym regionie. Ta­
ka była Kamiarma, 1.agu>biona wśród 
gór i lasów Sądecczyzny, zanim przyje­
chał tutaj przed 23 Jaty - owładnięty 
:;polecznikowską misją tworzenia -
duszpasterz i pszczelarz ks. dr Henryk 
Ostach. Znalazł drogę ku chłopskim 
$f:rcom, pomógł marzeniom o życiu 
codniejszym, otwartym na nowe. 

W 1962 roku powstaje tu ochotnicza 
straż pożarna. Z powiatu przekazują jej 
w wianie dychawiczną ręczną poanpE: 
która bardziej zasługiwała n a  litość, ni� 
nu zaufanie. Tegoż roku ruszyła v,riej­
ska elektrownia. Dieslowski motor i po­
niemiecka prądnica oświetliły wszyst­
kie gospodarstwa, drogę i kościół. Ele­
ktrownia służyła ponad 10 lat, zanim 
Kamianna otrzymała p1'!1d z ogólnopol­
zkiej sieci energetycznej. 

10 lat trwała budowa 12-kilometro­
wej dro�i, która połączył,a Kamlarmą 
• Polanami z jednej, i Labową z dru­
giej strony. Jest okno n� świat! Stra­
t..kom zamarzyła się remiza. 

Aneg,dota mówi o zakładzie, jaiki 
stanął między nimi a ówczesnymi wła­
��mi. Klęli �ię na honor, że postawią 
remizę w 60 dni. Postawili! To był rok 
1!172. Wówczas też na pszczelarskim 
łwięcie rzucono myśl, by właśnie tu 

l'•t. STANISŁAW SMIERCIAK 

pow:;tał ośrodek braci bartniczej. 
Skrupulatny dziejopis zanotował: 
,,Ziarno wówczas rzucone długo kieł­
kowało, by wreszcie zaowocować. Pro­
jt.kt Domu przedstawiono Zarządowi 
Wo.iewódz,kieg-0 Związku Pszczelarzy 
w Nowym Sączu 9 stycznia 1978 r. 
Myśl została przyjęta. Potem rok 
trwały starania o uzyskanie zezwole­
nia na rozpoczęcie budowy. Ruszyła 8 
maja 1979 r. W październiku tegoż u­
roczyście wmurowano akt erekcyjny. 
Dziś zdjęcia z tych chwil wydają się 
być dokumentami z odległych cz.asów. 
A pochodzą sprzed 4 lat, 3 miesięcy i 22 
dnL W tym czasie, mimo przeróżnych 
trudności, które momentami przybie­
rały formę dramatyczną. tempo prac 
nie zmniejszało i,ię, a przeciwnie, po­
rywało za sobą wielkie rzesze pszcze­
larskie". 

Pi<iknie wypisany tekst zgproszenia 
głosi: Wszem i każdemu z osobna wia­
domym się czyni., że Dom Pszczelarza 

w Kamiannej, fundowany trndem i o­
fiarno.ścią pszczelarskiej braci całego 

kraju., w dniu 2 października o godz. 

1() otworzyć pragnie swoje podwoje. Na 
te uroczyste gody gospodarze uniżenie 
zapraszajq. 

I otworzył się Dom braci p;;zczelar­
skicj uroczyście i godnie. A było to 
święto nie tylko licznych bartników, 

P
rzypuszczamy, iż zbliżało się 
właśnie południe jednego z dni 
pt7..edwiośnla 1287 roku, gdy do 

Andrzej B. Krupiński 

którzy zjechali z całej Polski, ale rów­
nież świ�to województwa i mieszkań­
ców Kamianncj. Bo też wszyscy po­
społu mają w tym dziele swoją cegieł­
kę. Niejeden dzień, czy urlop przepra­
<.-owali pszczelarze przy budowie. Wie­
l•J wysupłało grosz i wpłaciło 11a kon­
to Hojnie pomogły Sądeckie Zakłady 
Przetwórstwa Owocowo-Warzywnego i 
wiele innych, przychylnych idei, insty­
tucji oraz organizacji. 

W dniu otwarcia Domu zaroiła :.i� 
Kamianna gośćmi. Było ich zapewne ze 
dwa razy wi�cej niż rodowitych miesz­
ka11ców wioski. Zjawili się naukowcy, 
pszczelarze. dyrektor..:y szkół pszczelar­
skich. Nic zawiedli przedstawiciele 
władz centralnych i wojewódzkich. 

Prezes Polskiego Związku Pszczelar­
skiego, ks. dr Henryk Ostach powie­
dział: - 'l'en wspólny nas:;; trud, ten 
mozót pr::.y budowie porów11uję cło 
:żniw. Gdy przed rolnikiem stoją ostat­
nie kłosy zboża, gdy ma wykonać ostat­
nie pociąanięcie kosą, czuje jak jest 

utrudzony. Ale zmusza się do wysilJcv. 
z naclzieją i rado.�ciq, bo to co pozosta­
ło za nim, da chleb._ Dziś chciałoby się 
całować myśli, które zrodziły tę ideę 
Chciałoby Si.ft cal.o1oot' ręce, które w.rno­

sily te mury ... 

Sekretarz KC pal"tii, Zbigniew Mi-

chałek, również pięknie odpowiedział: 
- Pszczoły na zimę zaprzestają pracy. 
Wy ją zaczynacie. Niech z tej P'ięknttj 
doliny Kamiannej vromieniuic idea 
pszczelarstwa, idea pracowitości. 'fcao 
życ:-.ylbym całemu naszemu krajowi. 

Dwóch budowniczych DonlM - ki;. 
Henryka Ostacha i kierownika budo­
wy, Bernarda Gawrycha, uhonon>wa­
no wysokimi odznaczeniami pai1stwo­
wymi: Krzyżami Kawalerskimi Orderu 
Odrodzenia Polski. Kilkudzic•sięciu 
pszczelarzy i ludzi, którzy sprzyjali bu­
dowie, otrzymało złote medale „Pszcze­
larstwo Polski w podzi�ce". Wśród 
nich - obecni na uroczystości: Zbi­
gniew Michałek. Stanisław Zh;ba, Jó­
zef Brożek. ::ilanisła,w Smicrciak, L\.1,to. 
ni Rączka. 

NastQpuje pr:teciQde wstc;gi i zwie­
dzanie. Jest co oglądać! Sala wykłado­
wa, stołówka, stylowa kawiarnia w 
podziemiach. pokoje goś cinne dla 60 
osób, sklep i gabinet przyjęć lekar­
skich. L\ wszystko - jak napisano w o­
kolicznościowym wydawnictwie - ,,z 
europejskim komfortem"... Z emfazą 
pc•wiedzianc, ule bez cienia przesady. 

Ks. Ostach marzy o zorganizowaniu 
w Karniannej kongresu pszczelarstwa. 
Gdyby tak udało i;ię za dwa lata. do­
kładnie w tysiąclede bartnictwa w 
Polsce! 

L(•czenic cho1-.rch produktami p,;zcze­
limi - do nieclm,n1a traktowane pr1.ez 
naukowców na równi z radicstc1.ją 
(czyli z przymrużeniem oka) - zdoby­
wa coraz to nowych zwolenników. 
Ksiądz pragnie Kamianną uczynić og• 
ni;:kiem . tego lecznictwa, ogniskiem 
nacJzjci ludzi chorych i cierpi�cych. 

SŁAWOMIR SIKORA 

KRAJOBRAZY HISTORYCZNE 
komnaty na Wawelu wprowadzono 
Jerzego z Szowaru, rycerza węgier­
skiego. W półmrocznym wnc:trzu, 
7.a masywnym stołem siedział mąż 
w sile wieku, o władczym wyrazie 
twarzy. Był to pan na Krakowie, 
Sieradzu i Sandomierzu, książę Le­
szek Czarny. Po obu jego stronach 
stało spoglądając ciekawie na wcho­
dzącego siedmiu dostojników ksią­
�ych, a ·więc: kasztelan krakow­
ski Sulisław, wojewoda sandomier­
ski Boxa, wojewoda krakowski 
Piotr, kanclerz Prokop, sędzia Wa­
wrzyniec, podkomorzy krakowski 
Mikołaj oraz podkanclerzy Filip. Po 
zwykłej w takich razach ceremonii 
powitania książę Leszek zwrócił się 
do podkanclerzego Filipa: ,.Czytaj­
cie!" - rozkazał. 

WielOglowy 

„My Leszek, z bożej laski książę 
krakowski, sieradzki i sandomierski 
- podjął pan Filip, wodząc oczami 
po rozwijanym pergaminie obciążo­
nym wielką woskową pieczęcią za­
wieszoną na kolorowych sznurecz­
kach - godne każdego i powolne 
służby chcąc wzajemnie słusznie wy­
nagrodzić; ku temu zwróciliśmy ży­
czliwość Naszą, aby jak słuszna, naj­
lepszą nagrodę otrzymał, kto w mi­
lej nam służbie pożytecznym się o­
kazał. A gdy azlachet11y mąż, pan 
Jerzy, którego wraz z innymi Naj­
jaśniejszy król węgierski Włady­
sław, 1)1'zyjaciel Nasz w pomoc Nam 
przysłał, wiernie Nam .łłużąc chwa­
lebnymi czyny laskę Naszą uzyskał ... 

Za tak godne usługi dokonane, i te 
które dokona, temuż pan.u Jerzem"' 
i potomkom jego dajemy wieś w ka­
sztelanii sądeckiej, którą po polsku 
zwą Wielogłową, wraz z innymi 
wsiami przynale:żqcymi ku dziedzi­
c.memu, wieczystemu Posiadaniu w 
spokoju ... " 

Z dalszej części odczytywanego 
dokumentu dowiadujemy się, iż wieś 
Wielogłowy należała uprzednio do 
Ottona z rodu Starżów herbu Topór, 
do niedawna jeszcze wojewody san� 
domierskiego. Otto ów, będący jed­
nym z filarów opozycji możnowład­
czej przeciwstawiającej się silnej 
władzy książęcej, wystąpił zbrojnie 
przeciw Leszkowi Czatnemu, zmu­
szając go do szukania pomocy u za­
przyjaźnionego króla węgierskiego 
Władysława. I właśnie jednym z 
tych, którzy pomogli mu w odzy­
skaniu władztwa nad Krakowem, 
był rycerz Jerzy, który w nagrodę 
za swe usługi otrzymał od księcia 
dobra jego głównego przeciwnika. 
Sam Otto tymczasem uszedł na Ma­
zowsze, pod opiekę Konrada Mazo­
wieckiego. Stamł.lld udał się na Wę­
gry, gdzie uzyskał od swego nieda-

wnego wroga zwrot Wielogłów. Od­
zyskawszy dobra stracił jednak Otto 
poparcie swego rodu. W rezultacie 
Starżę zamienił na Zaprzańca, za­
chowując tylko rodzinny Topór i 
przyjmując nazwisko Wielogłowski. 

Przywilej Leszka Czarnego dla 
Jerzego jest pierwszym znanym nam 
dokumentem mówiącym o wsi bę­
dącej przedmiotem naszego zainte­
resowania. Z treści jego wnioi:ko­
wać możemy, iż Wielogłowy istniały 
już na długo przed rokiem 1287. Nie 
wykluczone, że powstały w pierw­
szej połowie XIII wieku, zrazu ja­
ko osada będąca własnością ksiąźąt 
krakowskich, by później rozwinąć 
się w wieś już rycerską. 

Dzieje Wielogłów nie są nam, nie­
stety, zbyt dobrze znane. Wpraw­
dzie były one już w drugiej poło­
wie XIII wieku ośrodkiem dość roz­
ległych włości, ale niewiele zacho­
wało się na ich temat wzmianek w 
dokumentach. Przez długi czas u­
ważano, iż parafia wielogłowska po­
wstała w 1318 roku. Aliści nie tak 
dawno akt jej lokacji okazał się fal­
syfikatem. Nie wyklucza to wszak 
możliwo�ci wzniesienia kamiennego 

kościoła wielogłowskiego "' tym 
właśnie czasie. Za jego :fundat.ora 
moie uchodi.ić ówczei=iny właściciel 
,vsi, chorąży krakowski Żegota, któ­
ry poległ w bitwie pod Płowcami 
w 1331 roku. Dopiero w dwieście �at 
po wzniesieniu kościoła założono w 
Wielogłowach szkolę, a w osiemdzie­
siąt lat po niej szpital. 

Kościół wieloglowski wzniesiony 
został z kamienia łamanego. Należy 
on do najstarszych murowanych 
budowli s.-kralnych na terenie hi­
storycznej Sądecczyzny. Jest to o­
biekt jednonawowy z węż..,zym pro­
stokątnym prezbitedum nakrytym 
1.aostrzoną kolebką z lunetami. Do 
zachodniej ściany jego na'1.,y przv­
lega kwadratowa wieża dodana w 
1627 roku. Z tego :;amcgo czasu po­
chodzi zakrystia oraz kaplica boczna 
zwana „Kurowską". Wszystkie ele­
menty kościoła, to jest prezbiterium, 
nawę oraz wicżQ nakrywają wyso­
kie dachy siodłowe, zaś ściany ich 
podpierają masywne katnicnne 
szkarpy. Kościół jest w swym wy­
razie stylowym gotycki. Tę jego ce­
chę podkreślają ostrołuczne okna 
doświetlające wn�trze. zna.id,ijące 
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11 ltulłury 

te lralnej 

Około slu amalon;kich zespołów 
teatralnych w wojewód;,.twie nowosą­
deckim to duży potencjał twórczych 
możliwości, tnlentu i inicjatyw całego 
zast�pu ludzi - społecmików, twór­
ców i działac1.y. Więks:wM: t)'(:'h zes­
połów to teatry wiejskie, regionalne. 

23 w1·ześnia 1983 r. zmarła w Szcza­
wnicy Zofia Szczepaniak, z domu 
Wiercioch, jedna z najsta1'Szych i 
najbardu.ej utalentowanych pieniń­
skich hafciarek. 

Urodziła się w 1912 r. w chłopskiej 
rodzinie góralskiej. Od najmłodszych 
lat wykazywała duże zdolności arty­
styczne. Recytacją i śpiewem ubar­
wiała wszystkie szkolne uroczystości. 
Mając 12 lat z inspiracji nauczycielki 
stawiała pierwsze kroki w trudriej 
sztuce operowa�1ia igłą i nitką. O­
gr0łru1a cierpliwość, du:i.e wniejętno­
ści manualne i zmysł artystyczny za­
częły owocować: samodzielnymi praca-

chwilach ha!t<>w·, 1a swoJe ulubione 
gorsety. 

Po wojnie ZOfia Szczc,;a.1liak o:;iąg­
nęla pełnię swoich artystycznych mo­
żliwości. Haftowała kamizelki i port­
ki dla flisaków, dla szczawnickich do­
roikarzy, członków orkiestry Straży 
Pożarnej i zespołów regionalnych. Na 
początku lat siedemdziesiątych otrzy­
mała wraz z mężem zamówienie na 
10 par pienińskich portek od na.,;zego 
eksportowego zespołu „Mazowsze". 
Była to wielka satysfakcja dla haf­
ciarzy. Dużą przyjemność i;.prawial im 
rówrueż ud7lał w ogólnopolskich auk­
cjach twórców ludowych: na Cent.-um 

Franciszek 

Łojas - Kośla 
PORONlN 

* 

Jesienią 
Od dziewięciu lat, w Czarnym Du­

najt-u, odbywają się prezentacje tych 
teatr(>w. W:;pólnie z Zan.ąclem Głów­
nym TKT i Wojcwódl.kim Ośrodkiem 
Kultury postanowiono od przyszłego 
roku rozszereyć formulę przeglądu w 
Czarnym Dunajcu. Będzie to między­
wojewódzki sejmik teatrów wiejskich 
dla zespołów z poluduiowo- zachodnich 
województw Polski. 

Haf ciarka z Pienin 
spóinionym przechodniem 
podążam naprzeciw 

spotkaniu 
przedzierając się przez noc 
uśpionej wioski 

:Qrugą ważną inicjatywą podjętą 
prze-.t Wojewódzki Ośrodek Kultury 
będzie konkurs na sztuk<; dh1 teatrów 
regionalnych, co z pewnością wzboga­
ci repertuar tych scen wiejskich. 

O sprawach ruchu amatorskiego, ra­
dzono 2 października na Wojewódz­
kim Zjeździe Towarzystw.1. Prezesem 
z-0�t.1! J.,cek Ma2.anec, sprawami me­
rytorycznymi kierował będzie Andrzej 
Górszczyk, za5 organizacyjnym! -
długoletni działacz TQwarzystwa, Jan 
Zarzeka. Delegatem na Zjazd Krajo­
wy ·wybrano Les.łka Leśniaka, człon­
ka Zarządu Głównego, który uczestni­
czył w obradach wojewódzkich. 

Życzymy spolecz,nemu ruchowi tea­
ków amaton;k•ich, mającemu już sie­
demdi.iesięciolet11ią tradycję, aby w 
dalszym ciągu wzbogacał kulturę na-
1zego województwa. 

mi. Cz.:,,rny, zdobiony kol01°owy-mi 
kwiatami gorsecik, jako pierwszy cał­
kowicie samodz,ielny hart, wykonany 
w wieku 15 lat, ofiarowała artystka 
Muzetun Pieniilskiemu. Pełnia iycio-

.A 
wej pasji urealniła się wówclas, gdy 
Zofia Wliercioch wyszła za . mąz za 
S;,.czepana Szc1.epaniaka - potomka 
rodu, w którym mężczyźni od pokoleń 
trudnili się krawiectwem i hafciał·­
stwem. Od tej pory ju:i: wspólnie z 
mężem pani ZOfia przez całe swoje 
pracowite życie wyszywała szc:z..·wmic­
lme kamhcle i spodnie, a w wolnych 

I 
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Malarstwo. -Anny Elżbiety 

Potrzebowskiej 
W Muzeum Ziemi Limanowskiej o­

tv."<!It.o nredawno ,,vystawę malarstwa 
Elżbiety Anny Potrzebowskiej. Arty­
•tkQ - mieszkan!ka Noweg.o Sącza -
jest absol„ve,ntką ktakowskiej Akademii 
Sztuk Pięknych. 

Wśród wystawionych prac przeważa­
ją malowane z rozmachem pej:t.a7..e. 
Sporo tu zaułków gilUlcej już staTej 
archi�ury Limanowej i najbliższych 
okolic . .  Natomiast 1.aczarowany świat 
krakowskich dorotek 1o & pewnością 
kontynuacje zainteresowań tcmatycz-

!lię tylko w ścianie południowej ora;,; 
ta�ież same dwa portale wejściowe. 
GQtycki jest nawet portal o wielu 
u�kokach, prowadzący z nawy do 
siedemnastowiecznej kaplicy (został 
przeniesiony z nowosądeckiej kole­
giuly). Wnętrze kościoła zdobią dzi­
siaj mchowane we fragmentach 
malowidła z inskrypcjami i tabli­
cami herbowymi z czasów, gdy peł­
nił on rolę zboru ariailskiego (po 
1557 roku). Z wyposażenia świątyni 
na naszą szczególną uwagę zasłu­
gują dwa późnorenesansowe ołtarze 
(1648 r.), w formie tryptyków, z.a­
mykające cykl rozwojowy lego typu 
obiektów w sztu� polskiej, wcze­
snobaroko'l-va chrzcielnica, u przede 
wszystkim piętnastowiec:1.na płyta 
nagfobna z herbami St.arykoń, Ab­
tiank. Topór i Ogóńczyk, po,;'Więco­
na przypuszczalnie Scb:lstianowi 
Nancjko-Wicloglowskiemu, temu sa­
memu, który będąc zwolennikiem 
husytyzmu przyjmował u siebie 
Braci Cr.eskich. 

W wieku XVI, przez kilkanaście 
lal (od 1557 do 1575 roku) kościół 
wielo,głowski pełnił rolę zboru a­
riaiiskiego. Działo się to za sprawą 
Sebastiana Wiełogłowskiego. Było 
to więc w czasach, gdy cala niemal 
Sądecczyzna znalazła się pod silnym 
wpływem ducha rcfot·macji, do cze­
go doszło około polowy XVI wieku 
dzięki Stanisławowi Frankowskie­
mu, który rozpoc1,ął swą działal­
ność na zamku nowosądeckim od 
szerzenia kalwinizmu. z czasem 
Frankowi-:ki podjął głoszenie idei 
B1·aci Polskich, pociągając ku aria-

nych ojca arty:;tiki - równiei malarz.a. 
Nio i <I«> tego - jak chyba u każde-j 
kobiety - kWliaty. Wszystko 1o podane 
z duią ilością Ci(>pla słonecznego 
światła. 

Odnotujmy, iż je:.t to tri.ee.i.a wysta­
wa indywidualna Elżbiety A.nny Po­
b:zebowskiej, a 107 w dziejach lima­
nowskiej placówki muzealnej PTTK 
Ekspozycja czynna będzle do końca 
paźdzrern.ika br. 

(JW) 

nizmowi ówczesnego :;tarostę są<lec­
kiego, Stanisława Mężyka, wielu � 
szlachty, między innymi Sebastiana 
Wieloglowskiego, Sebastiana Kn.e­
sza i Andrzeja Tęgoborskiego oraz 
sporo mieszczan, a nawet chłopów. 
W początkach XVII wieku arianizm 
rozszerzył się na terenie Sądecczy­
zny dość znacznie. Na 44 parafii ka- · 
tolickich egzystowało co najmniej 13 

Kościół w Wit"loglowa.cb. 

Zdrowia Dzic.::ka, ć%.Y na Zamek Kró­
lewski. Nazwisko Szczepaniaków sta­
wało się znane w całym kraju. Haf­
ciarze brali te-.i: czynny udział w róż­
nych konkursach or�anizowanych 
bądź to prze-.t „Cepelię", bądź przez 
muzea. Otrzymywali zawsze jedną z 
picrws,zych nagród. 

Suma tych nagród p1·zynio.sła w 
1973 r. artystce-członkowi zwyc-'.ajne­
mu Stowarzyszenia Twórców Ludo­
wych - 1..a:;łużoną emcryturQ twór­
czą. Nic odczuwając już dotkliwych 
kłopotów materialnych, pracowała ze 
zdwojoną P.nerg,ią. Ubierała członków 
Zespołu im. Jana Malinow:;kiego 
i dzieci z Zespołu Pieśni i Tańca „Bu­
dowlam", szyła również dużo na indy­
widualne zamim'ienia. Aż do ostatniej 
chwili. 

Błękitne kamizele z banvuymi pla­
mami og1·ódkowych, góralskkh kwia­
tów pani Zofii można zobaczyć i dzi­
sia,j , gdy już zabrakło n,un wszyst­
kim złotych 1·ąk szczawnickiej haf­
ciark1:. 

JOLANTA JAROCKA-BIENIEK 

... Rafla Wo,j,·wótl:t.ka l'atriolyC2n<1:• 
Ruchu Odrodzenia Narodowego na 
spo&kanie wojewócbkkh władz polity­
ezno-a'dministracyjnych z funkcjona­
riuszami z okazji 39. roc1mioy powi.1.&­
nla organów Milicji Obywatelskiej l 
Służby lłezpicczeństwa; 

e Komilel Zakładowy PZPR Węl'lla. 
PKP na posiedzenie plenarne; 

e Rada i Zarząd Wojcwódr.kiege 
Zwią11:ku Kółek i Organiz..cji Rolni­
ezyeh na DI Wojewódzki Zjazd Dele­
gatów; 

e Zarzl\-d Wojewódzki I,igi Obrony 
Kr.ju na Ple.łlun1 r; oku,Ji 40-leeia La� 
dowe,:o WoJ).ka · Polski'e,:o •rH ,,'ry­
godnika LOK"; 

nad 

którą 
księżyc czuwa. 
Ty 
jesteś brzmienna pragnieniem 

w oczekiwaniu. 

Gdy 

szczeliną jesiennych mgieł 

sączył się będzie słoneczny świt 
po nocy 

�aniesz w blasku tym 

oczu błękitem nasyceniem 

piękniejsza 

purpurowa grzechem. 

• Wojskowa Komenda Rf'jonowa w 
Nowym Targu oraz Muzeum Lenina 
w l'oroninle na otwarcie wystawy z 
okazji 40-lc!t,ia f,WP pn. .,W Stuibie 
Oj('zyźnie"; 

e Biuro Wysław Arlyslyc:,mych w 
Nowym Sąc-zu, Galeria Wiejska Sztu­
ki w Jazowsku na otwarcie nowej 
Galerii oraz wystawy pn. ,,Ziemia Są­
decka. w mahu-stwic''. 

e Wydział Kullury i Sztuki Urzę• 
du Wojewódzkiego, Miejsko-Gminny 
Ośrodek Kultury w Limanowej na u­
roczystą inaugurację roku kuliuralno­
oświo.towego 1983/84; 

e Centralny Ośrodek Sportu, Wej­
skowy Klub Sportowy ,,Legia" w Za· 
kopaucm ftl' otwarcie wystawy ,Ał­
leeie spo,r&u w Looowym Wojsku Pel• 
skim". 

gmin uriaiJS!dch. Nickt61·e z n.ich 
przetrwclły do drugiej połowy XV1I 
wieku. Wieloglowscy jednak odsui­
pili od arian.izmu już w latach sie­
demdziesiątych wieku szesnastego. 
Domyślać ·:;ię możemy, iż stało się 
to na skutek silnego nacisku dzia­
łaczy kontrreformacji 
· Innym, obok kościoła, zabytkiem 

godnym uwagi w Wielogłowach jest 

Rys, AUTOR 

dwói· mieszkalny niegdysiejszych 
właścicieli wsi. Jest to obiekt drew­
niany, parterowy, na planie pl·osto­
kąt.a, wzniesiony najpewniej w koń­
cu XVU wieku. Wówczas jednak 
posiadał alkierze przy wszystkich 
narożnikach i łamane dachy pobite 
gontami Dzisiaj jest on w znacznym 
stopniu przekształcony, a ze wzglę­
du na swoją obecną funkcję tPud­
no dostępny. Brak też przy nim ota­
czającego go niegdyś parku. Ale wy­
obrażenie o tym, jak mógł on wy­
glądać w przeszłości, wyrobić mo­
żemy sobie oglądając podobny dwór 
w $widniku, znajdujący się przy 
trakcie prowadzącym ze Starego Są­
cza do Limanowej. Dwór świdnicki 
jest wprawdzie młodszy do wiclo­
głowskiego (wzniesiono go w 1752 
roku), ale dotrwał do naszych cza­
sów bez większych 1.mia11. Zachowa­
ły się w nim między innymi drew­
niane stropy o sfazowanych belkach 
i wyrytych na nich inskrypcjach, o­
zdobne piece i kominki, a przede 
wszystkim pierwotny układ wnętrz 
i cztery narożne alkierze. Tak wła­
śnie wyglądał kiedyś i dwór w Wie­
łoglowach. A jak przedstawiały się 
wcześniejsze siedziby Wielogłow­
skich w Wielogłowach? Tego nieste­
ty nie wiemy, jako że nic się z nich 
nie zachowało; i.adeo fragment, ża­
den rysunek, ani Jedna informacja 
w źródłach pisanych. Sprawę ich 
wyglądu wypada zatem pozostawić 
wyobra:f,.ni Czytelników zapraszając 
jednocześnie do odwiedzenia Wielo­
glów, znajdujących się tuż pod No­
wym Są-:zern. a tak mało znanyc'1. 
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Dziś rejon, g,dzle toczył się pamiętny bój, umenił 
3ię nie do poznania. Znikły małe, kryte słomą 
chatki zagubionego w bezkresnych ostępach leś­
nych Lenino. Pośrodku miejscowości wyrósł - gó­
rujący nad otoczeniem - piękny budynek tutejszej 
szkoły 1 hotel:- Znikła także bezpowrotnie bagnista 
Miereja. Osuszono błota, a koryto rzeczki s kiero­
wano w inne miejsce. 

- Generale! Gratuluję na.tarcia waszej dywizji. na to patrzeć. Wyskoczyłem z OlooJ>U i chciałem z 
chłopcami biec i krzyczeć: hurrrr-ra. ALe obowiązek 
dowódcy trzymał kleszczami na miejsc-u. Mu.si.alem 
pozostać na pwnkcie obserwacyjnym, A oni szli 
jak bwrza. 

W,zgórze 215,5 - które w krwawym boju zdo­
bywali „Kościuszkowcy" - stało się uświęconym 
miejscem pamięci. Na samym wzniesieniu stoi mo­
numentalny pomnik w kJSztalcie żołnierskiego heł­
mu. zbudowany w 25 rocznicę bitwy. W central­
nym jego punkcie - urny z ziemią złożone tu w 
30 rocznicę bitwy przez jej uczestników a pobrane 
z pobojow!S'k, znaj,dujących się na terenie Pol•ski. 
Obok oszkl01ne gabloty, a w nich liczne do'kumen­
ty i pamiątki obrazujące historycz.ne wydarzenia 
z 1943 r. Uwagę przyciąga marmurowa tabli<:a, na  
której wyryto nazwiska poległych żołnierzy. Po­
niżej mo111Umentałnej budowli na północnym sto­
ku zbocza znajduje się Pomnik Bohaterów Bitwy. 
Do obelisku w kształcie postrzępionego kulami żoł­
nierskiego szyn�u prowadzą cieniste aleje za szpa­
lerem przywiezionych z Polski róż. Widomy znak 
pamięci potomnych o tych, co za miłość do ojczyzny 
zapłacili cenę najwyższą. Szacunkiem ota<:zone jest 
to miejsce - stale przed pomnikiem leżą świeże 
�iaty, składane przez miejscową ludność i pio­
nierów tutejszej sz'koły, której jeden � oddziałów 
nosi imię Tadeusza Kościus2lki. 

Ja długo wojuję, ale takie,go natarcia dawno 1ne 
widziałem! 

Te słowa skierowane do dowódcy I Dywizji Pie­
ehoty im. T. Kościuszki przez dowódcę 33 a,r,mii 
radzieckiej najlepiej chyba oddają uczucia naocz­
nych świadków szturmu polskich żołnierzy na hi­
tlerowskie pozycje pod Leninn. 

W czwartą rocznicę napaści hillerowsldch Nie­
miC'C na Polskę - 1 września 1943 r. wyruszyła na 
front l Dywizja Piechoty im. 1'adeusza Kościusz­
ki, sformowana w sieleckim obozie nad Oką. 9 paź­
dziernika zastaje „Kościuszkowców" na białoru­
sk icj ziemi w rejonie wsi Ladiszcze - Zachwido­
wo - Budy - Pankowa. W tym czasie 33 armia 
radziecka, dowodzona przez gen. płk Wasilija Gor­
dowa, organizowała kolejne operacje zaczepne. 
Wchodząca w jej skład 1 DP otrzymała zadanie 
działania w pierwszym rzucie, na głównym kierun­
ku natarcia orszańskiego. Było to zadanie trudne 
i odpowiedzialne. Trzeba było bowiem dokonać w y ­
łomu w silnej obronie niemieckiej w rejonie miej­
scowości Lenino; zadanie tym trudniejsze że nie­
przyjaciel przygotował zawczasu obronę w dogod­
nym dla siebie terenie - na zachodnim brzegu 
rzeczki Mierei, którą trzeba było forsować pod o­
gniem wroga. 

Inni naoczni świadkowie owego historycznego 
szturmu także są zgodni. ,,Kościuszkowcy" szli jak 
ściana lawy, trysk,ająca promieniami ognia z auto­
matów i karabinów. Kiedy Niemcy otworzy1i ogień, 
nikt nie szukał schronienia, nikt się nie kładł. Ten 
kto się położył, więcej nie wstawał. Zachowane 
kadry filmowe w całej rozciągłości potwierdzają te 
opinie. Nie bacząc na silny ogień tołnierze Polscy 
nieustraszenie parli do przodu wśród gejzerów zie­
mi wyrzucanej przez niemieckie pociski. Wrażenie 
ich ataku było tak potężne, że obserwatorzy ra­
dzieckiej artylerii, która wspierała natarcie Pola­
ków, wyskakiwali przed okopy I rzueając czapki w 
górę krzyczeli: Niech żyją Polacy! Niech żyje pol­
ska dYWizja! Wot idut kak marja'ki. I jesz.cze o innym, jakże niecodzien.ny.rn ,pomniku. 

Oto ,przed kilkoma laty władze Białoruśkiej Socja­
listycznej Reipubliiki Radzieckiej podjęły decyzję o 
przeksztakeniu drogi z Lenino do odległego o 16,5 
km miasta Gor<ki w Aleję Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej. Po obu st.ronaeh drogi powstaną ciągi 
zieleńców i kwiatów. Będzie tu rosnąć tysiące szla­
chetnych okazów rzadkich drzew, ozdobnych krze­
wów. a przestn.eń między ni.ml wypełnią kwiaty. 

A „Kościuszkowcy" nie zważając na gęsty ogień 
wroga sforsowali bagniste ro-z.lewisko Mierei i 
wdarli się do okopów nieprzyjaciela. O zaciętości 
walk świadczy fakt, że wielokrotnie dochodziło do 
walki w.ręcz. Pod impetem atakujących pękła nie­
miecka linia obrony. 

Zbliżał się ranek 12 paźdz.iernika. Żołnierze pol­
scy czekali na bojowych stanowiskach. O świcie 1 
batalion 1 pułku przeprowadził pozorowany atak w 
eelu wykrycia stanowiskv nieprzyjacielskich środ­
ków ogniowych. Samo natarcie począ,tkowo wy­
znac::.ono na godz. 9, jednak z powodu gęstej mgły 
całą operację przesUIIlięto na 9.20. 

Sygnał do artyleryjskiego przygotowania dała 
ogłuszająca salwa ,,katiusz". Polskie komendy „og­
nia!" przeplatały się z radzieckimi ,,ago11I". - Po 
70 minutach skończyła się ta niesamowita, oglusza­
;ąca nawała ogniowa- - wspominał później gen. 
Zygmunt Berling. - Zaczęliśmy nerwowo Liczyć 
aekundy. Napięcie rosło. Przyszecti wreszcie uprag­
nianv moment. Rakiety poszły w górę. Pulki ru­
sz11ly. Widok był taki, że spokojnie nie można bylo 

W ciągu dwóch dni (12 i 13 października) ,,Ko­
ściuszkowcy" wdarli się od 1,5 do 2,5 km w głąb 
pozycji wroga, który stracił około 1500 zabitych, a 
300 dostało się do niewoli. Sukces ten okupili Po­
lacy ponad 500 poległymi, 600 zaginionymi i blisko 
1800 rannymi. Na bitewnym polu polegli m. in. kpt 
Władysław Wysocki ,  mjr Bronisław Lachowicz, por. 
Mieczysław Kalinowski i Aniela Krzywoń. 

Wanda Wasilewska pisała na lamach ,.Wolnej 
Polski": Nisko schylamy głowy przed mogiJami na­
szych poległych bohaterów pod Lenino. Nie płacz­
cie nad ich grobami - radośnie szll w bój i mężnie 
umierali - za wolną niepodległą l demokratyczną 
Polskę. Nie lzamJ. trzeba nam spłacać dlm: wobec 
nich - tylko czynem. Musimy bye silni i wytrwali 
jak byli oni, i tak sluiyć wielkiej sprawie jak oni 
sluiylL 

Pierwsze drzewa l krzewy posadzono w Alei v, 
33 rocznicę bitwy. Pogoda była wtedy wyjąt!kowo 
niesr,rzyjająca. Ostry porywisty wiatr hulał po od­
krytej przestrzeni, przonikając do szpiku kości. 
Wraz z panad 300-<>sobową grupą polskich 
kombatantów i około tysiącem radzieckich leśni­
ków pracowałem przemoknięty do s�hej nitki ł 
nieludzko zziębnięty. 

Od tej pory stało się już tradycją, ie odwied1..a­
jący miejsce bitwy sad1.ą kolej� drzewa I krze­
wy w Alei Przyjaźni. Po zakończeniu budowy 
stanie się a•leja miejscem odpoczynku , spacerów 
i wycieczek. ,.Zielony Pomnik" zbudowany dla 
poległych bohaterów będzie służył ·  współczesnym. 
przypominając o zadzieri.gniętym na polach Lenino 
polsko- radziec,kim bratel'stwie broni. 

Słowo o autorce: prof. ZOFIA 
OLEKSY, urodzona w roku 1905 w 
rodzinie małorolnego chłopa ze 
Żmiącej, ukończyła polonistykę w 
Uniwersytecie Jagiellońskim w roku 
1929 i do wybuchu wojny pracowa­
ła jako nauczycielka kolejno w No­
wym Targu, Starym i Nowym Są­
czu. Podczaś okupacjj prowadziła 
tajne nauczanie w rodzinnej wsi i 
udzielała pomocy partyzantom. Po 
wyzwoleniu założyła w U,ianowi­
cach wiejskie gimnazjum - kdno 
z pierwszych w kraju. 

R�ła ofiarną wychowawczyn:ą, bi­
bli!ltek:>r'•a, orr:anixa'.orką intprcz 
kulturaht:)·C'h. J'omagała zwła!'zcza 
młoddeży chlnpsl.iej, rówJ.ici mde­
ria lnie, sama za�. pl'Owad.:ila asce­
h·c:my tryb życia. Z •n.da w rol u 
19G6. Poio•t· la po n:<'j s;cr('I'" nn 
pami�ć kilku 1:0 col '1 , '"Ch w 11-
ków i "'"P 'h\. acm\ ,1i' 'w, a tale c 
c nr.a p�a a z , k c<-•1 I · torii !i: 1-

, ·r!\1·a ,.,. 11:1•zyn1 rc"i"n·c, r.a 
w r. l!)(i5. Prr.M f" • .,: <7. n r 
prz z si tr<;-. Annr U'ck�y ze :tm·:r,­
ce i, prz� r:olowat cło drnkn mg.· An­
t{l1 i Siłek. 

ANTONI SZVBIS 

Ku pożytkowi I'\J"arodu 
Historia gimnazjów wiejskich i malomia,;;teczkowych 

na Ziemi Limanowskiej i w Sądccrzyźnic (1945-1955) 

B
ardzo ciekawym zjawiskiem w dzie­
jach oświaty polskiej i w historii 
szko,l.nictwa były gimnazja wiejs­

kie i małomiasteczkowe, dZiiś już pra­
wie wszystkie zl�kwidowa:ne. Warto 
przypomnieć ich dzieje w naszym re­
gionie. 

Postara•m się przedstawić przyczyny 
powstania i dzit"je poszc:r..ególnych 
szkół, skład grona nauczycielskiego i 
młodzieży, poziom nauki i wychowania, 
trudności lokalowe, stosunek społe­
czeństwa, władz oświatowych i czyn­
ni,ków politycznych do tych szkół, a 
wreszcie przyczyny ich liikwidacji. 
Spróbuję też ukazać rolę, jaką ode­
grały w środowiskach. 

Zastanówmy się, jakie czynniiki spra­
wiły, że w Polsce Ludowej p0 drugiej 
wojnie �wiatowej, a więc bezpośrednio 
Po okresie okupacji niemieckiej, mogły 
powstać na wsi szkoły średnie ogólno­
kształcące. Nie przypadkiem chyba 
gimnazja wiejskie pow·staly w tych 
ośrodkach, gdzie w czasie okupacji 
rozwijało się tajne nat1c1.anie, do.ką..:ł 
przyjcżdi.aly tajne komisje egzamina­
cyjne. W powiatach nowosądeckim i 
limanowskim tajone nauczanie w zakre­
sie szkoły średniej prowadzono w 36 
micj�cowościach, a brało w nim udział 
1171 młodzieży. 

Zgodnie z przedwojenm1 tradycją 
mloc'hicż wiejska od;>lynęlal.Jy do naj­
bliższych miast, tymczasem w 19,15 r. 
gimnazja mir>jskie nie miały warun­
ków na p, zy jęcie większej ilo�::i tej 
młodzieży. N;e odzyskały one jc�zczc 
własnych hucl_ , 1,ków, naukę prowad?.o­
no w pry1 ·atuych �alach, bez sprz ·tu 
!'7 ,ol'lc ·o, bez szyb, bez wc;gl'.I... N:c 
\\ •<:,c dz 11 c •o. i,e d) rc!.torzy rrcwj 
d irrdz•,Ji Iwo z n:e filii gimn:izjów w 
w., · niejs1.ych ośrodk·ich wi"j!!k · eh. Z:i-
10;.cnia gunnazjum chlc,p�kil"go nie bra­
no UJWCt pod U\H'gę. 

Nic można b)lo zo1 nni7.0\\t>Ć szko­
l,  , 111c>j l cz ze ' w Pa" ') c cl­
�r 'eh. Nauczycide. któr:,;) brali ud-in.I 
\\ taj,:1ym n:.iuczahiu - W).:;it.<llc•ni z 

Poznańskiego, Warszawy powoli 
wracali w swoje strony. Pozostawała 
j-ednak inteligencja miejscowa, kt6Ta 
za czasów okupaeji - ze względu na 
znajomość terenu l na możliwość kon­
taktu z komisjami egzaminacyjnymi 
z pobliskich miast - była organizato­
rem konspiracyjnego szkolnictwa. Ta 
właśnie inteligencja stworzyła kadrę 
nowo powstających gimnazjów. Jedy­
ną trudnością było to, ie karoego obo­
wiązywał powrót na placówllcę, w któ­
rej pracował w 1939 r „ a studenci 
ch<:ieli kończyć przerwane studia. Jed­
nak dobro sprawy ogólnej zatrzymało 
prawie wszystkich. 

Trzeba podkreślić, że zarówno w taj­
nym nauczaniu, j.ak I w organizowa­
niu s-ckół zasłużyli się ni.e tylko nau­
czyciele, ale taki..e ludzie miejscowi 
różnych zawodów i sama młodzież. Jej 
żądza wiedzy, jej entuzjazm stwarzały 
wspaniałą atmosferę do powstawania 
czysto chlqpskich szkól średnich. Za­
pał ten dawał jej silę do wędrowania 
za wiedzą cod7..iennie po kilka czy kil­
kanaście kilometrów - po zaspach 
śnieżny<:h, pan-jach, wertepach, pr.zez 
wezbrane strum,enie, często o głodzie 
i chłodzie. Romantyczna postawa mlo­
dzic-ly była natchnir,nicm i nagr<:dą dla 
nauc1.ycieli, tworzących te cł•kl,).: kie 
gimn22ja z n:.c-.:cgo, borvknjncvch si-: z 
nic-�anxn" it, mi trudnościami. 

Bo wieś w okrc,ie kosz.rm1nl) ch l"t 
oku,)acji dz.iwnie dojrz'lla. Jej n.i . ,_ 
k�1 • nic m"śl li o µ E„1c '1c:riu „1� 
na Z.emie Odzvska c, o podniesi niu 
U"'Hllych g ,�po<larstw ko. zt m pr"cy 
młodych. Chcć Lg ry\\ a,ąc lua:L.(1. m "­
sla o',sc \\ O\\ ali ich niez:iracln<. ść Zl -
cit.wą i mile znaczenie nauki db r, .­
v:o ·u Pol '<i Ludow{:'j, przcc � zr·· zu­
mic.li polu.t.l� nat !d dla swoith dzic-

ci, na równi z potuebą chleba. Pęd do 
nauiki na wsi polskiej, nie mający 
preced.:nsu w histonu, odegrał d�y­
dującą ro,'!ę przy narodzinach wiejskich 
gimnazjów; ogarnął młodziet i doro­
słych. 

To inslyn<ktowne wyczucie koniecz­
ności wyrównania wielowiekowych bra­
ków w zakresie oświaty i kultury, 
to ogromne pragnienie wiedzy w ser­
cach chło,psdcich spotkało się z życzli­
wym stoswnkiem władz oświatowych. 
które spełniały wszystkie prośby tere• 
nu i chętnie zezwalały na organizowa­

nie samodzielnych wiejskich gimnazjów, 
gdzi,e tylko istniały wa!'U>nki. 

A przecież przoo Il woj,ną świat<rn ą 
w tych samych ośrodkach jakże czę­
sto nie można było wywalczyć zezwo­
knia na otwarcie 7-klasowej szk'.l-ly 
podstawowej, skutkiem czego mloclz'cż 
\Vicj„ka musiała w�drować do miada 
Z delegacją chłopską, przybyła w tej 
sprawie do wojewódzkich władz ośw:a­
towych w Krakowie, nie chciano nn­
wet rozmawiać. Po 6 latach ta s:-rr.a 
delegacja chlop:;ka otrzymał.a bez trud­
ności zezwolenie na otwarcie gimna­
z.Jum. 

Stalo się to moiliwe, gdyż zn-i n 'li 

się ludzie i zmi nil sic; l'!'t�ój pol !' :­
n o -spolccmy. I b !'{O clli�ki r.m 1 e 
ustroju me. 2ly � c: spilnlć m. r I a 
""nów chlo.., 'dch i >l':J 1al U'f p">\:f) cl'W 
ich gt5d \\ .ed1.y. (,w pe; J do 11 • {i 
n·c r zc;l na mor 1c, ale w 1 ; • 
I aty pl n � ' Jy ,, '! ·r <:li 
ł: li ot • rły E'V. ojc pod� oJe clld [.' 
c'a c"r n n j 1 c y chlo!1 kicl1 
I có-e!<, kl zy z. li c, . \ · 
:-1 O\\ i ''1 nn po yl k .Par�ci u 
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P 
icniński Park Na,rodowy od daw.o.a ulega ero­
zjL Dosłownie i w prze nośni. W łaśnie erozja 
spowodowała, że na tym obszarze powstały 

niepowtarzalne formy przyrody. Później te prze­
dziwne twory natwry uznaliśmy za godne ochr-0ny, 
również prawnej, w formie parku narodowego. 

A z chwilą, gdy taka myśl stała się ciałem, o,­
gr�mne zainteresowanie tym terenem o szczegól­
nym kształcie doprowadziło do nowej erozji -
powodowanej przez człowieka. I oto mamy do czy• 
nienia z kofliktem między interesem przyrody jako 
takiej, a potrzeba.mi czy raczej modą lub wręcz sy­
stemem szerokiego udost(lpniania pienińskich skar­
bów ludziom. Nie pierwszy i nie ostatnl to kon­
flikt. Niegdyś, na przy.kład poprowadzenie szosy 
óo doliny Rybiego Potoku i Mor.skiego Oka było 
sukcesem, teraz przemienia się cod1Liennie w klę­
skę. Powołanie Pienińskiego PN też kiedyś uznano 
za sukces, ale dziś okazuje się on tylko połowiczny. 

Gdy w czerwcu 1983 nawieduly ten teren na­
walne deszcze, po prostu zmyły najbardziej nie­
trwałą warstwę gruntów, zwietrzałe odłamy skał, 
słabo. zakorzenione drzewa, prymityw,ne i nietrwale 
urządzenia ułatwiające turystom wędrowanie po 
najatrakcyjniejszych rejonach Par.kiu. Cóż, był to 
jeden z tych naturalnych procesów, które uikształ­
towały Pieniny. Ale procesy te są w sposób zorga­
nizowany, właśnie w Pa.rku, na szlakach turystycz­
nych - wunagane sztucznie. Czy jednak można 
to powstrzymać, jeś}l swego czasu zdecydowaliśmy 
się uznać ów obszar za dostępny, choć w stopniu 
ograni<:zonym? Wątpię. Toteż wszelici.e skrajności. 
typu .,zamknąć Park" czy „nie wpuszczać tury­
stów" są opiniami lub poczynaniami w dużym 
5topniu emocjonalnymi i - prawdę mówiąc - nie 
potratią cofnąć procesów, jakie w Pienill'lach zacho­
dzą - ani naturalnych, ani spolecz..11ych, wynika­
jących z pewnego modelu kulturowego. 

Od daW\lla mówi się, że Pieniński PN cierpi na 
nadmiar turystów. Jest to twierdzenie fałszywe, 
bowiem od kilkudz.iesięciu lat odwiedzających Park 
turystów jest zaledwie kilka procent. Pozostali ani 
dokładnie nie wiedzą, po co tam idą, ani nie mają 
z tego większego pożytku, gdyż ich wiedz.a o istocie 
przyrodniczej te.go obiektu jest znikoma. Od lat 
trwa walka o racjonali,zację rw:hu pieszego w PJe­
ninach. Zdawało się kiedyś, że ratunkiem będą 
szlaki turystyczne, ławeczki, kosze na śmieci itp. 
Tymczasem wszystko to okazało się daremne; 
szybko niszczeje, wymaga sztabu dozorującego, re­
montów, środków, a co najważniejsze - nie mo-i.e 
funkcjonować zgodnie z intencjami, bowiem nie 
kore.spo,ndują one z kulturą setek tysięcy odwiedza­
jących, spragnionych „zwycięstwa" nad parkowymi 
szlakami. Warto chyba wrócić do koncepcji „ltma­
panków u podnóża gór", aby skutecznie bronić do­
stępu do pienińskiego sanktuarium.-

Po wspomnianych ulewach Dyrekcja PPN pod­
niosła alarm, który uzasadnili ratowni<:y z Grupy 
Operacyjnej GOPR w Krościenku. Powstał raport 
o z.niszczeniach, który przekazano władzom w No­
wym Sączu i Departamentowi Ochrony Przyrody 
w resorcie Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego. Cha­
rakterystyC:z.11a była odpowiedź na zadane przeze 
mnie pytanie o rea.keję na ten alannistycmy ra­
port: - A.kura,t jest pora urlopów i nikt nie ma 
czasu sprawdzić zakresu szkód i zagrożeń/ Podobną 
reakcję wywołał ów raport również w Głównym 
Komitecie Tury.styki. 

lnnymi słowy: jest klęska czy nie - nie ma 
sprawy. Pierony „w zasadzie stoją", więc o czym 
mówić? 

Dyrekcja PPN była konsekwentna: ogłosiła „zam­
knięcie Parku". Cały szkopuł w tym, jak to wye­
gzekwować? Miałem okazję przekonać się w pierw­
szych dnfacll lipca i pod koniec tegoż miesiąca, jak 
wygląda rea.lizacja hasła „zamknąt; Park". 

Stałem przed budynkiem Oddziału PTTK w Kro­
ścienku i widziałem nieprzerwany sznur ludzi pną­
cych się ku górze, do przełęczy SzQPka. Tłum ten 
walił bez przeszkód dalej, rozpełzał się już nie 
tylko po szlakach, ale wręcz „rezydował" w trawie, 
na łąkach, wyczekiwał w zwyc21!ljnej kolejce przed 
wejściem na platformę na Trzech Koronach. Na 
ladzie BLura Obsługi Ruchu Turystycznego leżała  
kartka z nabazgranym tekstem: .,Uwaga! Wszystkie 
szlaki turystyczne w Pieninach zamknięte do od· 
wołania". 

Z poczucia lo jalno$cl i w myśl - jak sądzę -
intencji Dyrekcji, poprosiłem o zgodę na pójście 
w teren. Nie stawiano mi przeszkód, and dodatko­
wych warunków. Zapewne dlatego, że Dyrekcja 
doskonale zdawała sobie sprawę, iż napotkam w 
Parku tysięczny tłum ••. 

Z przekory trochę, a i dlatego, że nie lubię tłu­
mu na szlaku, wybrałem się ku górze od strony 
Sromowców Wyżnich. Tam był s�kój, mało ko­
mu przychod.zi bowiem do głowy właśnie od tej 
strony nawiedzać „perlę przyrody". Wąwóz Sob­
czański - jak to wąwóz w górach. $Jady nawa1nego 
des:rezu tu właśnie były najbardziej dostrzegalne. 
Rumosz skatny wyrzucony był daleko na rówień 
pod Trzema Koronami. Zapewne tak jest od wie­
ków, ilek.roć w Pieninach spadnie duży deszcz. 

':'o mmowislro pod stopami zachowuje się jak 
phrgi; koryto strumienia rozmyte dokumentnie, od 
iciainy do ściany, pnie drzew, susz, karpy, gałęzi� 

tworzą tamy. Obraz dzikiej natuiry, jak walazl. Dla 
turysty, który chadza raczej z dala od utartych 
ścieżek, widok zwyczajny, a nawet bardziej wiary• 
godny, że przyroda ,.robi swoje". Trzeba pa.trzeć 
pod nogi, nie da się gnać ku górze bezmyślnie, a 
jeszcze bard.zie j  trzeba uważać przy schodzeniu. Na 
tej „drodze" spotkałem kilkanaście osób, w tym 
dwie panienki, które zabłądziły, bO zami-ast do 
Czorsztyna poszły do Sromowiec (radośnie, bo z 
góry było) i kilka ma.tek z dziećmi do lat s:reściu 
z p0łożortego poniżej wąwozu domu wczasowego 
(niegdyś schronisk.o PTTK). 

Co -in!llego mnie jednak zdziwiło. Widocmi e w 
odpowiedzi na „alarm o klęsce" (lub z własnej ini­
cjatywy) ktoś sprowadził do Wąwozu ..• spychacz, 
by wyrównał ścieżkę. Przy okazji zasypane zostało 
naturalne koryto potoku. więc następnym razem 
spadająca woda wyniesie tony &kalnego gruzu w 
dolinę. Spychacz oczywiście wykonał tylko połowę 
roboty - nie dal rady wspiąć się powyżej polowy 
dolnej części wąwozu,  a może operatorowi nie 
starczyło dniówki na wykonanie „zadania". Pieczo­
ł,owicie obsypał jeduak materiałem skalnym jakieś 
ujęcie wodne, wbudowane w śTodek koryta potoku 
płY\llącego dnem wąwozu, nie trud2ąc się wybiera­
niem drągów i pni oraz całych świerków. 

Tegoż dnia praeszedłem jeszcze kilka innych si/la­
ków i jak na złość nie :zm,alazłem śladów klęski 
żywiołowej. Może dlatego, że pierwszy raz byłem 

w Pairku w dwa tygodnie po deszczach, a potem po 
miesiącu od tego wydarzenia. Ki diabeł? To cały 
alarm po to, żeby nastraszyć kogoś? żeby coś udo­
wodnić? żeby poprzeć tezę o bliskdm końcu Pie­
nińskiego PN z powodu „niesfornych tłumów"? 

Niewesołe to myśli, tym bard,ziej, że w Dyrekcji 
powiedziano mi, że ani z Sącza, ani z Warszawy 
nikt nie kiwnął palcem, żeby wesprzeć Park zaraz 
po klęsce. A pogoda jak na złość była w liipcu wy­
marzona, żeby wszystko wyschło i spłynęło, ja4c po 
psie woda. Przy okaz.il padła uwaga, że koszt re­
montu urządzeń parkowych wyniesie 8-10 mln, 
Nie wiem, dużo to czy mało, faktem jest, że i tak 
nie ma kto tego z.robić. Potem dowiedziałem się w 
Departamencie Zagospodarowania Turystycznego 
Głównego Komitetu Turystyki, że „jak jest klęska, 
to te miliony się z.najdą", tylko potrzebny j�t ,,ko­
sztorys i dokumentacja". Czyli podkładka! 

W resorcie Leśnictwa powiedziano mi wprost: 
jeśli turyści chcą korzystać z Parku, niech remon­
tują, co im potrzebne, my to akceptujemy, bo nie 
mamy środków na takie wydatk.i, a Pa.rk powinien 
przede wszystkim chronić przyrodę. 

I ja się z tym zgadzam. Po dia.bła od la,t setki lu­
dzi, od naukowców po leśników, od handla.rzy 
krajobrazem l usługami turystycz.nymi po nauczy­
cieli prowadzących dziatwę na rozmyślania po Par­
ku Narodowym - trud1..ą się , aby ułatwić, udostęp­
nić, zagospodarować taki bezcenny teren? A naech 
sobie żyje jak najbardziej naturalnie, w6wc.z.as nie 
trzeba będ.zie remontować przyrody po to, żeby by­
ła łatwiej dostępna. Jak będzie mniej przystępna, 
jej zdobywanie wzmocni charaktery, więcej radości 
przyniesie podziwianie cudów przyrody l myślenie 
się wzmoże. Bo nie ma nic gorszego, jak myślenię 
za kogoś, w tym przypadku za „turystów". Sytua­
cja dojrzała do pełnego absurdu. Jest Park, ale nie 
ma takiej siły, która by go umiała .racjonalnie wy­
korzystać, nie ma siły, żeby go chronić przed nawa­
łą ludzi, którym wszystko jedno, co oglądają w pę­
dzie. 

Najsmutniejsze jest jednak to, że zaraz po decy­
zji o -zamknięciu Parku była ona dokładnie tak sa­
mo obojętna „twystom", jak lokalnym władzom, a 
jeszcze bairdz.iej komuś tam w stolic)". 

Nie ma takiej siły, która łby wstrzymała pęd d1> 
przemierzania „najatrakcyjniejszego z.akąbka kra­
ju"! I gdyby nawet wszyscy święci od ochrt1.1y 
przyrody, leśnicy, personel Parku. ratownicy ,  ,:.-.­
tywiśoi turystyczni plus ochotnicy zagi·adzaH d1·, ,gę 
i wejście na szlaki Pienińskiego PN, to i tak było­
by to działanie skazane z góry na niepowodzen;c, 

Trzeźwość wykazał je<len z lokalnych d-'Lialaczy w 
K.roście.nku, który powiedział: jak się nie ma u:a­
run:ków i sil żeby zakaz wstępu do Pm·ku po kl ę­
sce wyegzekwować, n-ie należa!o takiej decyzji po­
dejmować i koniec. Czy jednak istotnie chodziło 
tylko o zamknięcie  Parku, czy o wymu.szenie c:t.e­
goś innego? Oto pytanie, które mnie dręczy. 

Mam oto przed sobą pismo - prośbę, adresowa­
ne przez Dyrekcję PPN do Polskie j  Agencji Pra­
sowej (odpis do redakcji ,,Dunajca"), aby rządoy.,y 
organ informacyjny przekazał wszem i wobec, że 
faktycznie wstrzymanie ruchu turystycznego w 
PPN trwało 28 dni i odwołane zostało 29 czerwca 
br. To po oo dwa razy w ciągu lipca infonnowaao 
mnie, że Park zamknięty? Po co już w sierpniu 
Park (dokładnie 6.08., taką datę ma komunikat dla 
PAP-u) wycofuje się ze swego stanowiska, choć 
zapewne nie wie jeszcze, czy otrzyma te miliony 
na remont kapitalny szlaków? Po co więc cały ten 
alarm i mylne informowanie, skoro i tak wiadomo. 
że tłumy waliły w Pieniny jak zawsze? Dyrekcja 
Parku we wspomnianym komunikacie prooi, ż�b7 

.wyjaśnić" decyt.ję, którą podjęła i odwołała, pro­
Id w dwa miesiące po ,,klęsce"! Tylko czyja to była 
klęska? 

Już na pierwszej stronie komunik.aibu znajduję 
zupełnie kuriozalne informacje. Oto od sierpnia 
1983 r. wsitęp na teren Parku mają grUiPY 1�30 
osobowe pod opieką przewodnika PTTK lub p,rzo· 
downi:ka GOT. Aby wejść potrzebne jest pisemne 
zaświadczenie z Dyrekcji. A zaraz w następnym 
zdaniu czytam: .,Indywidualni turyści nie są krę­
powani tymi ograniczeniami". Toż to czyste kpiny. 
Po diabła mam brudzić podłogę w Dyrekc}i, kiedy 
mogę sobie iść sam, a z kolegli przewodnik-iem czy 
przodowni.kiem umówimy się, że „się nie zna.my"? 

Jedyna sensowna część tego komunikatu mówi,, 
że zamknięte są dwa szlaki. przez Wąwóz Sobczań­
ski oraz pętla na Górze Zamkowej. I słusznie! Już 
dawno trzeba było to z.robić. Teraz pretekstem był 
desZ'CZ. Ciekawe, co zostanie z;unknięte dla tury­
stów, gdy zdarzy się w Park-u pożar. 

Z tego wszystkiego wynika, że Park jest sam. 
jak owieczka przed jamą smoka i stale wisi nad 
nim miea ,,turystycznego ruchu". Już niewiele 
brakuje , aby Park padł ofiarą własnej i wszystkich 
i,nnych, odpowiedz,ialnych za turystykę w Parku 
acz zupełnie niefrasobliwych sil. Czy gdy przyjdzie 
na Park klęska, musi się on chwytać aż sposobów. 
które w dodatku i tak są mało skuteczne? Wi<;c la­
tem 1983 roku aż do takiego absurdu dojrzała in­
stytucja, której fWlkcjonowanie od lat wymaga 
mądrej inicjatywy zamiast bierności, modemizacji 
systemu udostępniania, przełamania schematu 
,,chronić za wszelką cenę", od dawna nierealnego. 
Na takie choroby cierpią od lat wszystkie nasze 
parki narodowe i nic uzdrowi ich żaden „alarm". 

Lkzba „turystów" w PJenina<:h 1�12 krotnie w 
ciągu sezonu przekracza jego pojemność, zaś realne 
możliwości wpływania na decyzję o spacerze tłu­
mów po Parku równają się zeru. Dyrekcja to tylko 
administracja i nieliczni naukowcy. Czy Pieniny 
mogą się ootać, czy ich ratunek jest tylko w klę­
skach żywiołowych? Obecnie pól miliona ludzi 
rocroie czuje się w nim jak w lasku podmiejskim„ 
Ale co dalej? Wegetacja? 



Klub 

Młodych Twórców 

prezentuje: 

ZBIGNIEW KOZIEl. (21 lat) ioł­
nien Karpackiej Rr;vgad)' Wojsk 
Ochrony P()granic2:a, urocbony w 
Starachowicach, z 7,awodu ,i(-st toka­
rzem. Poezją ?.aintereisowal się czte­
ry lała temu w szkole' :zawodowej. 
Tematem wierszy Zbyszka ,1est pię­
kno ziemi ojcz�·:-tej ora:t patriotyzm. 

Moja Warszawa 
Moja Wars awa - miasto bohalef' 
PiękM Wars:mwa - dymiqc11 krater 
Mo;a. stolico - wielka, wspaniała 
W tęczy 11eonów sk'qpcma cala 

Jeatd jak słońce po:;,rodku gwiazd 
Jf!std 10spanialsza od innych miast 
W awej dumie -nicdo-ścioni.ona 
Jest u, Tobie siła 1ta.dprzyrod:ot1a 

Potężna jeste§, nieoceniona 
I zawsze b11łaś nie:!wyciężona 
Z W� acalo11a na ffltierć i życie 
W8%tl8C'I/ kochamy nuszq stolicę 

P.rzy zakopiańskim ogniwie PR.ON 
powołano komisję do spraw mło­
dzieży. Jej przewodniczącym został 
Wojciech Kowalczyk, przewodniczą­
cy koła Z.'>MP przy Usługowej Wo­
jewódzkiej Spółd1lelni Pracy. 

* / 
W St.udium Medycz.nym w Zako­

panem uroczyście w1·ęczono legity­
macje ZSMP 22 członkom OTganiza­
cji. Kołu przewodniczy Cecylia Pler­
woła, a opiekun'ką 1t ramienia grona 
pedai;!ol!iczne�o Jest lla1ina Klimow­
ska. 

Na slrzcl.Jucy WOP w C:.c..irnym 
Dw1ajcu z okazji 40 rocznicy pow­
stania LWP ro:tegrano trójbój obron­
ny. Ucze�tniczyło w nim 11 trzyoso­
bowych drużyn z zakładów pracy l 
organizacji społecznych. Pierwsze 
miejsce zajęła drużyna 3 SUR przed 
d1·użyną LOK. Indywidualnie pierw­
sze miejsce zajął .fan Mateja z Za­
rządu Gminnego ZSMP w Czarnym 
Dunajcu pxzed Stanisławem Krzysz­
toniem z SUR i Krzyszto[em Pla.'>Ze• 
wskim z. ZG LOK. Medale i puchary 
ufundowały Zarząd Gminny 
ZSMP l ZarLąd Gminnr LOK w 
Czar11,vm Dw1;1jcu. 

� 
• Nc1 plC'narn.vm poi:ied:wniu Zaną­
du Miejskiego ZSMP w Zakopanem 
dokonano zmian kadrowych w skła-

Nowa inic·a 

RAPTULARZ 
dzie Zarządu. Przewodniczącym xo-
11tał Daniel Dziekań!,kl. 

• 
W Za1·ządach Miejsko-Gminnych 

ZSMP w Krynicy i Gt'ybowie obra­
dował aktyw środowiska robotnicze­
go. Omówiono zadania wynikające 
dla ZSMP z refot'my gospodarczej 
oraz udział młodzieży w Związkach 
Zawodowych i organizacjach samo­
rządowych. W spotkaniach uczestni­
czył sekretarz ZW ds. robotniczych, 
.fan Chronowski. 

* 
W Lukowicy rozegrano Lumie.I pH-

kl siatkowej w ramach współzawod• 
nictwa na najbardziej usportowione 
koło ZSMP. Zwyciężyła drużyna z 
,Jadamwoli przed drutyuami kót .i 
Łukowky i Pr,zyszowej. 

* 
W Klubfe Młodych TwórC'ÓW Za,. 

r7,ądu Wojewódzkiego ZSMP w No­
wym Sączu odbyła się narada prze­
wodniczących instancji podstawo­
wych i Zarządów Zakładowych 
ZSMP z te1·enu całego województwa. 
Omówiono zudania dla kół l za,�1,ą­
d6w instancji, wynikające :z 111 De­
kady Koła ZSMP. 

* · 
W Nowym Targu z. okuzJi 3!; 1·0<:z• 

nicy p0wsta11ia ZMP �potkall i;lę byli 

w 
Z i,tlcjatywy lim,�no,vs.kich dz.Lalaczy LZS po 1-&t pierws,:y ;,.o;;t„ła powołana 

�rupa Il klasy C w piłce nożn,ed z udziałem 9 drużyn z 3 gmit1, lj. Kamienicy, 
Lask<>wC'j i Limanowej. A oto tabcll.a po 4 rw1dach ro:ąir.vwek: 

l. LZS „Plomfoń" l,os()si1111 Górna •ł 8 17: ló 
!. LZS „Wic1·chy" l'lłsierbieC' 4 6 11: 4 

3. LZS „Grnń'' Zbludza s 5 9: 4 
f. I.ZS „Ollmpia" Pisauowa g ' 15:Uł 
5. LZS „Słrzeszyc:e" Słnesiil�·c. s 4 7: . 

I. KZS „Ka<:Mrk.i" Mordarka 4 ! $: 1 

f, LZS „Podlas" Sif'kierc:z�·n,,. 4 ! 2:12 
8. LZ.S „Zryw" Młynne ' 7:1! 
t. 1,ZS „LDG"' Lat1kow-, .. • 4:11 

Więks.Łości drui.yn duz�j pon100y w uzyłlk.-u.iu i;przętu aport,oweg-0 ud:alcliła Ra­
� Wojewód7.k9 LZS. mś ogniwom LZS w Pasierbcu i Str>:e:."l.ycach - Zarząd 
Wojewódzki ZSMP. 

M.W. 

R YŻ 
t>OZIO�O: I I dvświc1dcz.al11y ,;.,.ik, 

9> m<1lrnron cicniutlci. nil.kowuty,_ 101 
WiJżny komunikat·yjuy szlak, . l lJ 
bywu w sukni, 12) wystawne pnyję­
r.".ie. 1:1) i(ona Hcnr�·ka PohożnC/!O, 
l4f ciecz, 15) uszlacht"tnione ż.elaw, 
18) pai1stwo albo gaz, 19) powou.ic­
nie, 22) rozprawa naukowa, 2Cl) za­
wiem uporządkowm,e dane, 27) sta­
tek rybacki, 28) zajmuje si� racjo­
nalnym żywieniem człowieka, 29) 
zapa!I, 30) sklep, w któr)'m kupisz 
np. mundurek harcerski, 31) bc1rw­
na wstążka tkana z grubych nici. 

PIONOWO: 2) budowa bez kan­
tów, 3) Wernyhora, 4) czwarta częsć 
garnca, 5) mieszkaniec jednej z re­
publik ZSRR, 6) farba antykorozy j­
na, 7) potrzebna do biletu ulgowe­
go, 8) cgzotyczuy budulce, 14) kwiat 
w powijakach, Ul) grzęza·wisko,. 17) 
nru;z legendarny protoplasta, 20) kró­
tki rozka:,. wojskowy, 21) miejsC'e 
triumfu Mieszka I, 22) roślina do 
majenia, 23) rodzaj chust.ki, 24) pla­
sterek, 25) nu �Iowie Hjndusa. 

RozwiJłzania prosimy nadsyłać do 
!1 października br. 

ROZWIĄZANI.E 
KRZYŻÓWKI NR :.'9 

POZIOMO: 1) masowiec, 5) epo­
da, 10) białostoczanin, 1�) Castro, 12) 

\ 

działacie 1·uchu młodzieżowego. Zło­
tym odznaczeniem im. Janka Krasic­
kiego udekorowano Stanisława Bar­
bachena, srebrnym Magdalenę Panek 
i Stanisława Leszczyńskiego. Odzna­
ki „Za zasługi dla ZSMP" otrzymali 
Ignacy Jabłoński l Antoni uśnlak. 
W spotkaniu uczestniczył delegat na 
Kongres Zjednoczon)' ZMP w 1948 r., 
Marian Cebulewicz. 

* 
Na narad;r.ie aktywu szkolnego 

ZSMP w Starym Sączu omówiono 
1.:adanla dla kół szkolnych na okres 
jesienno-zimowy, III Dekadę Koła 
ZSMP i założenia wspĆ>łzawodnictwa 
kół szkolnych „O kałamarski laUI'". 

* 
Zespół folklorystyczny .. Niedzica". 

dzialaj�\CY przy kole ZSMP w Nie• 
dzicy wystąpił z programem arty­
stycz;1ym „Pruckj" na uroczyi-:tości Z 
oka:t.jl 40-lecia LWP, organizowanej 
w Gminnym Ośrndku Kultury dla 
tołnierzy Wojsk OC'11ony Pogranicza. 

.. 

Odbyły się dożynki w Białym Du­
najcu i w .Jabłonce na Orawie. Ob­
rzędom dożynkowym towarzyszyły 
występy zespołów folklorystycznych, 
a wśród nich zespołu ,,Orawa", dzia­
łającego pod patronatem ZSJ\IIP, lau­
reata „Złotej Ciupagi" na tegorocz­
nym Międzyna1·odowym 1''estiwalu 
Folkloru Ziem Gó1·skich w Zakopa­
nern. 

K 

J. .W 

Redaguje Wydział Kultur� 
i Propagandy Zanądu Woje­
wódzkiego Związku Socjali , 
stycznej Młodzieiy Polskiej. 
Adres zespołu: 33-300 Nowy 
Sącz, ul. Narutowicza I, tele­
fon 233-83, wewn. 202. 

N R  I 
kompozytor, 16) piat. 20) kolej, 21) 
Edyta, 2Z) skok, 24) mieszkanie, 31) 
spacer, 32) niepodobieństwo, .33) Ta­
łry, 34) strażnik. 

PIONOWO: 2) sałatka, 3) wyskok. 
4) -ekonom, 6) �lauty, 7) dzieło, li) 
obuch. 9) oczko, 13) zakres, 14) To­
ledo, 15) rajer, 17) Łużyce, 18) &o-

karz. 19) Chełm, 2:ł) klakson, 2:i) I­
glica, 26) stoper, 27) kred.a, 28) nie­
byt, 29) esteta, 30) urlop. 

Za prawidłowe rozwiązanie kl'Zy­
żówki nr 39, drogą losowania, na­
grody otrzymują: pp. Tadeusz Jaj­
ko z Czarnego Dwmjca oraz Ryszard 
Wróbel z Muszyny. 

Gratulujemy! 



Mó\l\Ti ,- KRONIKU 
-=a:ih, sp1·;,\Ą o:zdawezo-wyborczym rn. ł ody 
kola ZMW pr:t.y Pofo,two,,ym Tcchnlkuru 

Marian Michalik 

rolnik z J asiennej 
Rolnkzyrn w By,;ln•j (gm. Gor·llce) prze. 
wodoicz;icym wybrano ponownie .Janui;za 
Zimowskle,;o, któremu powił rzono tokże 
J11antlat delegata na Zjazd Wojewódzki. 
Zatwierdzono program pracy na nnjbliz­
szy rok o.-az wybrano dckgal6w na 
Zjozd Gmi:,ny ZMW w Gorlirach. 

* 
Odbyło si� tukż1• zcb1·ani<' spn,woz<lnw-

C'Z0-1� yborcLe irnła ZMW p1·zy Zespole 
Szkól Rolmczych w 'l'rzycie1zu, gm. Ko­
l"Zl'nna. Koło liczy 39 członków. Po raz 
drugi funkcję przcwo<lnicz1iccgo powicrzo­
D\l !\farianowi Filipowiczowi. Delegatką 
na Zjazd Wojewócl..ki zo,otala Maria .Ja­
hlon.,ka. S7kolne kolo ZMW wspólprnl'u­
it:' z innymi kotAmi, zwlos1crn ,vicj�kim 
we wsi Trzy<'icr·z. 

* 
Kokjnc �l'<>lkanil c-.i:lonk,,w Pn•1,ydium 

ZW ZMW - tym ru :u,m w Crybowi<' -
poświęcone było omówieniu pr7cbi1·g11 
kampanii sprn woula wczo-wyborczej. 

Prowarizę wraz z rod.l.il'am1 sicd­
miol1ektarowe g06podarstwo, które za­
mierwm ukierunkować na hodowlę 
krów mlecznych i opasów w cyklu 
zamknJęt.vm. J�lem członkiem ZMW 
i przewod1tic1.ącym Gminnej Rady 
PRON. Z tej o,tatniej fu•tkcji będę 
musiał zre1.ygnowac.:, gdyż mam r o ­
dziców w podeszłym wieku, więc pra­
ey jo.;t mnóstwo. 

tfkoiu·zyłem Ted mik ,1m Rat>hunko­
W05Ci Rolnej w Mardnkowicach. Wy­
brałem tę sz.kol<: �\l.iadomie, po­
nieważ tneha u1nieć dobrze lkzyć 
i kalkulować, aby utrzymać si1; na 
�ospodarntwie, bo nie wszystkie kie­
nmki są opl.icalnl'. 

Dużo kłopotów sprawia n;un, mit'sz­
knjącym na w.,;l, tran�f>Ort pł odów 
i środków do pr()dukcji, gdyż jest 
wi<'le dróg, kl6ł·ymi przez wi�kszą 
czę�c roku nie spo-.ob przejechał', na-

wet furmanką. o�tatnio dojazd do 
mojego i moich �ł1si.1dów gospodarstw 
nieco się poprawił d�ki staraniom 
naczelnika, Zbigniewa Szewczyka 
l zaangai.owaniu miejscowej ludności, 
która wykonała prace społcc-me war­
tości około miliona zJoty('}1.. Pozwala 
to mieć nadzieję, ie w roku przyszłym 
wy:;tarczy środków i chęci na dokoń­
c1enie a;;faltu we wsi. 

Chocial żyjemy w ciężkich czai:ach, 
kiedy brukuje pod;;tawowych narzędzi 
i środków do produkcji 1·olnej, kiedy 
wiele godzin i dni poświęcmny na ich 
zdohycie, to jednak - podobnie jak 
nasi ojcowie i d1..iadowic - chremy 
po ciężkiej prm·y zabawić się, spot­
kuć czy pośpiewać. W niedalekiej 
przeszłości, od cza,-u odrodzenia ZMW 
i ożywienia w na:m.ij OSP - organi­
zowali:śmy wiele wspólnych impre" 
kulturalnych, np. z okazji „Swięta 
Lud�ve�o" czy dozynek. Jel,t wiele o-

sóh C'hęLnych do takich d1.ialań, wspo­
mnę tylko o Marku Bro11c;cyku, Zbig­
niewie Purgalu, Wiesławie Gryglu 
i Michalinie Z.ijąc. Młodzież imcjuje 
większooć poczy11a11, a pracują wszy• 
�y. 

W lutym wy:,h1piliśmy na zebrania 
wiejskim z pomysłem budowy domu 
ludowego. Inicjatywa zo.�tala zaukccp­
towana przez mieszkai1ców i obecuje 
i;polccz.ny komitet. czyn! sta,rania • 
pr.1.ejęde działki pod budowę. 

Kolo ZMW utrzymuje kontakty ze 
wszystkimi instytucjami, d:tiałającymi 
na naszym terenie. Podjęliśmy isiQ 
wykonać roboty ziemne pojł wodociąg 
do sklepu, adaptujemy pomi.Es2'.CZenie 
na ciemnię dla kółka foto.graJieznego. 

Je:;teśmy optymfatami, bo wierzy­
my we wJa..;ne siły, nie mniej na „zie­
lonym świetle" niejednego rozjechano. 
Niejeden młody rolnik boi się wcho-. 
d:z.lć na drngę rolniczego trudu, po-­
ni.ewa! uznaje, że zbyt duża c� 
kryzysu wkładana jest na chłopskie 
barki. Jeśli my młodzi, obecnie 1..osta­
jemy na wsi, to przede wszystkim 
z sa.cunku dla rod1jców I ziemi, na 
k1órej ktoś mu�i pracować. 

Notował: 
ANDRZEJ GRYGIEL 

Sentencje Jedno małe wspomnienie 
BJ I ro� 1980. Długimi wieczorami nade hod.dla 

jc�ień. W Jasicnncj brakov,:ało wtedy klubu czy 
swictlicy. gclz.ie mo.i.na byłoby się spot.kal:, ale był 
budynek, należący do Urz<:du Gminy. Bez okic,u 
i dri.wi. W t.ym właśnie budynku. kthregoś uicdziel­
ne1to pop0ludnia, zebrał na11 Wiesław Kracoi1 i -
lx-z wielkich idei - postanowiliśmy doprow;id1dć 
tę „ci�mnicę" do st.anu używalności. 

Ois"-.' 11::.kl. - Zimny wieczór, wieje mro;i;11y wi.alr, 
a w remontowanym wcii1ż budynku ponad c,.tcr­
d"icstoosobowa grupa młodzieży. Przy!zli na film. 
A tu pech. zepsuł się projektor ... 

Jadqc 20 morze klimat 2m1rniamu, Nie 1iebie. 
(Horacy) 

Nie było pieniędzy ani materiałów, a i zapalcń­
có"' z poc1:<1tku niewielu. Najpierw urz:1dziJiśm) 
loterię fantową. Zofit.ał o  nam po niej 1590 złotych. 
PotC'm wes1Jiśmy w kontakt z kierownictwem szko­
ły podstawowej, skt\d pożyc1.yliśmy projektor. Jeśli 
już był projt'lctor, to wyśWi<' UaliAmy film, Pn:v­
chodzilo coraz wi�cj mlod1.it'ż�. Zawsze lOstalo 
pa� złotych. 

- Pamiętacie Lamten grudzic1'l"! - 1,pyt.al Kra­
coń. 

- Tego się nic da zapomnieć - odparł 8t.m1islaw 

<> 
Patl<>tOOC ,iad sobq - to noju:yu'.:(J władza. 

(Seneka) 
<> Lud"ic cz.ckall, rozmawiali w grupkach, a było 

o cz:-m - przedeż to rok 1980. Haptem wstał 
Wiesław Szewczyk I po,\iPd1.ial: 

o wto.sn11"h uó; �iłach - nie zaś podtrzvmu-

Załóżmy ZMW! 
wany. 

(Mare,k AurelFI.NIZ) 
Wszyscy spojrzeli w jego stronę, pożnie .I Jt•thm 

na drugiego. aż kto::\ nie:;rnialo zapytał :  Pozt10; sa111t•go siebie. 
- Co to jci;t? (Sokratt-S) 

<> S�·wczy-k wyjaśnił. opowiedział o &potkaniu mlo­
dzicżr wiejskiej, które odbyło się 3 grudnia w 
Wars,.awie, o deklara<:ji ideowej ZMW ... 

Tokże kied11 jeste§ ,am, 11le m-0u, i nie Cztlll 

Zawiązało i;ię kolo ZMW - dwudzicst.oośmiooso­
howC'. B�·lo to ... 28 grudnia . .. A wszystko przez ten 
prOJ<'ktor" - śmiej�, i;ię te-raz członkowie kol.a. 

-nic szpetnego; naucz rię wstudzić o wiele bar­
dziej wmeoo siebie niż tn.nych. (Demokryt) 

<> 
Natwiękiz<1 r2ttz tia lwiecie, ro umieć ft01eżeł 

ZARZĄD KOŁA ZMW 
W JASIENNEJ 

do siebie. 

Mieczysław Mączka 

(Michel de Montaigne) 

• 

1e dzie n s, 
• 
1en 

Do J,,sicnnej cllllol>us;> kursuJćł. n,c­
Y.byt często, pojech&lem wi�c motocy­
klem. Z pozoru zimno nie było, na­
wet gdy się niebo zaciągnęło chmu­
rami. A gdy buchnął plomiei\ ogniska, 
gorą1.ość wielka wypełzła na zebra­
nych. Wokół skupill się starzy 1 mlo­
dzl, �łowem organizatorzy niedaw­
nych dożynek i zarazem kh uczestni­
cy, rnlnicy ;1. Jasicunej, r()zJegłej wsi 
w gmin.ie- Korzenna. 

Zan.ewie rzucił w galąz.ki wiceprze­
wodniczący kola ZMW, Marian Fill­
Powicz. uczncy się jeszcze w poblis­
kiej szkole rolniczej w Trzycierzu. 
Stanęli przy nim śpiewający chłopcy, 
także pre1,es miejscowego LZS, Jan 
Olszyń�ki. Z drugiej strony płonących 
głowni, na naprędce urządzonej ła­
wie, przycupnęły kołldety 1 dz.iewczy­
ny - odśpiewują na ludową nutc;:. 

Tnyclziel>tolatkowic rozmawiają iy­
wo o polityce rolnej, skupie, maszy­
nach i cenach. O sndownictwie pn:cde 
wszystkim. Najwi«,:ej ma dziś do po­
wiedzenia Mieczysław Jar;ielski.. pre-
7.CS Ochotniczej Strnży Pożarnej, któ­
ry przy ogniu z.nalazł się tym raz<'m 
zupełnie nic służbowo. 

Wreszcie zjawia 'li� .Jan Kanty Mi­
chalik. 

- Jego nawet ks1qdz o radę pyla -
niówią z ltwtmif'm o Mkhaliku, -
To wiriowie<:. 

- Było w Jasicnnej Hc·we koło 
,, Wici·• - opowiada Michalik. - Wn­
runki d?ńalania mieliśmy o wiele 
ł.l:�niejsze, niż są obecnie. Różni lu-

• 

e 

dxle, rO'.i:rle wfadze nam przeszkud:t&­
ły, jak mogły, ale i tak cośmy· zamie­
rzyli, to i zrobili. Nie tak, to inaczej. 

Noc ju:t głęboka. Przyglądam się 
twarz.om widocznym w drgającej po­
,-wiacie o�ia. Oto Marian Michalik. 
Wiesław Kracoń, wielu innych mło­
dych rolników. OuJ już teraz dw.o 
wiedzą o pracy na ziemi i o życiu. 
Prawie każdy ma na utrzymaniu spra­
cowanych lub chorych rodziców. Są 
i tacy, których ojcow,ie - jeszcze w 
pcłnJ sil - sami prowadzą gospodar­
�twa, a oni dopiero kształcą się na 
rolników w szkole i w domu, bo kie­
dyś ziemia upO'JTlni się o nich. 

Dobre jcc;t to kolo ZMW, choc na 
potwierdzenie moich słów nie będę 
przyta<:zal przykładów. Bo i jak j e  
w.Ybrać z mnóstwa? Zwróciłem u­
wagę na szczegół, ,który szczegółem 
w swej istocie nie jest. Starsi miesz­
kańcy w:,i cieszą :;ię niewymuszonym 
autorytetem i szacunkiem młodszych. 
Młodzi obdarzeni są przyjaźnią i przy­
chylnością starszych. A przy tym jest 
wesoło, śpiewnie, :iurtobltwie, C7..&ienl 
poważnie. 

.,Mt.ODA WIES": redaguje ze­
spół; adres: Zarząd Wojewódzki 
Związku Młodzieży Wiejskiej. 
ul Jagiellońska 21, 33-300 No­
wy Sącz. 



O B W I E S Z CZ E N I A 
Prawomocnym orzeczeniem Kolegium 

Rejonowego ds. Wykrocuń przy Naczel­
niku Miasta Nowego Targu w Nowym 
Targu z dnia 5 września 1983 r. nr rej. 
SA II 6120/824/83, Józef Mastcla. syn Ka­
rola, urodz. 17 m 1955 r., zamieszkały w 
Zubrzycy Dolnej 31. obwiniiony o to, że bę­
dąe zobowiązany zgłosić się do Rejonowej 
Komisji Poborowej w 1974 r. nie dopelnU 
łeg0 obwiązku, a uczynił to dopiero 
w 1983 r., został uznany winnym popel­
niel1lia zarzucanego mu czynu, stanowią­
cego wykroczenie z art. 217 ust. 1 piet. 1 
ustawy z dnia 21 XI 1967 r. o powszech­
nym obowiązku obrony PRL (Dz. U. nr 18 
poz. 111 z 1979 r.) i n.a podsta\l,ie art. 217 
ust. l w .w. ustawy w zw. z art. 2 § 2 
ustawy z dn. 26 V 1982 r. (Dz. U. "llr 16, 
poz.. 125) wymierzono mu jako karę zasad­
nicą crzywnę w wys. 15.000 zł oraz jako 
karę dodatkową podanie treści orzeczenia 
o ukaraniu oo publicznej wi.adom<>ści dro­
gą ogłoszenia w tygodniku .. DuncajE<:". na 
koszt obwinionego. 

Ponadto orzeczono zaplaitę kosztów po-
stępowania w wys. 150 zł. K - 7424 

Prawcmocnym orzeczeni.em Kolegium 
Rejonowego ds. Wykroczeń przy Naczel­
niku Miasta i Gminy w Limanowej z dnia 
26 września 1983 r„ nr rej. 6120/475/83. 
Zygmunt Piechura, syn Zygmunta, urodz. 
15 I 1957 r., zamieszkały w Laskowej 
nr 209, obW!iniony o to, że dnia 21 lipca 
1983 r., około godz. 21.40, w Krosnej, będąc 
w stanie nietrzeźwości prowadził samo• 
ch6d marki Fiał 125p. nr reJ. NSC 71-91 
1>0 drodze publicznej, nie mając do tego 
uprawnień, przy stwierdzonym u niego 
stężeniu alkoholu we krwi w ilości 2,5 pro­
mille, został uznany winnym popełnienia 
zarzucanego mu czynu stanowiącego wy­
kroczenie z art. 87 § 1 i ari. 94 § 1 ko­
deksu wykroczeń z dn. 20 V 1971 r. (OL. 
U .  nr 12. po.l. 114) i na podstawie art 
87 § 1 i 3 KW wymierzono mu jako karę 
,:asadniczą grzywnę w wys. 15.000 zł oraz 
jako kary dodatkowe: 

- zakaz kierowania pojazdami mecha­
nicz,nymi na okres 2 lat 

- podanie orzeczenia o ukaraniu do pu­
blicznej wiadomości drogą ogłoszenia 
w tygodniku „Dunajec". na koszt ob­
wi.nionego. 

Ponadto orzeczono zapłaitę kosztów che­
micznego badani-a krwi w wys. 300 zł 1 ko­
sztów pootępcwani.a w wys. 150 zł. 

K-7425 

l!DIWIIIWIIIIIUIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIDIIUIIIIIIIUUDIIIIIIIIIIIIIIUII: 
e KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO e 
5 CERAMIKI BUDOWLANEJ w KRAKOWIE, 

§: 5 w porozumieniu z Komendą Woiewódzką OHP 
= = 
E a 

I PRZYJMUJE MŁODZIEŻ § 
e = 

I 
w wieku od 18 do 21 lat, 

§ 
i do Stacjonarnego Ochotnir.1.ego Hufca Pracy I 
- -§ Kandydatom zapewnia się: 

5 - -
= bezpłatne zakwaterowanie = 
E 

==-e wyżywienie, częściowo odpłatne 
= = 
= zdobycie zawodu w branży ceramicznej = - -
la 

atrakcyjne zarobki 
§ 

5 pozostałe świadczenia jak dla pracowników, w tym także z „Karty 5 
5 Pracownika Budownictwa" § 
i możliwość zdobycia w drugim roku pracy dodatkowego zawodu, jak § 
= np. mechanik-kierowca, operator maszyn ciężkich = - -
e bezpłatną opiekę lekarską § 
e korzystanie z bogatej działalności sportowej, turystycznej i kultu- 5 
E ralneJ 5 
= � = 
� -

-=-
= Warunki przyjęcia: 

I 

=
=
== 

wiek: 18-21 lat 
dobry stan zdrowia 

= = : podanie, życiorys : - -- -
E - świadectwo ukończenia szkoły podstawowej 5 
= = 
e 

dowód osobisty 
§ 

: książeczka wojskowa : 
= -
= 4 zdJ'ęcia 5 
= = 
5 świadectwo pracy. 5 
= .. = 
5 

� 
= 

5 Informacji udziela oraz zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracowni- 5 - -
5 czych KPCB, Kraków, ul. Bratysławska 5, tel. 34-15-66, 34-17-29, 34-18-49, 5 - -
: 34-16-50. : - -- -
iln111111111111nm11111111a11,11111�1ae1111111111011a�1�1an1ean11mm11s11�1111111m1um11u11&1;e1111111li 

SĄDECKI PARK 
ETNOGRAFICZNY 
otwarty do 30. X 

MUZEUM OKRĘGOWE 
W NOWYM SĄCZU 

informuj,e że 
Sądecki Park Etnograficz-

' ny otwarty jest do 30 paź­
dziernika, w godzinach 
9.30-15, we wszystkie 
dni tygodnia, z wyjątkiem 
poniedziałków. 

4 lekarzy 
ZATRUDNI 

na dogodnych warunkach 
Izba Wytrzeźwień w No-

wym Sączu 
\Varunki pracy i płacy do 
omówienia w Izbie \Vy­
trzeźwień w Nowym Są­
czu przy uL Sniadeckich 
10a. 

••••••••••••••••••••••••••••••••••• . -
• • 
• OKAZJA • 
• • 
5 zdobycia ofrokcyjnego zowodu 5 
• • 
5 w przemyśle samochodowym 5 
• • 
• Komenda 13-51 OHP w Katowicach • • 
• 

• 
• w porozumieniu I Dyrekcją Fabryki • 
• Samochodów Maloliłrażowych w Tychach B 

·: , ·sm ·= ogłasza przyjęcia młodzieży 
w wieku 16-21 lat 

: =: do 13-51 OHP w Katowicach, : 

• ul. ZMP 5, 40-578 Katowice • 
• • 
a Kandydatom zapewnia się: • 
• • 
• bezpłatne zakwaterowanie w pokojach 2 I 4-osobowych • 
• • 
• 

całodzienne wyżywienie, umundurowanle organlzacyjnr. li 
• opiekę lekarską. • 
• • 
• 

Uczestnicy Hufca mają możliwość ukończenia szkoły podsta a 
• 

wowej w ramach podstawowego studium U\,wodowego, możli· a 
wość kontynuowania nauki w Zasadniczej Szkole Zawodowej a 

• o kierunkach: li •
• • MONTER samochodowy, BLACHARZ karoseryjny, MA• 
• LARZ lakiernik. � 8 • • 
• Mogą też zdobyć drugi zawód - • 

= SPAWACZA. KIEROWCY, OPERA1'0RA wózków, ROL- : 
• NIKA wykwalifikowanego. a 
11 Płaca zgodnie i układem zbiorowym w systemie akordowym • 
• • 
• Junacy z kat zdrowia A-3 oraz bez szkoły podstawowej po a 
• ukończeniu Hufca będą przeniesieni do rezerwy. a 
• Hufiec posiada do dyspozycji Junaków świetlicę, boiska do • 
• gier zespołowych. spr,:ęt sportowo-turystyczny, muzyczny itp • 
• • 
• • • 
• Zgłaszając się do Hufca należy przywieź6 ze sobą: • 
• • 
• - dowód osobisty lub tymczasowy ze stałym miejscem za. • 
• meldowania • 
a - świadectwo ukończenia szkoły podstawowej lub ukończe • 
a nia ostatniej klasy • 
• • 
• - 4 fotografie a 
• - książeczkę wojskową lub potwierdzenie rejestracji woj- • 
a skowej • 
• • 
• 

- pisemną zgodę rodziców dla młcdzieży do 18 roku życia, • 
• 

potwierdzoną przez Urząd Gminy • 
• - aktualne badania lekarskie B 
• • 
• 

- rzeczy osobistego użytku. li 
• • • • • Zgłoszenia przyjmuje I na listy odpowiada Dział Kadr FS�I tł 
: Tychy, ul. Oświęcimska 400, kod 43-100 oraz • 
a Sekretariat Komendy Hufca Ił • Termio przyjazdu do Hufca. po 2 XI 1983 r. f,I 
: DO ZOBACZENIA W HUFCU I NIE ZWLEKAJCIE ! li 
li K-7079 tł 
• 6 
•••••••a••••mmYamaEmaaamm���-�����w 
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PIĄTEK nJ „Oto Shadoki". 15.45 Kwadrans a 
nrL._m ', lu . ..,., .uJa m..iociy-ch wi<i-1.ów: 

:'.Latający Holender". 16.30 Dla dzieci: <l.00 TTR, Uprawa �li01, sem. 1 -
Uprawa bmaków. 6.30 1·rR: Hodowla 
!Z.Wierzą t, sem. 3 - R<mplócl i wychów 
świń. 8.10 Historia, lkJ.. 6 - n.al\llka i 
lkuJ..lu.ra w XV wielkou. 9.00 Gee>grafia , 
lk.l. 5 - wLosna.. lato, jesień, �lma-. 9.30 
Film dla 2 :z.miany: ,,Pololl1ia Restitu,t.," 
(3) - mm ,p0Js:k.L 11.55 Get>gralia, kJ.. 8 
- Nigeria. 12.50 Wokół nas. ik.l. 1-2 -
llcoledzy. 13.30 TTR: Biologia, sem. 1 -
Budowa i czy,n!IlośCi życiowe gl()IJ'lów. 
14.00 TTR: Fizyka, sem 1 - Rodza i<' 
1ruchu. 15.25 NURT: Przygotowalllie dQ 
odbio.ru .programów ra.diO'\l!yic:h i tclcwi­
izyjnych - ana.liza i.trwkturaJ.na filmu. 
15.55 Program ónia oraz film a,nimowa­
ny „Oto Shadoki". 16.00 Dla młodych 
w.d.lów: Encyklopedia TDC. 16.30 Dla 
dzieci: ,.Pią�k .z Pa.lllk.Tacym". 17.00 
Dziennik. 17.15 �Odlot" (3): ,,Tłocznia" 
- społeo?Jno-obye:za,jowy film TiP. 18.10 
Telewizyjny informator wyida�v-nicz.y. 
18.20 Kronika. 18.50 Dobranoc: ,,Co 
dwóch, to nie jedell1". 19.05 .,Pl,us-ani­
nus". 19.30 Dziennik. 20.00 „M0111i:tnr 
a-ządowy". 20.30 ,,Pol�ia RestiltUJta" (3) 
- ·historyczny fjJm TP. 21.30 Roilnicz.e 
crozmowy. 21.40 Program publ.kystyc,L­
ltlY- 22.10 Dzien.ntk. 22.30 Twmiej tańca 
rtowa.rzyskiiego - koncert galowy. 23.05 
Galeria 36 milionów - mailars.two. 

14. JO  - 20. 10 

Miicha,l,ki". 17.15 „Lruterstudio". 17.1.0 
"Te!e- g ol" - 10 lait. na Wembtlcy. 18.00 "0z1owick cl:la crllowieka" - ma.ga.t.yn 
PCK. 18.10 K.ronilka. 18.40 Rolnicze roz­
m:J1wy. 18.50 Dob:raifloc: ,,Pla.stu.sio•wy 
pa�ętinilk". 19.00 ,,Z Krzyżem G.run­
,vaJ.du w hea:oie" - Krzyż Grwnwald'll 
dla K\leebe.rgci.y<kmv". 19.30 Dziennik. 
20.oó' Publicystyka. 20.15 ,,Ludzie wśród 
lu.cizi": .,Od wiecu,.ra do poł'Udnia" (l) 
- rac4iooki film labudamy. 21.25 Pro­
gram pu,hd,icystyc.z.ny. 22.00 Dl..irnm::k .-24 go<lit.i>ny. 22.20 ,.Pa-ga.rt" pr:z.edistawia: 
,.Na-si goście". 22.40 PYog,ram puhlicys­
tya.ny. 

10.30 Premiera w dwójce: ,,Narrz.eczQL1e 
cesarstwa" (1): ,,.Panll'ly z. Angouieme". 
11 .40 Sobota w d1wójce - •. Ci.ym żyJe 
kraj?". 12.20 .,Baśń o ca.rze Soltalnie" 
_ .film dla dzieci. 13.45 Maigazy.n kibi­
ców - mistrzostwa świa;ta w judo. 14.45 

SOBOTA 
PROGRAM I 

6.00 'ITR: Biologia, sem. 1 - Bru.dowa 
I czynności ży,ciowe glO!l'lów. 6.30 TTR: 
Fiizyik.a. sem. 1 - Rodzaj l'uchu. 7.00 
TT-R: Fizy1ka, sem. 3 - Faila. 7.30 TTH: 
Biologia, sem. 3 - Wiraż.liwość i ko­
ordymacja procesów życiowych u �in 
I 2m1er:ząit. 8.25 „Ty,drz.i.eń na d:z.iałce". 
8.55 Program drua oraiz fiiLm ainimowa-
11y „Oto Shadolti''. 9.00 Dla młodych 
rwidzów: ,,sobótlkia" oraz f.i1.m .z serii: 
„Oi.:t.erej (l)aincerini i :pie5". 10.30 Hi\Sltoiria 
drama,tu polskiego - Ale-ksan1.de.r Fred­
ro: ,,Pan Jowiailiśki" (reż. i :reali.zaCJa 
TV - Oilga Liipińska. WY·Sll: Zd2.Lsław 
Mroie1WS1k:i, Ba.rbaira Lud>wiżanlka, B.ro­
nislalw Pawlilk, Baroara Wrzesińslka). 

, ,,Powsta'l'lie c:clowie:ka" (2): .,Płocny cz,te­
rech pór roku" - serial dlQ1k,umentamy 
produ.kcj,i 341gielskiej. 15.35 Nowe pra­
wo o ruchu drogowym. 15.4-0 „Wiideo­
teika" - nagrainia koncel'to'We mU2yud 
młodz.ie(i.oiwej. 16- 20 Prawo o ruchu dro­
gowyrn. 16.2.S ,,Kaba,re,t praoz.iaduriia" 
- program roz.rywuw'J,'y. 17_05 „Gorąca 
li111ia" - ekspres reporteirów s,poirto­
wy,ch. 17.20 .)?lrawa ruchu" (3): ,,Czarny 
Piotruś" - serial TV CSRS. 18.25 Prć!.­
wo o ruchu drogowym. 18.30 „1500 se­
kiuind w ielooie,go sportu". 19.00 ,,Bogowie 
cz.t.e-rech stiron świata": .,Od esenczylkhw 
eto pierwszych chrześcijan". 19.30 Dztie<n­
nilk �dfa niesłyszących). 20.15 Wieczór 
tea>trallny Amdrzeja Zur,owskicgo -
August Strinberg: ,,Wiel'ka01oc". 22.30 
Wia,dornoścL 22.40 „OLd Time.i-s" -
jamowy prog,ra1m muzycZI11y. 23.05 Ma­
ga11.Y111 'k1biców - mis,trzostwa świata w 
judo. 23.2.5 Kuno do.ro.słych: ,,Nieiwie.r­
no,ść IPO Słowaicku" (3 ostatni) - fiilm 
!aibuJa•rny 1PTodUlkcji CSRS. 

• -� ,,Koncert w Rybnej" - w progu-a. 
�-m. il!'l. utwory Chopiina, Bizeta, 
micbmainiinowa, Gniega. 13.00 • .z Pol�i 
rodem". 13.30 „Od melodii do meilodil". 
13.45 Poradinilk :rolniczy. 14.15 ,.Na leś­
nych ścieżlkaoh" - :re:por� wojs'k:orwy. 
14.415 ,.,W świecie ciszy" - pr.ogiram dla 
niesłyiszących. 15.15 Dziervn.ilk. 15.30 ,,Z 
czego śmieją si� na.si są.siedrz.i.": .,To 
moja sprawa, szetie" - tkoanedia filmo­
wa produkcji CSRS. 17.00 „T:ryQ:)una 
se.)lllOwa". 17.30 I l.i,ga iPiłkd nożnej. 18.20 
Kromilka. 18.50 Dobranoc: ,,Rek.sio ma­
eJJk". 19.oo R<>Inicize rorz.roowy. 19.10 
.,Muzy,c:Z111e spotk.aatia w Dailmacji" -
film d,dk-wmentamy. 19.30 Dziemilk. 
20.15 ,,Narzeczone z cesarstwa" (1): 
.,Panny .z AngOł\.Lleane" - fraru:UiSikd me­
lodra,mait hi'Sltoryc.my. 21.30 Reiporta.i 
fiłmowy. 21.50 Wia00lll100Ci �we. 
22.00 Dzieon>:lk. 22.30 .,Na:rodz:uny gwiaz­
dy" - 11>rog,ram :rozryiwlkorwy. 

PROGRAM li 
9.00 NURT: Dydaikty.ka ma.tematyki 

- obserwoiwat, amaililz.ować, stotsować. 
1_30 NURT: Poezja wspókrl..e,sna w srzJk<i­
le. 10.00 NU!RT: Film - S'2MJlka obcra2u. 

r (CIĄG DALSZY ZE STR. 16) 

Wracając do rozważań o budowie 
układu nerwowego, oprócz stałych 
przystosowanych do pr.zewod.zenia 
bodźców seksualnych dróg nerwo­
wych, łączących ośrodek orgazmu 
w mózgu :t wszelkimi receptorami 
obwodowymi, istnieje jeszcze jeden 
niezwykle wa.i.ny mechanizm prze­
kształcający bodźce obojętne z o­
taczającego nas św.tata na bodźce 
seksualne - jest nim odruch wa­
runkowy. Rozwinięcie i wykształ­
cenie odruchów warunkowych na 
określone zespoły wra.żeń świata o­
taczającego stwarza dodatkowy, cen­
ny mechanizm wspierający i posze­
ll.'zający źródła bodźców seksualnych. 

Odruch bezwarunkowy jes,t to 
wrodzona błyskawiczna reakcja na 
określony bOdziec, zachodząca bez 
udziału świadomości. Tak zwany 
rdzeniowy łuk odruchowy w orga­
nizmie ludzkim i zwierzęcym jest 
najprostszym połączeniem między 
bodźcem a reakcją, z pominięciem 
mózgu. Receptor zmysłowy odbiera 
sygnał, który biegnie włóknem do­
.prowadzającym do odpowiedniej ko­
mórki nerwowej w rdzeniu kręgo­
wym i bezpośrednio włók.len odpro­
wadzających wraca do narządu rea­
gującego na bodziec. Na przykład 
dotykamy palcem rozpalonego że­
laz,ka i błyskawicznie palec się co-

NIEDZIELA 
PROGRAM I 

6.00 TTR: Fizyka. sem. 3 - Rodzaje 
ruchu. 6.30 TTR: Biologia, sem. 3 -
Wrailiwość i koordynacja proc·esów ży­
o.iowy,ch u roślill1 i llWietrząJt. 7.00 TTR: 
Wiedza naszą sza:nisą. 7.20 ,.A:la.rm pue­
ciwpożarowy trwa". 7.30 „Nowocz.esno�ć 
w domu i zagrodzie". 8.15 „Tydzień" -
program redakcji rownej. 8.5,5 Pro.5('ram 
dnia oraz film animowany „Oto Sha­
dOlki". 9.00 Telera111ek o.rarz. ficrm z serii 
,,3 + jedina". 10.20 Ain.too.a. 10.45 ,,Traiu­
g,wbto,wcy" - wojskowy fiilm dOikumen­
tailny. 12.10 ,,.Siedem ainiten". 12.25 .,Kiraj 
za miastem". 13.25 Telewizyl}:ny kon­
cert życzeń. 14.10 Teatr dla dziec.i: 
„K3l!'l&OO!ll z dachu" . 15.00 LosO'wanie 
Dużego Lot'ka. 15.15 Di.Je.nlllilk. 15.30 Na­
si ulubieńcy „Flip i Flap". 15.50 „Tam, 
gdzie piepra rośnie" (22): ,,Bialły król 
Ulidian". 16 .40 ,,Miesz:kałiśany w sąsiedz­
twie'' komedia produlkdi. ZSRR. 
17..515 Mag.atLyin S!P(l(rtowy. 19.00 W.ieo-LO­
rYltllk,a: ,,I\w..cz.ółlka Ma,ja". 19.30 Dz.l.en­
nilk i maga,zyn „Swiart". 20.15 ,,S�l­
wy br7..eg'' - dJramat społecw.o-Obycza­
jowy TP. 2'L5ó ,,san Remo 83" -
oie.rwsza męśt koniceirtu z tego.roc2J11ego 
festiiwa;lu piosenki włOIS!kie,j w San Re­
mo. 22.25 $,po.ritorwa niedziela. 

PROGRAM II 
8.30 ,,&l.c:t.ęśiAwy b:r.ze,g" dramat 

li)Ołecrz:no-<>byciz.ajowy TP (rw�sja ctta 

fa, zanim jeszcze uświadomimy IIO­
bie. że został sparzony. Odrucho­
wą czynnością jest ssanie u nowo­
rodka, przyspieszerlie oddechu f:7.Y 
z.iewanie, gdy organizm jest niedo­
tleniony, kaszel wyrzucający ciała 
obce z. oskrzeli (śluz, kur.z, cząstki 
,pokarmu), gwałtowne śLinienie na 
.gorycz czy silne kwasy, łzawienie, 
.gdy piasek wpadnie do oka, zmie­
rzające do wypłukania i usunięcia 
czynników szkodliwych. 

W ciągu życia wytwarzają się w 
nasz.ym organizmie również odruchy 
.nabyte, .zwane odruchami warunko­
wymi. Do tych czynności odruch-0-
wych włącza się już świadomość, 
za pomocą której odbieramy bodź­
ce warunkujące odruch, np. gdy 
zbliża się obiad, słyszymy z kuchni 
brzęk sztućców i sz.c�kanie talerzy. 
Z upływem czasu dźwięki te za­
czynają się kojarzyć z jedzeniem 
i jui nie tylko na widok jedzenia, 
ale również na słuchowy sygnał 
brzęku talerzy zaczyna wydzielać 
się ślina i sok żołądkowy. 

W czasie wojny wybuchy i strza­
ły sy,gnaliz.owały niebezpieczeństwo 
i zmuszały do szybkiego ukrycia się. 
Pamiętam jak jeszcze w cztery lata 
po wojnie niespodziewany wystrzał 
gazów spalinowych w rurze wyde­
chowej samochod,u zapędził mnie 
błyskawicznie do najbliższej bramy 

nicsły�ych). 10.05 Cz.as re-fo1·-my. 11.0S 
Niedziela w dlwójce - ,,C-zym żyje 
k.raj'?". 11.20 R,u;biins,teiin g.ra Sai:nt­
Sac,nsa. 11.50 God2.ill"\a dla zdro,wia. 
12.50 „Trójkami" - teleturniej rodzin­
ny. 13.20 Kale·j<lookop filmowy „Ki.no­
Oko" - ,,OJ/binz.ymy z nwirza sz.kall'la t­
nego". 14.20 Hislo.ria muzyki .roz.ryiwikQ­
we,j (3) - ,,Ragtime". 15.26 „ Verdi" (3): 
,,Sukces" - film biograficz.ny prodiuik­
cii wło.skiej. 16.30 „Jrutro polllied,zJaJek". 
17.05 ,,Pilk<nilk Couin;try" - program r.o:I:­
rywkowy. 17.50 ,,R!Lecz,poopolita nueJ­
ska". 18.20 ,,Miasto pełne muzyki" -
festiwal piosenki krajów nadbaMyc:kkh 
Ka.rlsha01 (Szwecja). 19.00 Wywiad mie­
siąca. 19.30 D.z.ierunilk i ma,gaz.y.n „Swiat" 
(dla niesłys.zącyc•h). 20.15 „Gala qpe,ro­
wa" - ret.ransmis,ja z Teatru W.iollkiego 
w Lod0i. 21.15 Ma-ga.zyn kibiców: fill1ały 
mistiri.oobw świata w jru,do - pilika r� 
na mę.żczyim (I liga). 21.5-5 Filozoficzny 
klub .�wójlk:i" - .,Z �oilenia na. po­
koilerue". 2.2.05 Wiadomości. 212.20 Wjel­
kie ftlmy małego elk,rain,u: .,Najd�uisu 
wojna ,n,owocze.sine,j Eur-opy" (3) - ,,No­
wa broń szwo-leżerow". 

PONIEDZIAŁEK 
13.30 TTR: Wskaz.ć'Wlki me,to,dycme, 

sem. 1 - pod,ręcz:ni.k w samodzielnej 
na,uce. 14.00 TTR: Języ1k poilśki. sean. 1 
- kultura renesansowa w Europie i w 
Pol-sce. 15.25 NU.RT: O.rgan-izacja jed­
ności świata - z cyikl,u: Cywilirzacja i 
kiuJ:1.ura współczesna. 15.55 Pro®ram 
dnia oraz film animowany „Oto Sha­
dolki". 16.00 Dla młodych widzów: 
.,z.wier.zyn-iec". - ,.Sowa" - c.zyiLi. sto­
wa.r.zysz.emie o większych ambicjach -
„Jall'la w di;tmgli" (7): "Wię,'Lień". 17.00 
Dziennik. 17.15 „Echa stadionów". 17.40 
Spotkanie z Hiszpanią (1). 18.10 Kro­
nika. 18.40 Rolnicze rozmowy. 18.50 Do­
branoc: ,,Kwartet Kum-Kum". 19.05 
,,Diagnoza" (stan nauk medycznych w 
zakresie pediatrii). 19.30 Dziennik. 20.15 
Teatr Telewizji - Helmut Kajzer: 
,.Villa Dei miste-ri". 22.10 Dziennik -
21 godziny. 22.35 „Kierunek Sztok­
holm" - sprawy międzynarodowe. 23.05 
Spot:kałllie z Hisz,panią (2). 

WTORER 
9.00 Dla szkól: Język polski, kl. 

ł - legendy. 9.30 Film dla 2 zmiany: 
.,Ludrz.ie wśród ludz:i" - ,.Od wieczOira 
do p<>,ł;u<lnia" (J) - �a-dziecki fiJm oby­
c:z.ajowy. 11.00 Dla stikół: Plais,tyka, k!. 
3 - s.pałlkarue z Szyim001em Kobyliń­
&kim 13). 12.50 Dla s7lkół: Historia, k1. 3 
i 4 lic. - Polacy na frontach II wojny 
świa.towej. 13.30 TTR: Język po.Iski, 
sem. 3 - mac.zenie romantyzmu w lilte­
ra<tiuirz.e i ży,cil\l narod,u. 14.00 TTR: Ma­
temaity',ka, sem. 3 - cią,g geometrycwy. 
15.40 Pr�am dnia ()!l'ilfL fiffll a.nim<>'WQ-

SRODA 
8.10 Fi.i.yka, kL 7 - Newton OlÓ\Vi o 

ruchu. 9.00 Dla szkól: Ml.llZy!ka, kl. 2 -
jalki to głos'! 9.30 Film dlla 2 z.miany: 
,.Lud.z.ie wśiród ludzi" - ,,Od wiecz.wa 
do -pol.udnia" (2). 11.Só Dla szkół: Fizy­
ka, !cl. 8 - niewidzliaJaii węd:rowcy. 
12.30 Czas .rerormy. 13.30 TTR: U!prawa 
roślin, setm. 1 - fi.zycz.ne i chernicme 
właściwości gleby. 14.00 TTR: Hodowla 
zwier.lą't, sem. 1 - Ulkla,d,l'r<)zrodcz.y. 
15.25 NURT: Dy,daik4y\lta ma4ema:tyki -
a!kltywność pozo,r,na i rzeozywiJSta. 15.55 
Program dnia oraz f.i>lan ainimowany 

Oto Shadolti". 16.00 Dla młodych wi­
dzów: .,Krąg" - maga.zy,n barce,r&ki. 
16.30 Dla J)I7.,ed.6Zlk0ilaków: .,T-ik-'1.ak". 
17.00 Dzienniik. 17.15 Losowa111ie Małego 
Lo,tlka i E:xipress Lortlka. 17.4-0 „Va01cou­
ver 83" program pu.b,lky51tyczny. 
18.10 K.ronilka. 18.40 Rozmowy ro.lnicz.e. 
18.50 Dobranoc: Bajki japoń,sk,ie. 19.05 
,Na progu" - program publicystycrz.aw. 
i9.30 Dzien<nillc. 20.00 P,u,blicysty\lta. 20.15 
,,l;u.d,zie wśród ludzi": ,,Od wiec.zora do 
l)Ołudlnia" (2) - radzieoki dramat oby­
czajowy. 21.25 stwdio 5\POri: Pud1.ir 
UEFA: Widuw Łódź - Sipa·rta Piraga-. 

CZWARTEK 
6.00 TTR: Uprawa :rooliin, sełffi. 1 -

fi.zycz.ne i chemic=e właściwości gleby.. 
6.30 TTR: Hodowla .zwierzą1t, sem. 1 -
układ ro2'!'odczy. 8.10 Dla SZJkół: Jęz.y,lt 
polski, kl. 7 - spotkania: Ignacy Kra­
sioki. 9.00 Dla szkól: Praca - tt?Chru.Dta. 
kl. 2 - robimy perządki. 9.30 FiJ..m dia 
2 zmiany: Opowiadania Agaty Christie: 
.,Jane sz.u:ka posady" 12.50 Dla 57,kół: 
Muzy ka , !cl.. 2 - ja:k.i to głos? . 13.30 
TTR: U.prawa roślin, sem. 3 - b1olog:.a 
i odmiany .zbóż. 14.00 TTR: Mechaniza­
cja rolnictwa, sem. 3 - bud<>wa i dz.ia­
la,nie siewników. 15.40 Program dlnia 
oraz film animowany „Oto Shadoki". 
15.45 „Rzemieślnicy". 16.00 Dla mło­
dych widzów: ,,O mnie, o tobie, o n.ais• 
oraz film .,sta• wia.m na Tol;ka Bam.ana• 
(5): .,Cygan" 17.00 Dziennik. 17.15 „Po­
ligom.". 17.4-0 .,słuchaj razem z nami" -
program muzyezny. 18.10 K.ronilka. l_8.40 
Rolnicze rozmowy. 18.50 Dobranoc: 
,,Da.szeńka". 19.00 Akitualno.ści agencji 
,.Art.el". 19.05 ,,,Sonda" - ,,Cienka spra• 
wa". 19.30 Dzien,nik. 20.00 Publicy,stytka. 
20.15 Opowiadania Agaty Christie: ,,Ja­
na s7Jllka posa,dy". 21.10 „Tańcrz.y Nia:ia 
Tiimo'.fiejewa". 21.40 ,.Na,jwyiszy" - re­
;pol"bai !i.lLmo'Wy. 22.00 Dz.ien,nilk. 22.20 
• .Pegaz.". 

1 bezpiecznie ukryta stwierdziłam 
wybuchając śmiechem, jak trwale są 
odruchy warunkowe. Dopiero po 
kilkunastu latach odruchy obronne 
na· nagły huk wygasły i dzisiaj jui 
spokojnie chodzę po ulicach. Po­
dobnie można wyga.5ić odruch wy­
dzielania się ś1iny na dźwięki na­
czyń stołowych, jeśli prze.z dłuższy 

czas nie będą one zapowiadały po­
siłku. Wszystkie odruchy wairunko­
we ulegają wygaszeniu, jeśli się 
k:h nie pielęgnuje stałym powtarza­
niem bodźca warunkującego i sytu­
acji następującej be2;poŚX'edni-O po 
nim. 

(Ciqg dalszy za tvdzień.) 

8 

Przebieg dróg nerwowych przewodzących impulsy seksualne: A - u ko­
biety, B - u mężczyzny. 



W sp1·awie Adama i Ewy 

Nie lada problem mają mies�ai1-
cy niewielkiej miejscowości Lyn.g­
dai w pobliżu Oslo. Oto miejscowy 
artysta wykonał neźbę (pr:z;ezna­
czoną dla hallu magistratu) prz.ed­
e;tawiającą parę prarodziców ubra­
:nych jedynie w skąpy listek :!igo­
rwy. Nagość Adama i Ewy wywoła­
ła zgorszenie \\>"Śród tradycyjnej 
e7.ęści mi<'�CO\l\'('j społeczności, po-

Ciekawostki 
woluj,Jcej siG na iroola · brolijne 
,wiad<,z..1ce, iż pierwsi nńeszkańcy 
Raju ubrani by,li w skóry zwierzę­
ce. Polernika trwa, wobec jednak 
pogłębiających siQ kontrowersji po­
istanowiono Z\,;olać ogólne referen­
dum. które ostalcc;,,nie ro;,..strzygnie 
problem ubraniowy Adama i Ewy. 

Smutne wieśd dla łysy�h 

Szkoda trudu. czasu, pieniGd'"Y 
d-nnych poświQcci1; co więcej 
rwszelki-e lotiony. hormony i inne 
środki w.-.rnacniające m<>gą wpłynq(: 
tl'le'korzystnie na ogólny stan zdro­
wia, nic zaś nie pov.Tóci utraco­
llych włosów. Tak-I jest hezapela­
cyjnJ wyrok pewnego S7..acownego 
magazynu bo·ty jskiego oparty 11a 
wyczerpujących testach naukowych 
ora,: roz.lic1.nych wywiadach z u­
żytk>o"l.l.'nikami ,.cudownych �1·od-
'ków" przeciwko ly!de-niu. 

l 

I 
• 
• 
• • . 

Eugeniusz Sikora 
GORLICE 

Dewiza ... 
... CWANIAK-A 

Gdy s� tupet ma i gesń, 
ca.la res.?ta niczym jest. 

... B1UR0KRA7'Y 

Nawet 11ajclrob11ie;szq .,pratot, 
w pamgrafów wziąć oprawę. 

... KANCIARZA 

Byle w papierach się zgad::ało, 
to zau•ne wyjd-::ie 11ię na cało • 

• .. PIJAKA 
Gdy z kim trzeba się napije,, -
i mur 9łowq też przcibijesz. 

••. KARI EROWTCZ .4 
W każdej do1)ie -
zawsze przt,1 itobie. 

M 
oja Tekiowa o d  dzieciństwa dr.leli lud-:t..i 
IPO pl'Qćrt,u na dobrych i złych. Uwa!7.81. ile 
dobry CtŁłowielk jco!,1; ck>bry i ueZ<·iwy we 

�rolrkioh s,>,tu.acja.c.-h; w mi.:lo.�'i. w ,pracy, w 
ocenacl1, w ko,n,ta1ktach „cbo góry" i ,/W dó1". 
że „dobry" i „uczciwy" - to Jedno. Kiedyś przez 
prrz.ekorę najmłodlv.y z.ięć wypailił: ,,tera.z mo­
QJDQ być niedob1'yan i nieuczciwym, wymarczy 
mieć dolbre poglądy". T('kiov.-ą za11Jk,afo. Tylko 
dlatego, że miała w ręce filiiankę z przedwo-
5ennej porccla,oy, fUi.i.a:nO<a ocafa:la i z.lęć wy• 
amedł beiz s21w�1111ku. A potem Te:\ici<llwa już dość 
,spokojnie oś,wia<l�7.yła, że ?byt wic!lu ludr.i 7.aj­
mU1j,e się dlz;iiś paglądami swok.h 'IYHoź1nlch, a 7Al 
maJo ich eharaiJder-aml Poglądy bowiem moona 
eobi.e wymyślić nowe na każdą ()lk�zję. wy�ta<r• 
cey trochę sprytu czy inteligencji, aJe dolJr<>C 
i u.e:zx:it\vość to CC('h�. kitóre � 1łię me. a1ho 
lli.e. 

Kto le sz.y? 
poglądy ma zaw�ze aktualne, tyle .>.e jak był 
świnią od dziecka, tak jest nadal. 

T,e.ś.cioWQ chciała mie<: d7.ieci dobre; u�•we 
i W)'1ksllt3k'one. Ca1e ż.y,cie temu i!,>O.świędla. 
Wy&l<> jej - tyle że kariery ża,d;ne nie l11r<>­
bHo. Trudno. Ma. cze!g.O chciała. ,ty.l;ko, a.1,:1- �o nie IPl"/.ył� nu i.ywy,m ktam­

i;-twie. 
Zięć leklkomy.Śilaiie prą,talkinął, ie o=om. do­

l>t'OĆ - ohara.�ter li�zy eię, a/le wyl"1oonie w ży­
ciu !Pl'.VWa!bnym. W życiu słuj;bowym łrze!ba ra­
c,z.ej c� umieć. On ma talk:iego. który był e1wi­
dMtn,y:m dra,ndie<m dla· ,ro4z,iny, ałe zia to pierw­
szorzędnym szefem i świetnie budo„val obi<"k•ty 
prze;m.Y)9łowe. 

Za,sly,s...a.Ja gdzieś. że wi,elik.ie charalld.ery -
j.� Ja,tar•ni>e mornkie -,- świecą z da1leka. U!P()-

Wedle Tclc;,owcj ckJbroć to taki ·Y.'O\v,n.ętl"lh).y 
�.anicz,niik. Jct-óry człowie;ko,wi po p1'06bu nie 
(J)01.N(<)li z.rooić żadnego d,rafrsbwa. choci31i.ł.>y 
nawet jak� ,pa!i:licudna my� do g.towy prr.yS1.ila. 
� dobrych - to �·zy z cha,r,ałkiterem -
pi'11110� nie kweba. ldh wew.nęliri;ny �ra:niicz­
mk jest lepszym stróżem niż M,)leJ).w.y ?f'ŁC-lo· 
żony. cnre-Inioowy czy prolk\.rr,;i,toi::. 

Teściową pooioslo! �aila, ie ona ieiż 1Jna 
takiego, C'O óolbN.e b,u,dował 1 kierował J,u,dżmi, 
aQe J.l.e pr.zy tym nalkracll I iile na.os1JU:kiwał pod­
legły-cli i przelo-1,ooych - \o tył'ko Bóg wie. bo 
,prcik-u.rator me mógł się doliczyć. Zna te-.ł hy­
dr.au/li�. co wziął .pienią� za wymiao,1ę węż-0-
wni<!y w piocy,ku. ohoć t)1ko lłUl,rą p1�/.A:'!tJ)lu•kał 
.klwa.."!effl solny,m. 

- Głu'J)ił, i,yuiku - za:kończyla - i :>pcr,v1a· 
� byłe eo. Cha.r3'<it-er j&lk �i� ma. to się ma: 
a:runo, wiec.zo.rel'.11. i .w. nocy. A poglądy to !Oię 
ruierwia tal:cic, jakle 8ol\ a:kurat pOltir,ebnc d-o ;,,a­
latwienia czegoś. J je�zczf" doda la. że od dawna 
zna pewnego pana, eo od lat f.icdzi na !-ZC:t.<'blu, 

. dobala sobie to zdanie i często na,s- nlm pod­
.ka.!"ll1ia, a kiedy,ś r7..e!kla. że gdyiby ka,riery ro· 
bi:li ludl.ie z wje!llkitJ11i chara!kter.łmi. to nieco 
i1naczeJ wy,:tlą'Cla-loby na,.s;ze życ-ie. An.o. rnou.e. 
Ocierający się o InOOJiJ<:ów zięć przytoczył więc 
1.asłysi,..aną gdzicl opi,nię, 7,e lek.run win1i«l być 
or:z.ede ]l,'ISzy,stkim c.zlowiekiem doibry.m. �­
W)"m. o S!7.ero'ko J'o�budow.an&j sfer.ze tz;w. uczuć 
wyiż.s.z.ych. Że WaiJ11icjS,?.e Sq walory psycllilcfz:ne 
niż w.i;a;dorn-01\kl. bo wia,oo,mości z lary,ngo'logii 
czy or't<JIPedii moż.n:a 1w,ucz.yć na·wet podleca. a 
dohroci. uczchvoł.ci. oharar.<.teru nauczył: się nd· 
J<ogo nie da. Stra&'a\ie i,ię to teściowej .s,podo­
bało i orzekła. że najlepiej gdy człowiek ma 
,pod-.,·-0,jue kwalif·ff.tac-Jc: morałn1c i r.awodowe. 
ale r>rze<dc \\'%'.y,s>IJkim. mw;i mieć moralne. Mą­
eka i d()lhl'a jE">ąl tn(>j,a T�io\'.'<\, ty1e 9.e na 
.t}(':·.�1.ałxie-10 Hię chy.ha -Hie nadaJe ... 

Natol'l\i.ast człowieók: bez talkiego <>gr<łlflic.?.n�� 
eo i,n;ue,go głosi. a C.'O rnrn.,go reałizu,;e. pitm1ją.e 

Moi.!la wywnioskować, sąd1.ąc wy­
lącwie po .przebiegu i budowie włó­
kien i centrów nerwowych, 1-e po 
pierwsze - największa wrażli:wośc 
sekinxa,lna 1.lokalizowana jest u mqi­
czyz.n w okolicy krocza i nar1..ądu 
płciowego, a w szczególnośc-i 11a po­
w.ierzchni i.olQdzi, i po drugie -
że prawidłowa czym1ość ośrodka 
wzwodu i wytrysku w rdzetliu krę­
gowym jest konieczna do wykony­
wania funkcji seksuak1ych. 

Drogi nerwowe u kObicty przebie­
gają w �rubs7.ym zarysie analogicz­
nie jak u mężczyzny, ale w okolicy 
krzyżowo-lędźwiowej kor?.Onki ner­
wowe bez. pośrednictwa specjalnych 
centrów nerwowych (u mężczyzny 
ośrodek wzwodu i wytrysku) pl'W· 
chodzą do wiązadeł  kn.yżowo-ma­
cicznych lącuicych tyłną ściauę ma. 
cicy .ze wzgórkic:>m kości krzyż.owej. 
Wi:J 7adłu te. wra?. z \lli.)7.t:dlami 
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bocznymi macic;,.no-m:ed11icow')·mi. 
utrzymują macicę we właściwym 
położeniu. 

Włókna nerwowe przebiegające 
we wnętrzu wiązadeł krzyżowo­
macicznych dochodzą do tylnej ścia­
ny macicy, unerwiając jej trzon i 
sr.yjkę, schod:r.ą dalej do pochwy, 
oplatając siecią jej ściany aż do o­
kolic przedsionka. Tam rozgałęziają 
si�. unerwiają<: bogato krocze i wargi 
mniejsze. a następnie węd.rują do 
,góry ponad wej:,;cie do pochwy w 
kierunku łechtaczki. koilcząc się 
bardzo licznymi receptorami c1.u­
cic,wymi. rozmie�zc1..0nymi mi żołę­
dzi łechtaczki. 

Jak wiadomo. wraYliwooć soki-u­
al,1a kobiety nie O!'ranicza się do 
JlGrz.ądu rodnego. a'le dotyczy rów­
niei. w bardw znacznym nie.1-a1. 
stopniu sutków. warg i lnnych wraż­
liwych okolic skóry calcgo ciała. 

.Kilid.Y z tych rcccpt.-01·ów u kobiet 
o wybitnej pobudliwo�ci moi.e przy 
pocfrai.nieniu doprowadzić do or­
gavnu. Wydawałoby się, ie bodźce 
seksualne z sutków, dłoni czy po­
wierzchni skóry biegną bcz�red­
nio własnymi drogami do ośrodka 
orgazmu. Z prac Mastersa i Jołm�on, 
uczonych, którzy badali fii.jologię 
i;tosunku i b<><lźców seksualnych, 
\\'Ynika, że w trakcie orga=u w� 
wolaneg.o przez drażnienie sut­
ków, pochwa, lechtaczk.a i macica 
rcagujil m·zeknvcicniem, zwilż.aniem 
j �kurczami, podobnie jak przy or­
ga7.mie pochodz.1l·ym z 11a,rzi1dów 
1·odn.vch. 

Na'leżałoby vmo:;ić, że ·istnieją do­
datkowe połączenia pozo.stałych re­
ceptorów seksualnych z okoli'Cą na­
rządów rodnych, niezależnie od 
głównej drogi przewodzenia bodź­
ców. Ponadto wiadomo. :1.e wyobraź­
nia pobudzona przez obrazy, podnie­
cającą muzykę czy lekturę inicjuje 
również przemiany w narządzie 
,rócln,vm. Oddziaływanie wyżej op;­
sane stwlerdz.nmy także u kobiet 
po 7.abicgach operacyjnych na tr1.o­
nie maci<'y. gdzie wią1..adła krzy:i:o­
wo-maclcz.ne zostały przecięte, w 
związku z czym przerwano również 
ciągłość dróg nerwov.-ych. Z roz­
licznych obserwacji poczynionych w 
szpitalach i poradniach na�uwa �ię 
wniosek. że unerwienie seksualne 
u kobiety jest macv.nie barr'7i�j 
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skomplikowane niż u mę:i:C?.7z11y i 
wrai'liwośC: jej je:.t w ogromnym 
atopniu uzal<."wioua od receptorów 
odbiei-ających bodźce spoza narzą­
dów rodnych oraz ,od wpływów psy­
chicznych. Kobieta po przec,ięciu o­
peracyjnym nerwów sek3ualnych. 
przebiegających w wiązadłach krzy­
żowo-macicznych, pozostaje nie­
zrnienn.ie zdolna do prawidłowego 
odczuwania bodźców seksualnych i 
or,azm.u ,  co zaobserwowałam w 
trakcie bada{1 prnwad7.0nych w po­
radni. 

Wy:i.ej opisane rM·.n ice w budo­
wie unerwienia seksualnego kobie­
ty i mE;ż.czyz.ny uwidaczuiają fi-
7.yczne podłoże odmlem1ości reakcji. 
życie płciowe mężczyzny jest mniej 
skomplikowane, uzależnione w 
picrw.sl.}'m rzędzie od ·sprawności 
dróg i centrów nerwowych. U ko­
bi�ty natomiast jest ono szeroko. 
ro1.budowanc - obejmuje całą jej 
osobowość. Rozważania powy:i.sze 
mają na celu podkreślenie raz jesz.­
cze. że wrażliwość seksualna kobie­
ty jest wrażliwością całego Ciała i 
psychiki, a nie jest przede wszyi.'ł­
kim wr.ailiwością nanądów płcio­
wych. jak u mQżczyzny. Dop:ero 
zrozumienie tej odrębności przez 
kochanka J>Ozwoli mu stworzyć z 
kobidy peJl\owartościową partuerl<-e 
w miłości. a kobiecie i'.adowolić w 
pchi mężczyznę. 
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